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PPS zbierze 500 mślionóiu 
na  W spólny  Dom

Dobiega końca zbiórka deklaracji na Fundusz Budowy Wspólnego 
Domu. Dotychczas 1’PS zebrała 4X5 milionów' zł. Z górą 410 tys. człon­
ków partii zadeklarowało udział, co stanow i 71,5 proc. ogólnej liczby 
członków PPS.

W tym  stanie rzeczy można sięgnąć już do podsum owań nie tylko 
finansow ych. Zbiórka bowiem, jak to zgodnie podkreślili tow. Cyran­
kiew icz i  tow . G om ułka-W iesław — miała, swoją w ym ow ę polityczną, 

stanow iła form ę w ypowiadania się członków PPS i PPR za jednością 
organiczną partii robotniczych i dlatego w łaśnie tak ważna jest m aso­
w ość zgłoszeń.

Jakkolw iek glosowanie to nie jest jeszcze ukończone, można już 
tw ierdzić, iż olbrzymia, przygniatająca w iększość członków obu partii 
robotniczych zam anifestowała sw ój pozytywny stosunek do przyszłej, 
zjednoczonej partii i udzieliła jej poparcia moralnego i materialnego. 
Co więcej, dziesiątki tysięcy bezpartyjnych, którzy z w łasnej nicjatyw y  
przyłączyli się do zbiórki, dali św iadectw o prawdzie, że tęsknota za 
jednością jest głęboka w  całej klasie robotniczej, również wśród bezpar­
tyjnych. Pod w zględem  organizacyjnym była to mobilizacja najszerszych  
mas członków PPS i PPR do w spólnego działania.

Pomagano sobie wzajem nie, przymierzając w yniki razem osiągnię­
te, a nie każdej partii z osobna na poszczególnych powiatach. Toteż 
tam, gdzie w spółdziałanie aktyw ów  PPS i PPR było dobre, znajdujemy 
odbicie tego faktu w  w ynikach cyfrowych.

Rezultat dotychczasowy — '71,5 proc. ogółu członków PPS i 81 proc. 
ogółu członków' PPR, deklarujących na Wspólny Dom — świadczy  
o równomiernym w ysiłku obu partii robotniczych i o jednolitości na­
strojów w masach robotniczych.

Niewdcle tylko niższy procent deklarujących członków PPS, to w y­
nik tego, iż w  partii odbywała się równocześnie reorganizacja aparatu 
terenowego, a jak wiadomo, w  okresie reorganizacyjnym, pełna m obili­
zacja szerokich mas członkowskich wym aga nieco dłuższego okresu czasu.

Dotychczas PPS zebrała 415 m ilionów zł na Wspólny Dom. Każdy 
dzień przynosi jednak dalsze i dodatkowe zgłoszenia. Przybywają za- 
póżnieni i rozwija się w  terenie współzawodnictwo poszczególnych ko­
m itetów  współdziałania, nikt bowiem nie chce być na szarym końcu.

Jednostronną, bezprawną decyzją 
dokonany został podział Niemiec

— stw ierdza marsz. S ok ołow sk i w  liśc ie  do gen. Clay‘a

Nad mogiła 
Mieczysława Niedziałkowskiego
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W  ob ron ie  przed zalem em  m arek  
reform a tu strefie radzieckiej

W prow adzen ie  jed n o stro n n ą  decyzją refo rm y w aluto­
wej w  N iem czech zachodnich — jest rów noznaczne z po­
działem  N iem iec —  stw ierdza w  swym piśm ie do g e n . 
Clay‘a m arsz. Sokołow ski.

"Z arządzen ia a lian tów  zach o d n ich  zm uszają w ładze 
radzieckie do ochrony przed  zalew em  w ycofanych b an k ­
notów  i p rzep row adzen ia  o d ręb n e j reform y.

Pism o marsz. Sokołowskiego ~  _ " ; . .
M arsz. Sokołow ski podkreśla, z*

U kład polsko-tuęgierski zac ieśn ił  
in spó łpracę  obu n arod ów

BUDAPESZT (PA P). W niedzielę 
o godz. 18 powróciła specjalnym  po­
ciągiem do Budapesztu węgierska d e ­
legacja rządowa. Delegację powitali 
na dworcu pozostali członkowie rzą­
du z wicepremierem SzaikasUsem na 
czele, korpus dyplomatyczny oraz wy­
bitne osobistości ze świata politycz­
nego.

Prem ier Dintiyes w krótkim  przemó­
wieniu podkreślił, że pragnie n ie­
zwłocznie po powrocie do kraju  po­
dziękować zaprzyjaźnionej Polsce za 
niezwykle serdeczne przyjęcie, zgoto­
wane delegacji węgierskiej. „Rezultaty 
układu, zawartego między nam; a Pol­
ską — oświadczy! premier — będą już 
wkrótce widoczne dla milionowych 
rzesz pracujących PoUki j Węgier. 
U kład ten bowiem przyczyni się znacz- 
nie do podniesienia stopy życiowej obu 
naszych narodów '.

D epesze  pożegna lne
Prezes Rady Ministrów Dm.nyes 

opuszczając granice Rzeczypospolitej,

wysłał do tow. prem iera Józefa Cy­
rankiewicza depeszę pożegnalną tre ­
ści nast.:

„Przesyłam szczere podziękowanie 
za niezapomniane przyjęcie, z jakim 
spotkała się w Pokcc węgierska d e ­
legacja rządowa. Obecnie podpisany 
układ o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy jest ważnym wydarze- 

jniem, zacieśniającym jeszcze bardziej 
więzy wielowiekowej przyjaźni ludu 
węgierskiego i polskiego i służyć bę­
dzie walnie sprawie pokoju".

-*
M in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , tow . 

Z y g m u n t M o d z e lew ek ii o trz y m a ł o d  
m in is tra  M o ln a ra  d ep e sz ę :

„Proszę przyjąć wyrazy serdeczne­
go podziękowania za przyjacielskie 
przyjęcie, zgotowane w Polsce węgier­
skiej delegacji rządowej. Jestem głę­
boko przekonany, że układ o p rzy jaź­
ni, współpracy i wzajemnej pomocy 
przyczyni się w wielkim stopniu do 
utrwalenia sprawiedliwego pokoju i 
międzynarodowego bezpieczeństwa .

1V P a lm irach  o d b y ła  się  w p o n ie d z ia łe k  21 bm . u r o c z y s to s c  z ło z e m a  
w ie ń c ó w  na grobie  M ie c zy s ła w a  N  i e d z ia łk o w s k ie g o  p rze z  d e legac ie  
C K W  PPS, K C  P PR . red a kc ję  „ R o b o tn ik a "  i „ S A P " o raz  s to łec zn e  

o rgan izac je  part i i  ro b o tn ic z y c h

BERLIN  (PAP)). — D nia 20 czerw ­
ca do-wódca naczelny Radzieckich 
w ojsk  okupacyjnych  w N iem czech, 
m arsz. Sokołow ski, p rzesłał n a  ręce 
am erykańsk iego  g u b ern a to ra  w o j­
skowego w  N iem czech, gen. C !ay‘a 
pism o, w  k tó ry m  po tw ierdza  odbior 
lis tu  gen. C lay‘a z 18 czerw ca, do­
noszącego o w prow adzeniu  odrębnej 
"•form y w alu tow ej w  zachodnich 
't r e f  ach okupacyjnych  Niemiec.

Jednostronną , bezpraw ną decy- 
-ją — ośw iadcza m arsza 'ek  Soko­
łow ski — pod ję tą  bez w iedzy i zgo­
dy R ady  K ontro lnej) i poza je j p le ­
cami, zlikw idow ana została jedność 
obiegu pieniężnego w  N iem czech i 
dokonany został podział N iem iec.

W zrost ob roió iu  handlu  zagran iczn ego  
w  p ieriuszycli m iesiącach  b. r.

Echa protestu  Polski 
uj prasie am eryk ańskiej

NOWY JO R K  (PAP). Dzienniki 
am erykańsk ie  poda ją  na  czołowych 
m iejscach w iadom ość o złożonym 
w D epartam encie  S tanu  pro teście  
p rzeciw ko zaleceniom  konferencji 
londyńskiej. W iele pism  cy tu je  oś­
w iadczenie am basadora  W iniewicza 
na tem at stanow iska Polski w  sp ra ­
w ie n iem ieckiej. P ra sa  podkreśla, że 
rząd  Polski, w ystępu jąc  z p ro testem  
przeciw ko uchw ałom  konferencji loń 
ctyńskiej, — w ychodzi z założenia, 
ze p roblem  bezpieczejstw a u/ E uro ­
pie in te resu je  nie ty lko 6 państw  _________  _______
k tó re  uczestniczyły w  n aradach  lon- p rzednich  uk ładów  w 
c jń sk ic h , lecz rów nież inne k ra je , a miec.

p rzede w szystk im  k ra je , sąsiadu jące 
z N iem cam i.

„New Y ork T im es" zaopa tru je  w ia 
ciomośc o no tach  p ro testacy jnych  
P olski ty tu łem : „W arszaw a p ro testu  
je  p rzeciw ko pak tow i w  spraw ie  N ie 
m iec stw ierdzając, że uk ład  londyń­
ski zagraża bezpieczeństw u E uropy" 
„New Y ork H era ld  T ribune" pisze o 
no tach  w  no ta tce  pt. „Polacy p ro te ­
s tu ją  przeciw ko koncepcji tw orzen ia  
p aństw a  zachodnio - niem ieckiego". 
„W ashington P ost" podkreśla  w  ty ­
tule: „Polacy stw ierdzają , że um ow a 
londyńska stanowo pogw ałcenie po ­

p ra w ie  N ie-

B ilans h a n d lu  zagranicznego za
m aj kszta łtow ał się następu jąco :
eksport osiągnął w arto ść  37 m iln.
doi., zaś im port ok. 75 m iln. doi. W 
m a ju  br. rozpoczęto dostaw y w ęgla

W ciągu 5 m iesięcy br. nastąpiło silne ożyw ienie naszego handlu 
zagranicznego, tak w dziale importu, jak i eksportu. W stosunku 
do pierwszych micsie.cy ubiegłego roku import w zrósł o przeszło 
200 proc., podczas gdy ogólna wartość towarów w yw iezionych za 
granicę w  stosunku do 5 m iesięcy 1947 roku, podwyższyła się 
o 137 proc. Do zanotowania na koncie naszych gospodarczych su k ­
cesów jest fakt dalszego powiększania się listy zagranicznych od­
biorców oraz asortym entu sprzedawanych towarów.

Ęilapąi han d lu  zagranicznego w  o- 
kresie  bieżącego roku  m ożna ocenić 
bardzo  pozytyw nie. W artość ekspor­
tu  za pierw sze 5 m iesięcy b r. w ynio­
sła ok 180 m iln. do larów  (za ten  
sam  okres w  ro k u  1947 w artość eks­
p o rtu  w ynosiła ty lko  75 m iln. 720 
tys. dolarów ). W zrost naszego eks­
p o rtu  w  ciągu roku  w ynosi 137,7 
proc. W tym  sam ym  okresie p ie rw ­
szych p ięciu m iesięcy w arto ść  im ­
p o rtu  w yniosła ok. 282 m iln. do la­
rów

do F ra n c ji w  ram ach  5-letniego  
k o n tra k tu  węglowego. W zakresie 
p rzem ysłu  przetw órczo - w ęglow ego 
odbyw a się reg u la rn y  ekspo rt gazu 
koksow niczego do radzieck ie j strefy  
Niemiec. E kspo rt ten  obliczony jest 
na  ok. 14 m iln. m tr. sześć, w  sto­
sun k u  rocznym , w artośc i ponad 400 
tys. dolarów .

W eksporcie spożywczo -  ro ln i­
czym w  m aju  br. kontynuow aliśm y 
w yw óz bekonów , ja j, cuk ru  oraz 
d robiu  na  rynk i zachodnio - eu ro ­
pejskie. W yw oziliśm y rów nież zie­
m n iak i do Palestyny , W. B ry tan ii i 
C zechosłow acji.

N a najw iększą  uw agę zasługuje 
fak t, że w  ciągu m a ja  w yw ieźliśm y

SiciuiRRie am erykańscy protestują  
przeciu) zezw o len iu  na wjazd  

b. h it le ro w có w  do USA
W aszyngton (PA P). Kongres W&zech 

słowiański w Ameryce opublikował 
protest przeciwko uchwalonej niedaw­
no ustawie, zezwalającej na w jazd do 
USA przeszło 200.000 osób przesie­
dlonych, t/.w. D. P. W proteście pod­
kreślono ze szczególnym oburzeniem 
punkt ustawy, zezwalający na wjazd 
do USA b. quielinjjowecm, zbrodnia­
rzy wojennych j Volksdeuischów, k tó­
rzy  popierali a g r e s j ę  hitlerowską i do 
puszczali eię nikczemnych zbrodni wo­

bec ludności okupowanych krajów. 
U stawa ta — stwierdza Kongres 

W szeohsłowlański w ewym proteście 
— jest profanacją pamięci ofiar hitle­
ryzmu i faszyzmu.
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P o s i e d z e n i e
Klubu P o s e l s k i e g o  PPS

W dniu  25 bm. o godz. 9 ran o  w 
lokalu  Stołecznego K om itetu  ul.( 
Mokotowska, 24) odbędzie się p le ­
n a rn e  posiedzenie ZFPS. R efera ty  
polityczne w ygłoszą: S ek re ta rz  G e­
n era ln y  F P S  tow. C yrankiew icz i 
P rzew odniczący Z PPS tow. Lange.

R e i t o r d o u y  p r z e ł a d u n e k
u' p o r c i e  s z c z e c i ń s k i m

SZCZECIN (tcl. wl.). W niedzielę 
20 czerw ca p o rt szczeciński osiągnął 
reko rd  p rze ładow u jąc  w c iąga  je d ­
n e j doby 11.603,5 tony  w ęgla.

N a podkreślen ie  zasługuje  fak t, że 
w  dniu  21 bm . w ysokość p rze ład o ­
w anego w ęgla przez robo tn ików  p o r­
tow ych  -została u trzy m an a  n a  pozio­
m ie rekordu . R obotnicy portow i na  
w spólnych zebran iach  uchw alili, że 
w  ram ach  akcji w spółzaw odnictw a 
p racy  m uszą przekroczyć ilości z a ­
k reślone w  p lan ie  p rze ładunków  
m orskich, (h) ,

N iecli sztandary oddadzą hołd...
W  ó s m ą  r o c z n i c ę  ś m i e r c i  

M ieczjjsłaina N ied z ia łk o w sk ieg o
,Niech sztandary oddadzą hołd“... zamiast długich przemó-  

w {eń  __  to proste zdanie, w ypow iedziane przez towarzysza
.RtLSI Tl?CCL

Niech sztandary oddadzą hołd“... p łachty sztandarów po­
chyliły  się nad tonącą w  kwiatach kam ienną  hryłą  grobowca.

Niech sztandary oddadzą hołd''... skłoniły  się to sku p ie ­
n iu  głowy. Podczas długiej chwili ciszy m yśle li  o Nim. wszyscy.

Zgromadziły się wczoraj na leśnej polanie w  Palmirach  
setki ludzi. Przedstawiciele C K W  PPS: tow. tow. Rusinek,  
A rsk i  Baranowski, przedstawiciele KC PPR tow. tow. Albrecht  
i Siekierska; delegacje poszczególnych kom ite tów  i kół PPS  
i PPR- członkowie dzielnicy PPS Powiśle, której patronem  
jest towarzysz Mieczysław N iedzia łkowski.  Przedstawiciele  
redakcj i  Robotnika,  Socjalistycznej Agencji Prasowej, Ekspres-
su Wieczornego itp. . d i

Osiem lat już  minęło od chwili gdy do tych  sam ych fa i -
m ir  zajeżdżały, przedzierając się przez podwarszawskie piaski, 
niem ieckie  samochody pełne ludzi jadących na śmierć.

21 czerwca 1940 roku na palmirskiej polanie zarechotały  
karabi ny  maszyno we .  21 czerwca 1940 roku padł  obok socjali­
sty Mieczys ław a Niedziałkowskiego, ludowiec Maciej Rataj.

J Jakże długą musiała się w ydaw ać N iedzia łkow skiem u  
osiem lat tem u droga, którą przebywał. Droga z Pawiaka do 
Palmir. Wiedział na pewno, że jedzie na śmierć. N ik t  n igdy nie  
dowie się co przeżyw ał w tedy ,  gdy niemiecka ciężarówka  
brnęła przez sypkie złoża piasku. N ik t  się n igdy m e  dowie, 
a jednak można być p ew nym , że m yśla ł  o sprawie, za którą g i­
nął, że myślał o wolności i socjalizmie, • że w ierzy ł  w  zw yc ię ­
stwo którego oglądać n ie  było m u  danym .

Osiem lat już  minęło od tej chwili. 21 czerwca 1948 roku

pew ną ilość m aszyn w łókienniczych 
polskiej p rodukc ji do F in land ii, T u r­
cji i Jugosław ii. E ksportow aliśm y 
rów nież w  m a ju  po raz  p ierw szy 
skom plikow ane p rzy rządy  e lek trycz­
ne do F in land ii, T u rc ji i R um unii. 
R ozpoczęliśm y rów nież po ra z  p ierw  
szy po w ojnie ek sp o rt naczyń em a­
liow anych  do posiadłości b ry ty j 
sk ich  w  A fryce.

W przem yśle w łókienniczym  poza 
kon tynuow aniem  norm alnego ek s­
p o rtu  w  ram ach  um ów , zdobyliśm y 
ry n ek  szw ajcarsk i d la  ek spo rtu  tk a ­
n in  ju tow ych. P onad to  zaw arliśm y 
tran sak c ję  z C hinam i n a  dostaw ę 
stożków  kapeluszow ych  oraz z T rans 
jo rd an ią  n a  dostaw ę przędzy i sztu­
cznego jedw ab iu . P rzem ysł chem icz­
ny w zm ógł w m a ju  pow ażnie swój 
eksport. Z aw arliśm y pierw szą tr a n ­
sakcję  na w yw óz te rp en ty n y  do J u ­
gosławii. E ksportow aliśm y rów nież 
e lek trody  w ęglow e do Szw ajcarii, 
B u łgarii i C zechosłow acji.

W dziale im portu  zakupow aliśm y 
w m aju  tow ary  z: ZSRR, Czecho­
słow acji, Szw ecji, W. B ry tam i, 
Włoch, s tre fy  okupacy jne j radziec­
k ie j w  N iem czech, S zw ajcarii, USA, 
Belgii, Jugosław ii, N orw egii, F ranc ji, 
B razylii, K anady  i D anii. P lan  im ­
p o r t u  bieżącego zarów no w  c lea rin ­
gu, jak  i w olnodew izow y zestal ca ł­
kow icie w ykonany . .

Z w ażniejszych  pozycji w  im por­
cie należy w ym ienić pow ażne za­
k u p y  m iedzi, m a te ria łó w  do p ro d u k ­
cji e lek trodów , ferrostopów , rudy  
żelaznej i w yrobow  w alcow anych. 
P ow ażną pozycję stanow ią  rów nież 
zakupy  p roduk tów  naftow ych  w  r a ­
m ach  um ow y hand low ej z ZSRR. i 
R u m u n 'ą  oraz zakupy ropy naftow ej 
i o lejów  sm arow ych z H olandii i 
Anglii. D la przem ysłu  w łók ienn i­
czego zakupiliśm y w  m aju  znaczną 
ilość barw n ików  w Szw ajcarii, Wło­
szech i Belgii, ponadto  dużą p a rtię  
baw ełny, w ełny oraz pew ne ilości 
szm at, lnu , ju ty  i celulozy w iskozo­
w ej. P rzem ysł skórzany o trzym ał 
g arbn ik i oraz dużą p a rtię  skór su ­
row ych.

N ajw ażniejsze zakupy  in w estycy j­
ne dokonyw aliśm y w  C zechosłow a­
cji i Szw ecji. W C zechosłow acji za­
kupiliśm y w ielk ie  dźw igi d la u- 
sp raw n ien ia  p rze ładunków  m orskich , 
m aszyny do- p rzem ysłu  w łók ienn i­
czego i pow ażne ilości ob rab iarek , 
zw łaszcza firm y „Skoda". W Szwecji 
zakupow aliśm y m aszyny i o b rab ia r­
k i różnych  typów.

nie może przy jąć do w iadom ości po- 
wo yw ania się na złe w arunk i gos­
podarcze w strefach  zachodnich ja ­
ko uspraw ied liw ien ie  decyzji.

M arszałek  podkreśla , że ogólne 
zasady reform y finansow ej w  c2 lych 
N iem czech zostały  swego czasu u -  
zgodnionc przez p rzedstaw icieli 4 
m ocarstw  w  o rganach  R ady  K on­
tro lnej. Porozum ienie to  zostało o- 
becnie zerw ane.

P odkreśla jąc , że gen. C lay zaw ia­
dom ił w  adze radzieckie o odrębnej 
reform ie finansow ej w  N iem czech 
zachodnich p raw ie  jednocześnie z  
w prow adzeniem  je j w  życie, m arsz. 
Sokołow ski zaznacza, że fa k t ten  po­
staw ił radzieckie w ładze okupacyjne 
w  tru d n e j sy tuacji i zm usił ,je  do 
podjęcia n iecierp iących zw łoki i n ie ­
zbędnych kroków  w  celu  zabezpie­
czenia in teresów  ludności n iem iec­
kiej i gospodarki w  radzieck iej s tre ­
fę okupacyjnej.

N astępnie  m arsz. Sokołow ski o- 
św iadcza, że nie może uznać za p ra ­
w om ocne decyzje, m ające  n a  celu  
rozbicie porozum ienia, dotyczącego 
k o n tro li N iem iec. C ała odpow ie­
dzialność za tego rodza ju  akcję  spa­
da na  w ładze am erykańsk ie , b ry ty j­
skie i francusk ie . Jednocześn ie  
m arsz. Sokołow ski stw ierdza , że 
p rzy jm uje  z zadow oleniem  do w ia ­
domości fak t, iż  now a w a lu ta  za­
chodnio - n iem iecka nie będzie 
w prow adzona w am erykańsk im  sek­
torze B erlina.

„U w ażam  to za rzecz sam o przez 
się zrozum iałą  — pisze m arsza’ek  
Sokołow ski — poniew aż w B erlin ie  
może m ieć obieg ty lko jedna w a ­
lu ta . K ażdy zrozum ie, że is tn ien ie  2 
w alu t w  B erlin ie  podw ażyłoby gos­
podarkę i obieg pieniężny nie ty lko  
w re jon ie  w ielkiego B erlina, zn a j­
dującego się w  radzieck iej strefie  
okupacyjnej i będącego pod w zglę­
dem  gospodarczym  częścią te j s tre -  
fy _ _  podw ażyłoby to rów nież  ca- 
ią ’ gospodarkę strefy  radzieck iej, do 
czego nie m ogą dopuścić radzieck ie  
w !adze okupacy jne w  m yśl zobo­
w iązań, w yn ikających  z układów  
mi ęd zy narodow ych".

W spraw ie  propozycji gen- C iay 'a 
co do kon tynuow an ia  is tn iejących  
stosunków  handlow ych  m iędzy s tre ­
fam i zachodnim i a s tre fą  radziecką 
m arsz. Sokołow ski podkreśla, że 
p rzy jm uje  tę  propozycję do w iado­
mości i stw ierdza, iż zawsze był 
zw olennikiem  jak  najszerszego roz- 

1 woju tych  stosunków .
I A nalogiczne pism a zostały  sk iero ­

w ane przez m arsza łka  Sok o ow skie- 
go na  ręce dow ódcy bry ty jsk iego  

. gon. R obertsona i dow ódcy fran cu - 
i skiego gen. K oeniga,

u s i e i u  «—i  ~ j ,
qrobowiec Mieczysława N iedzia łkowskiego utonął cały w po­
wodzi kwiatów. Nad grobem Mieczysława N iedziałkowskiego  
pochyliły się sztandary Polskiej Partii Socjalistycznej  i Pol­
skiej Partii Robotniczej. Z  miejsca, gdzie spoczywa Maciej Ra­
ta j przyglądał się pochylonym  sztandarom podparty frasobli­
wie na reku ludow y świątek.

A  wszędzie naokoło, jak  ok iem  sięgnąć, stały długie równe  
rzędy jednakow ych szarych k rzyży .  K rzyży  pod którym i spo­
czywają ci, k tórzy  tu  razem z N iedzia łkow skim  przyjechali i ci, 
których  później przez długie miesiące zwoziły ,  brnąc przez 
podivarszawskie piaski, niem ieckie ciężarówki.

(k. d.)

Prokurator  am erykas isk i  
p r z r c i u j  u u i o l n i e n i u  
K ru ppa

I NORYM BERGA PA P. N aczelny 
J p ro k u ra to r am erykańsk i przy  T ry - 
! buna le  W ojennym  w  N orym berdze 
j — gen T aylor — złożył w  T ry b u n a ­
le notę, w  k tó re j p ro te s tu je  przeciw  
kc. uw oln ien iu  K ru p p a  i 11 w spół - 
oskarżonych z zarzu tów  „przygoto­
w an ia  ag res ji w o jennej i udzia łu  w 

j spisku, m ającym  n a  celu dokonanie 
zbrodni w ojennych".

Ja k  w iadom o, w  dn iu  5 kw ie tn ia  
br. T ry b u n a ł w  N orym berdze u w o l­
n ił K ru p p a  i 11 w spółoskarżopych 
z tych zarzutów.

Reforma w strefie radzieckiej 
uchwalona

W osta tn ie j chw ili, gdy już zam y­
kaliśm y n u m er o trzym aliśm y w ia ­
dom ość n ad an ą  przez PA P, że N ie­
m iecka K om isja Ekonom iczna s tre ­
fy radzieck iej uchw aliła  w  ponie­
działek  w ieczorem  p ro jek t d ek re tu
0 refo rm ie  w alu tow ej Po nadzw y­
czajnej, poufnej sesji K om isji p rze­
w odniczący, H ein rich  Hau. p rzed­
staw ił te n  p ro jek t dow ódcy s tre fy  
radzieck iej, m arsz. Sokołow skiem u

| do aprobaty .

P ro jek t, uchw alony  przez K om isję,
1 uw zględnia g łąbow e p rzem iany  spo- 
j łeczne, jak ie  zaszły w  strefie  ra -  
i dzieckicj w o sta tn ich  trzech  la tach ,
a w  szczególności fa k t ra c jo n a liz a ­
cji b an k ó w -i likw idacji wpływów? 
k ap iia łu  finansow ego. N iem iecka 
K om isja E konom iczna podk reś la  k o ­
nieczność p rzeprow adzen ia  jto n o li-  
te j re fo rm y  w alu tow ej na  teren ie  
całych N iem iec. Jednakże , w obec po 
staw ien ia  n a ro d u  niem ieckiego przez 
zachodnie m ocarstw a okupacyjne 

1 przed tak tem  dokonanym , K om isja  
uw aża za konieczne podjęcie środ ­
ków,, zm ierzających  do reform y w a­
lu tow ej w  stre fie  w schodniej i w  
B erlinie.
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S IEDEM lat mija od dnia, w którym Adolf Hitler wydal wyrok śmierci 
na siebie i swą „Tjsląletnią Rzeszę". »n . 22 czerwca 1941 roku

0 świcie armia niemiecka uderzyła na Związek Radziecki, Eczpocząi się 
gigantyczny bój dwóch największych naenczas potęg militarnych świata. 
Zakończyły go w cztery lata później zwycięskie oddziały ‘Armii Ra­
dzieckiej zatknięciem Czerwonych Sztandarów na zgliszczach Berlina.

Gdy armie niemieckie w  ezcrwcu 1941 roku przekracza*/ srasiicc 
ZSRS i wdzierały się głęboko w ziemie radzieckie — wodzom hitle- 
rowskim ą™* przez myśl nie przeszło, że czeka Ich na tycli ziemiach 
największa klęska, jaka kiedykolwiek dotknęła Niemcy. Mieli właśnie 
za sebą lańcnch wspaniałych zwycięstw: pod ciosami Panzerdlvisionen
1 Et ukos rozsypały się w proch wszystkie pozostałe potęgi wojskowe 
kontynentu europejskiego. Na wyspach brcaiła się rozpaczliwie Wielka 
Brytania, bombardowana bezlitośnie prze* eskadry Goeringa. Podbój 
ZSRR, planowany na miesiące letnie i  jesienne roku 1941, zakończyć 
miał właściwie zdobywczy pochód Hitlera. Kapitulacja Wielkiej Bry­
tanii byłoby w  tych warunkach już tylko kwestią czasu. Ameryka zas 
nie liczyła się w  tym okresie w  ogóle.

Że stało się inaczej, że to uderzenie, które miało być ukoronowaniem 
zwycięskich kampanii lat 1939—1948, siało się grobem Hitlera i  Wehr­
machtu — to następstwa fatalnego błędu w  obrachunkach Fuehrcra. 
I nie tylko Fuehrera™

OD chwili, gdy władza na obszarach Hesji przeszła w ręce robotników/ 
i chłopów, gdy na jednej szóstej powierzchni kuli ziemskiej wzno­

sić się zaczęły zręby Socjalizmu — cały świat kapitalistyczny nie prze­
stawał marzyć o likwidacji „czerwonego niebezpieczeństwa" i o obale­
niu rządów radzieckich. Gdyby^'kteś szukał klucza do eałej polityki 
światowej okresu międzywojennego, znajdzie go bez trudu, jeżeli ty L-.o 
wmyśli się w postawę państw europejskich wobec Rosji Radzieckiej. 
Ci, którzy uitladali traktat wersalski w roku 1919, kierowali się zupełnie 
tymi samymi motywami, co ci, którzy w reku 1938 podpisywali umowę 
w  Monachium.

Przez dwadzieścia kilka lat usiłowano stworzyć w Europie taki 
układ stosunków politycznych, by najpierw odizolować, a potem zni­
szczyć ZSRR. Objęcie władzy prsez Hitlera, w  Niemczech zdawało się 
przybliżać tę chwilę milowymi kroki. Mocarstwa Zachodu niedarma 
wspierały Hitlera i ustępowały wobec wszelkich jego żądań. Oddały mu 
Saarę i  Nadrenię, potem Austrię i Sudety, potem Czechy i  Morawy, 
petem Kłajpedę i  hegemonię w  całej Europie środkowej i  południowo- 
wschodniej. Niewiele brakowało, by cdd&ly mu i Polskę. W praktyce 
zresztą uczyniły to istotnie — na hitlerowski Blitzkrieg wrześniowy 
odpowiedziały bowiem X5-dniowym wypadem patroli na przedpola linii 
S egfrlcda, po czym zapadły w  półroczną drzemkę w betonach linii 
Maginota.

Politycy Anglii i  Francji wysnuli ze swych marzeń teorię, że w y­
starczy dać Hitlerowi wolną rękę nu Wschodzie, by pozostawił Zachód 
w spokoju 1 rozpoczął wreszcie wyśnioną krucjatę anty-radziecką. 
W swej krótkowzrocznej nienawiści do ZSRR nie dostrzegli, że Hitler 
nie zamierza bynajmniej wyc-.ągaó dla nich kasztanów z ognia. Że ma 
swe własne plany podboju światowego i  że w tych planach kolejność 
mierzenia na wschód czy zachód zależy wyłącznie od jego własnych 
kalkulacji strategicznych. I od umiejętnego wygrywania reakcyjnego za­
ślepienia polityków zachodnich, którzy zapatrzeni w wizję interwencji 
anty-radzieckiej, gotowi byli pokrzyżować wszystkie wysiłki ZSRR, 
zmierzające do utworzenia bloku anty-hitlerowskiego. Daladicr i  Cham­
berlain, i te siły społeczne, które za nimi siały, do końca nie pojęli, że 
Hitler realizuje nie i c h  lecz s w o j ą  politykę. We wrześniu 1939 r. 
dostali zapłatę za Monachium.

W CZERWCU 1941 r. Adolf Hitler przystąpił do realizacji marzeń całej 
reakcji światowej. Natrafił na opór o jakim mu się nie śniło. Po 

r*» pierwszy bowiem wojska Hitlera zetknęły się z armią państwa 
socjalistycznego, które prowadziło wojnę narodową zarazem i rewolu­
cyjną. Wojnę w obronie najechanych ziem i wojnę o wyzwolenie Euro­
py z jarzma faszyzmu. Do walki z Hitlerem stanęła najlepsza armia 
świata, dewedzona przez najwybitniejszych strategów ze Stalinem na 
czele, związana ściśie z masami ludowymi, wyekwipowana przez pla­
cową gospodarkę socjalistyczną. Pojedynek Socjalizmu z faszyzmem  
zakończył się pegromera faszyzmu. Ale pod Stalingradem legły nic 
tylko marzenia o „Tysiącletniej Rzeszy". Pod Stalingradem rozsypały 
się w proch nadzieje całej reakcji światowej.

Po Hitlerze, jego armii i  państwie nie pozostał ślad. Związek Ra­
dziecki nie tylko ostał się wśród burzy, lecz wyszedł z niej zwycięski 
i wzmocniony. Dzięki triumfowi Armii Radzieckiej granice Socjalizmu 
posunęły się o setki kilometrów dalej na zachód.

Ale katastrofa Hitlera nie nauczyła niczego jego duchowych spadko­
bierców. Cl, którzy przez ćwierć wieku spiskowali przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i próbowali zatrzymać pochód rewolucji ludowych na 
całym śwlccie, dziś znowu knują plany na dawną, jakże beznadziejną, 
mcdlę. A przecież dzień 22 czerwca 1941 roku winien im być przestrogą. 
Reakcjoniści całego świata, podżegacze wojenni 1 wyznawcy „czerwone­
go straszaka", winni dzień ten każdego roku obchodzić minutą mil­
czenia. I w ciągu tej minuty podumać o losach Hitlera.

Zdrada prawicy socjalistycznej
„N adużyw anie s łów  je s t w  poli­

tyce  zjaw isk iem  najpospolitszym . 
„Socjalista mi“ na przykład  nazy­
w ali nieraz siebie zarów no zwo­
lennicy angielskiego liberalizm u  
burżuazyjnego, ja k  zw olennicy Bi­
sm arcka  i przyjaciele papieża Leo­
na mir.

< Lerdn).

Ostatecznie w ięc nie jest niczym 
nowym, że obecnie „socjalistami" 
nazyw ają się zwolennicy

fll& tgsSsał i ó z e f  Claras

V/ osta tn im  num erze organu B iura In form acyjnego  P artii K om u­
nistycznych  i R obotniczych w  Belgradzie p. n. „O trvoaly pokój, 
o dem okrację ludow ą!“ ukaza ł się poniższy a rtyku ł tow . Józefa  

C yrankiew icza, k tó ry  przedrukow ujem y w  całości.

zawsze norm alne cechy prawicowe- 
;planu go odłamu ruchu socjalistycznego.

M arshalla", agenci am erykańskiego 
im perializm u, wspólnicy Sofulisa i 
Tsaldarisa, obrońcy Cz-ang Kai-sze- 
ka i protektorzy gen. Franco. Nowe 
jest w  tym  wszystkiej! może tylko 
to, że „socjaliści" ci utracili osta­
tecznie resztki politycznego w stydu 
i dziś już niem al jaw nie przyznają 
się do swej roli*. Eyłoby więc może 
słuszniej przestać ich nazywać m ia­
nem  socjalistów, jako że z socjaliz­
mem w  najbardziej szerokiej in te r­
pretacji tego słowa, przestali mieć 

jw  ogóle coś wspólnego!
Gdyby chcieć u jąć problem  p ra ­

wicy socjalistycznej doby obecnej w 
sposób najbardziej zwięzły i zdefi­
niować jej cechy charakterystyczne, 
należałoby wymienić następujące jej 
właściwości:

Ale w  przeszłości z reguły kom pro­
mis i współpraca z burżuazją spro­
wadzała się — z nielicznymi w y ją t­
kam i — do burżuazji własnego k ra ­
ju! Odrzucając założenia m arksi-

I „ratow ania" pokoju była rzeczni­
kiem  nieinterw encji i kompromisu 
z H itlerem  i Mussolinim. Dziś rząd 
P artii P racy  popiera dyktaturę ge­
nerała Franco w  Hiszpanii, zbrojnie 
interw eniuje w  Grecji, prowokuje 
w ojnę w  Palestynie, bierze udział w  
terroryzov/aniu wyborców włcsluch. 
Wiążąc się z polityką imperializmu 
am erykańskiego, praw ica socjali- 

hegemonii am erykańskiej — gospo- styczna utożsam iła się ostatecznie z 
darczej i politycznej. W rezultacie j jego polityką podżegania do wojny 
jesteśm y świadkami p arad o k sa l-; i m ontowania bloku zachodniego 
nych sytuacji. [przeciwko ZSRR i krajom  dem okra-

Zaniepokcjone hegemonią k a r i t a - ! ^  'uacw ej. Co> więcej, praw ica so- 
łu  am erykańskiego niektóre sfery c3abstyczna stała sio ta  bardziej 

Wielkiej B ry tan ii,| m arshallc wska, mz sam M arshall.
stowskiej teorii państw a i trak tu jąc  "  próbują bez po- j tego mieliśmy w  ostatnich
państwo jako swego rodzaju insty-1 TÔ rpn,n W n-ić  swveh in. ) tygodniach, gdy św iat dowiedział eię

o wymianie not rmędzy Stanam i Zje­
dnoczonymi a ZSRR.

Opinia publiczna całego św iata 
przyjęła oświadczenie rządu radziec

tucję ponadMasową będącą orga- j teresów d naciskiem zza A ttan_ 
nem „powszechnego dobra , praw i- j P raw ica socjali5tyc, na nie ma
ca socjalistyczna szła na wszelki zaham owań ; A ttlee z Bevinem 
kompromis z w arstw am i posiadają- znacznic uleglejsi wobec M ar-
cymi swych krajów  w  imię obrony shalla an iźcii Beaverbrook. i kiego o gotowości podjęcia rokowań
„interesów państwowych . Po d ru -j w  celu w yrównania istniejących
giej w ojnie światowej, gdy burżua- j Ktoś wymyślił d*a socjalistów . Arnory;-ą a ZSRR różnic, 
zja w  większości krajów  z a c h o d n i e - [prawicowych Zachodu złośliwe nva- - ^  jeden dowód pokojowej
europejskich stała się zbyt słaba po- no „socjalistów m arshallows uch . j nol-tyki Radzieckiego i jego

woli w alki o utrw alenie pokoju.litycznie i gospodarczo, by s a m o - j  W ydaje mi się, że w  tym  powiedze- 
dzielnie utrzym ać w  tych k rajach  n iu  tkw i nie tylko słuszność m ery- 
kapitalizm  i ster panow ania klaso- toryczna. Jest cno również m iarą 
wego i gdy w skutek tego m u sia ła ! zwyrodnienia praw icy socjalistycz-

.zdać się na łaskę wielkiego kapitału  nej od czasów II  Międzynarodówki. 
Prawica socjalistyczna przesiał;', am erykańskiego, szukając w  nim  W tedy praw ica nosiła nazwę swych 
/ć sojusznikiem i narzędziem w ta- protektora i gw aranta swej władzy, i w łasnych patronów  — był więcbyć

snej tylko burżuazji i stała się so­
jusznikiem i narzędziem cudzego im 
perializmu, w danej sytuacji impe­
rializmu amerykańskiego.

W spółpraca z burżuazją, kom pro­
m is klasowy, oportunizm  polityczny, 
reform izm  program owy — to  były

praw ica socjalistyczna bez w ahania 
wyszła naprzeciw  tej idei podpo­
rządkowania się wielkiem u kapita­
łowi am erykańskiem u, wyprzedza­
jąc częstokroć w łasną burżuazję,
praw ica socjalistyczna w ysiępuicj
dziś jako bezwarunkowy zwolennik dową — am erykański imperializm.

sheidemanizm, maedonaidyzm, czy 
blumizm. Dziś jest już tylko „m ar- 
shallizm". Przysięgli wrogowie idei 
prawdziwej solidarności m iędzyna­
rodowej p ro letariatu  znaleźli w re- » tektoT  nie* r a c ż y f  ich uprzedzić o

Ale przywódcy praw icy socjalistycz­
nej zareagowali w  sposób zgoła od­
mienny. Poczuli po prostu, że grun t 
usuwa im  się spod nóg. Sam a myśl 
o możliwości porozumienia am e­
rykańsko -  radzieckiego jest dla 
nich zmorą. Porozumienie takie o- 
znaczałoby przecież kom pletne ban­
kructw o ich polityki. A ttlee i Bevin. 
oburzali się, że am erykański p ro-

w y stęp u je! szcie wspólną platform ę penadnaro-

*

iiiiiiii

7, tej „marshalłowskiej’ 
narodowości wypływa druga właści- 

' wość współczesnej prawicy socjali­
stycznej: stała się ona antynarodo-
wa.

Przez dziesiątki la t praw ica socja­
listyczna lubiła się stroić w  piórka 
narodowe, atakując rewolucyjną le-

nocie Bedell Sm itha i że dowie­
dzieli się o niej z rad ia i prasy. W  

m iędzy-I istocie rzeczy nie chodziło im  o za­
niedbanie form  dyplomatycznych. 
Uczuli nagle, że mogą stać się zby­
teczni. I  dlatego praw ica socjali­
styczna od Bevina i Bluma po Sa— 
ragata i Spaaka stanowi dziś „nie­
przejednane" skrzydło obozu sieją­
cego zamęt polityczny i podżegają­
cego do ataków  przeciwko pokojo-wicę ruchu robotniczego za rzekom ą, ^  Radzieckle.

{obojętność wobec interesów narodo­
wych. Dziś praw ica socjalistyczna 
— kontynuując konsekwentnie poli­
tykę zdrady interesów  klasowych

Mimo obietnic „planu M arshallalt k ryzys  ekonom iczny W. B ry­
tanii stale się  pogłębia...

f£ y is . J e sr zą s  E.msr*aS9€a

PoslMSZfii wosale
Jęaer&ęj iS^atM/icz

„New Y ork T im es" d ruku je  obe- ówczesnemu rządow i polskiem u po- chowi politycznem u! T ro sk a  najzu- dn ia 1 lutego 1939 r . do Becka:
 ..............  hntyra- m oc przeciw ko H itlerow i w okresie pełniej zrozum iała, skoro  m etody i „Dotychczas św iadom ość n a sze j1

go i krajów  dem okracji ludowej.
Polityka antypc-kojowa prawicy »  

cjalistycznej wiąże się logicznie z
mas pracujących — doszła w legicz - 1  je j polityką rozbijania jedności k la ­
nym  rozwoju swej linii do zdrady sy robotniczej.
własnych interesów  narodowych.
Dla każdego m arksisty było oczywi­
ście zawsze jasne, że właściwie poj­
m owany interes klasowy m as pracu­
jących jest zgodny z najlepiej poj­
m owanym interesem  narodowym. 
Dziś mówimy w  Polsce, że tylko rea-

Zjednoczenie klasy robotniczej n a  
platform ie walki o pokój i bezpie­
czeństwo międzynarodowe, o postęp 
i dem okrację przeciwko im perializ­
mowi oznaczałoby koniec roli poli­
tycznej prawicy socjalistycznej. W 
obronie swej zagrożonej egzystencji

hzacja socjalizmu jest rzeczywistą poiitycznej praw ica socjalistyczna 
realizacją niepodległości, że nasz byt st£lła gię gjównym narzędziem rozbi­

jan ia jednolitego frontu klasy robot-narodowy, bezpieczeństwo naszych 
granic i dobrobyt ogółu obywateli 
zależy od sukcesów zjednoczonej 
klasy robotniczej, prowadzącej k raj 
ku  socjalizmowi.

Ale praw ica socjalistyczna w przę­
gnięta w  rydw an interesów obcego 
imperializmu, m usiała się natu ­
ralnym  biegu w ydarzeń w yrzec in­
teresu narodowego. Dla imperializ­
m u am erykańskiego interesy naro­
dowe F rancji czy Belgii są, rzecz ja ­
sna, obojętne. Dążąc do zabezpiecze­
nia swych własnych interesów, kie­
rownicy am erykańskiej polityki sta­
w iają dziś na Niemcy zachodnie w 
F.uropie i nic ich nie obchodzi groź­
ba, k tóra stąd płynie dla sąsiadów 
Niemiec.

Rzecz prosta, że każdy Francuz, 
Belg, czy Holender, z dreszczem 
grozy przypatru je się widowisku 
odbudowy potęgi gospodarczej Nie­
m iec zachodnich. Nic dziwnego, że 
w  m asach społeczeństw zachodnio­
europejskich panuje przestrach, gra 
niczący z paniką. My rozumiemy te 
obawy i sym patyzujem y z nimi w 
pełni. Ale prawicowi przywódcy 
partii socjalistycznych Zachodu, bio­
rąc  czynny udział w kształtow aniu 
polityki swych rządów, idących na 
pasku D epartam entu Stanu, są już

mczej.
Szczególnie jaskraw o uw y p u k la  

się tu  rola międzynarodowego biura 
partii socjalistycznych COMISCO. W 
ciągu ostatnich miesięcy praw ica 
socjalistyczna zaczęła wyzyskiwać 
COMISCO do swej rozbijackiej ro­
boty. Lewicowo -  socjalistyczne p ar­
tie krajów  dem okracji ludowej od­
powiedziały niezwłocznie ostrym 
protestem  i opuszczeniem COMISCO. 
Dziś jest COMISCO agenturą socja­
lizmu marshallowskiego i otwarcie 
realizuje politykę prawicy socjali­
stycznej.

W alka o jedność klasy robotni­
czej, o niezawisłość narodów, prze­
ciw imperializmowi, o pokój i po­
stęp, to dziś w alka z praw icą so­
cjalistyczną.

dziś współtwórcam i planów cdbu-cnie pam iętnik i Churchill
dzieckie kaw ałk i s ta rego  to r /s a  zam achu n a  Czechosłowację. Polska ideologię h itlerow ską żywcem prze- roli pokojow ej wSrodkow o-W schod- ( . .
przyjm ow ali sanatorzy , pozostający odrzuciła propozycje radzieckie i za- szczepiało się n a  te ren  Polski, sko- niej Europie nie je s t na Zachodzie', ?°w y  1)0 *** niem l ie8°  im pena“ 
na em igracji am erykańsk ie j, z  wiei- ję ła  Zaolzie. Ale n ie  ty lko  radziec- ro  k lęska  -*■—™—  i— *- — < ---------- *--------- « 1 hzmustarszego b ra ta  ideologi- ugruntow ana”. 
kim  zachw ytem  aż do chwili, kiedy kie propozycje zostały  odrzucone, c-znego m ogła łacno zam ienić się w  Chyba! Po hitlerow sko - sanacyj- 
CłKtrchall napisał, co następu je: A m basador Lukasiew icz pisze w  klęskę sanac ji w  k ra ju ! T ro sk a  nej spółce do rozbioru Czechosło-

„AJe N iem cy nie były  je d yn y m  spraw ozdaniu  do MSZ z dn. 29 m a r m niej zrozum iała, jeśli się zważy, wacji. N apraw dę, k to  ja k  kto, ale 
sępem , k tó ry  się rzucił na  czeskie- ca 1939 r. o rozm ow ie z 3 u łlittem . że w  tym  sam ym  czasie w  G dańsku potom kow ie sanac ji n ie  m a ją  po- 
go trupa. Bezpośrednio po układzie  A m basador am erykańsk i zapy ta ł odbyw ały się an typolsk ie prowoka- wodu oburzać się n a  oszczercze wy- 
za w a rtym  w  M onachium  30 wrze- go: „czy g d yb y  A nglia  i Francja  cje, organizow ane przez hitlerow - s tąp ien ia  C hurchilla. Gdyby rzeczy-
śnia, rząd polski w ystosow ał do zaproponoioały nam  w spó lny so- ców, a rząd  sanacy jny  deklam ow ał wiście byli oni rep rezen tan tam i na 
Czech dw udzieslocztero - godzinne ju sz  ju tro , p rzy ję lib yśm y go“? Lu o swoim patriotyźm ie. rodu, opinia o Polsce i Polakach
u ltim a tum , żądające natychm iasto-  kasiewicz odpowiedział, „iż na to  p ^ąd  sanacyjny  gotów  był wojo C hurchilla byłaby uspraw iedliw ić

i m ilitaryzm u. Kiedy zaś u- 
chwały konferencji sześciu w  Ix>n- 
dynie w  spraw ie Niemiec zachod­
nich wywołały niepokój w  dołowych 
ogniwach SFIO — bry ty jska P artia  
Pracy pośpiesznie wydelegowała 
swego kom iwojażera politycznego— 
M organa Philippsa do Paryża, by 
uciszył m alkontentów  i przypomniał 
im o obowiązkach wobec m arshal - 1

Przed stu laty
U l

ł o t r  i S j f i n i f d i f
T ra itu  Hrr

K r 20. 2® CZESW CA l* i8  R .

rc ir .i .ń . Z rozkazu nadprezycienia W ieł-
k ie so  K sięstw a Poznańskiego, YOB 3eur*  
m anna:

„ J e s t  konieczne śledzić zachow anie ty ch  
Y/szystkich, k tó rzy  w zięli udział w o s ta t­
n ich  w ydarzeniach . W  zw iezku z tym , 
postanaw iam  co n a s tę p u ję :

W szystk ie  jednostk i, k tó re  w zięły u - 
dział w  osta tn ich  w ydarzen iach , badź to  
przez czynny udział, b^dź te ś  przez po ­
moc i poparcia  d la  pow stańcćw ! zo sta ją  
postaw ione w  s ta n  policyjnego nadzoru , 
a  więc:

a) ci. k tó rzy  n a ie ia  do wyższych s ta -

wego w ydania  Polsce granicznego pytan ie nie m oże dać odpowiedzi”, wa<5 z Czechosłow acją (por!" cśw ład na. N a szczęście Polski, c a ła  ta  h i - ' ^ R w te d e ń ^ e d ń e  w ła ś n i^ n rz e ^ ! n6W‘ ^  °P " " 8We*,°rnnm i ohv wie xkn m m -n m itn w n ń  = _   ^ 7 .   1 PUSŁiI Wiea„n, g-Złt Wiasme prze- ;„me skom prom itow ać  czenie L ipskiego; „N ie cofniem y się tlorofilsida fe ra jn a  dożywa dni swo | prowadza} na COMISCO w y rzu cę -!nego zsz 
lem cam i , przed użyciem s i ły ') ,  był go .ów, ich poza Polską, pozbaw iona w ply -. jednolitofrontewych socjalistów I c‘' **

okręgu  cieszyńskiego... znowu, aby
.fies t to  jedna  s ta jem nic  i trage- stosunków  z  -■ . p rzea użyciem sny  i, oyi gomw, *«» yuŁuawwua wf j -  i n{e jednolitofrontewych

dn  historii E uropy, że  naród, skąd- w  jja j wyżs2yni stopniu  odstrasza przyłożywszy p isto let do sk ron i li- wu n a  polskie spraw y. Ale i te raz  > w k ,Skich.
inąd posiadający w szys tk ie  cno ty  ^ a c y ^ y  od  sojuszu naw et z  tew skiej, zm usić to  m ałe  państw o nie p o tra f ią  się pozbyć najrtypow-i

W św ietle tego, co dziś w iem y o

i aca zam ieszkania bez apecja’nego pisent* 
jzwoienia L an d ra tó w : 
k tó rzy  należy do niższych stanów  

i n io p raw a bez tak ieg o  ze^r.c ien ią
J opuszczać pow iatu, w k tó rym  »ie zna j-

boha terstw a , zdolny, indyw idualnie  ™ c a r7 t^ a n ń " ” Zachodu do m iłości do n as  („Wodzu, pro- szej dla nich m egalom anii. Sw oją \ n y ^ ^ ^ i e m ^ d c f n T t u  J a n o w i e  L ^d rad  m aobowiww! «o-
nroczy, zaw sze w  sw y m  zym u polu  yaństw a t „  m o g i y b y  s i ę  spraymie- w adź nas n a  K ow no"!), już od zabaw ą w  m ąd  j^ y p o m in a ją  s ta  ^  bezpieczeństwa i interesy ' e t ^ y ó  mi arm  ta ^ ie s .k o iy c h  w ich
ty c zn y m  popełniał niepopraw nie te  rzyć 20 Zwjązkiera Radzieckim , ba 1934 roku, tj.  od chwili zaw arcia rego  w ylenlałego kundla, k tó ry  me w;> iV,Co° p w a ‘nw reay
sam e błędy. O kry ty  chioalą w  go- __ naw et n a  w ajkę ideologicz- p ak tu  o n ieagresji z  HStlerem, był m ogąc już  ugryźć, jeszcze ślini się
dżinach pow stań  i ru iny  —  podły  ną p ^ e c ^ o  hitleryzm ow i. Aniba- gotów  w ojow ać przeciw ko Związko i poszczekuje, pokazując spróchnia-
i bezw stydny w  godzinach tr ium fu . ;r(ior Lukasiew icz pisze w  d’alszym  w i Radzieckiem u (m arsz  na K ijów ) łe zęby.
N ajodw ażn ie jszy  w śród odważnych  w jńiTnic zarzutu pod adre- —• do jednego ty lko  nie był gotów
— aż zb y t często vjiedziony przez  sem  A ngla ; - -  -  ” ’ *
najn ikczem niejszych  z  n ikczem nych.
A jednak zaw sze b y ły  dioie Polski: .M an ifestacy jne  szukanie współ-
jedr.a walcząca za praw dę  — druga pracy Rosji... stwarza, niesłuszne p n e a m a m a ; t i^  ag resją . jw*.,*.* — , , , koloniclnvm tvlko 3
czołgająca się w  szelm ostw ie...". pozory, ze  m e chodzi tu  W h o  o wfi pobrzękiw anie szabełką oczywi- swoich posłusznych sanacyjnych  ^  ĥ rt&we:j“ wyprzedaży V/łasnego sa">y» cza^[e Fr,lski »-or?u?zc-rał n»

urlop  wo.iska, stacjonow ane w  P oznaniu , 
a  inna ich część odcięga na  zachód. Czy
m in isterstw o  czeka n a  c h w ilą  k iedy  car 
w kroczy do B erlina?

*

wy swego bezpieczeństwa i interesy \ sta rczyć  mi apis 
własnego imperium. Są naw et tacy powiatach' inóyw.auów, 
labourzyści, zaliczający się do „le­
wicy" party jnej, którzy uzasadniają 
tę  politykę radyka’nym  frazesem,

i 1r r. T N r 21

k tó re  b ra ły  
dział lub  pom agały  pow staniu .

22 CZERWCA 1813 B.

chw yt

k ich  bożków upad ł — ty lko  d la tego  )est P°kóL ale toyw ołam e prziw o tu  w  pogiad  na ówczesny rząd  poi tu. T raw estu jąc  znane przysłowie,
. VJ. N iem czech" - - • • - — - -- — —  • u — ~—oczywiście, że tk n ą ł to, „czego nie w  ■ skl — mim o to okazyw ał wlelokro- m ożna by  powiedzieć, że hasło nzą-

wolno k a lać"  — sanację  I lie r  lieg t der H und begraben!— tn ie sw oją dobrą w olę przyjścia du p rzed  wrześniowego brzm iało:
W poprzednich artyku łach* ) p isa ja k  m ówili przyjaciele niamieccy Polsce z pomocą. Ale naw et na Za- P erea t Polonia — fia t sanacja. La ^

łem, że rząd  radziecki proponow ał Becków, Łukasiewiczów, Potockich chodzie zdaw ano sobie spraw ę z ro  ta  w ojny i okupacji potw ierdziły s.ycznej.
i Lipskich. Co za  tro sk a  o to, aby li sanacji. W przystęp ie szczerości, ten pogląd. Rozkład sanacy jnej e-

własnego 
rializm ow i am erykań- 

bczcen. 
alistyczna, która za­

sadniczo lubiła występować pod 
sztandarami pacyfizmu i  huiaan iia- 
ryzmu, stała się rzecznikiem polity­
ki wojennej i  interwencji imperial!-

') patrz: Robotnik nr nr 159, 163 broń Boże nikt nie śm iał wałczyć między megalom ańskim i wypocina- migracji dziś potwierdza go raz je- 
l tfifi. przeciwko hitleryzmowi — jako ru- mi, Lukasiewicz pisze w  raporcie z  szcze.

„Nowa Gazeta Reńska" daje w t t f  
depeszy wyraz trosce, cżeby wojska 
carskie nie wkroczyły do Niemiec w 

W okresie wojny domowej w H i - 1  celu przedsięwzięeią podobnej akcfŁ 
szpanii i w  okresie Monachium pra - 1 jak na Węgrzech, gdzie pomogły miej• 
wica socjalistyczna pod pozorem I scowej reakcji zgnieść rewolucję.
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W zrasta krytyka planu M arshalla 
id sferach rządoiuycli W ioch i Anglii

Anglicy obairiają się ukrytych 
UMrunkóuj pom ocy amerykańskie]

W  państwach „uszczęśliwionych" pomocą w ramach 
planu Marshalla coraz częściej odzywają sic glosy o s t r e j  

k r y t y k i  pod adresem swych rządów. Znamienne pod tym 
względem są głosy nie opozycji, a  członków stronnictw 
rządzących w krajach marsh allowskich.
Jak  dceioci S. A. P. z Rzymu, R u -1 ---------------------------

berto  TrentoUcai, socjalista * fisu-1 Wy za dziesiątki miliomów dolarów, 
py  Saragaia, stojący ro. c ie le  koariiji j Anglia otrzyma w ten ąposób towary,
rządowej d la  p.nziu - M -
shaila, iprzestrzegał r a  konferencji p ra  
sowej przed nadzieją, i s  p lan Mair- 
e b a lk  wywrze cudowny wpływ na po­
prawy etosurJićw gcspodzrczycli. 
Oświadczył cci, i s  włcoki ftffidusz l i ­
powy otrzym ał z rea lłasc ji saetęsśałów t 
marehallowekioh jodynie 3C0 bilionów! 
lirów żarn.i act 400, zapowiadanych w j 
okresie wyborczym. Toczy się ehocsde 
ostra w alka międizy partiami. rządo­
wymi o to, czy fundusz lirowy me. być 
x a f c j iy  d la  pokrycia deficytu budle- 
towOgo, wynoszącego 730 biEcciów li­
rów, czy też na realizację plemu od­
budowy.

Wtajemntczerii uw ażają epcyy te za 
jałowe, gdyż w rozetrzyjfinśęciu te jo  
ze^admicnia decydujący glca będą mie­
li Amerykanie.

Rozczarowanie Anglików
Również nteicriinik kcMseTweitywny 

„Daily Ex.praw“, posiadający najw ięk 
ary  nak ład  w W. Brytan*!, ogłosił arty  
kuł, w którym  ostro zantakew ał rząd 
brytyjski za przyjęcie placu  M arshal- 
la. D&i®raMk podkreśla, te  w ram ach 
r %yw, M arahalla W. B ry’-r.c'-a otrzyma 
tow ary luksusowe i niąpotaefcce. W 
dodatku do starzcnych ja j, cuczonyteh 
owoców przydzielono A nglii zamiast 
Łieciccznych mzczyo... eak pomarańczo

Transporty złota 
i  Jupóuj n iem ieckich  
idą do Anglii
FR A N K FU R T  (SAP). Sam oloty  b ry - 
tysk iej flo ty  hand low ej lin ii lotniczej 
p rzew ożą z F ra n k fu r tu  do A nglii 
dw a razy  dziennie ład u n k i złota, z ra  
kow anego przez  h itlerow ców  w  cza­
sie w ojny. O gólna w arto ść  tego zło­
ta  je s t o k reś lana  n a  15 m ilionów  fun  
tów  szterlingów . f e s t  to  z ic te  ze sto­
pionych  sztucznych zębów  i ko ron  
zam ordow anych  o fia r n iem ieckich  
obozów koncen tracy jnych . Zostało 
ono znalezione w  podziem iach sk ła ­
dow ych EeiC hsbanku w e F ra n k fu r­
cie.

W kołaćh "brytyjskich zapew niają , 
te  złoto zostanie zw rócone przez  lon 
dyńską  kom isją  odszkodow ań n a ro ­
dom  poszkodow anym .

bez których mogłaby ci? łatwo obejść 
i#b, k tóre można zakupić w strefie
ezlerlia^OT/ej.

„Daily Express" zaznacza, że z pla­
cem  M arshalla związana eą liozwe w a­

runki, których opinia publiczna r.ie  „Pomoc am erykańska" dla Europy 
zna jeszcze. Mogą cne doprowadzić d o ' zachodniej uAt prowadzi do stabilize- 
upadku imperium j 6trefy asteFlioigo- 
wej. Naró d bryty jęki — pisze dzien­
nik — aocetturie postawiony wobec tak. 
tu  dokonanego. Parlam ent w błyska­
wicznym tem pie przeprowadzi <i y&ku- 
sję na tem at ratyfikacji piań u M ar­
shalla — jak to było z .pożyczką ame­
rykańską — tak, że nikt nie Lądzie 
m iał okazji zryczw -ć ftę  c a  ceas z w a 
runkam i plamu M arshalla i  z tek 
k-ansekwercjiitł.

Pomoc amcrykatislia prowadzi 
do zaostrzenia konfliktu

W  związku z tym pfaze dztócrśk 
moskiewski , .Moscow Newa":

c ji gospodarczej lub politycznej państw  
zsaohodfflio .  eUrcpcjskłoh. Przcałwoec, 
prow adzi ona do zaostrzenia przeci­
wieństw społecznych, ponieważ mię­
dzy polityką gospodarczą St. Zjedno­
czonych a interesami narodowymi 
państw  zacbodwc-eupapejelkśah leży 
głęboka prropaćć. Pogemresde się sy ­
tuacji am gin ej klasy  robotniczej do 
wodał niezbicie, ie  p lan  MótnsbaJla,, 
który zmierza rzekomo do podnico^e- 
n ia  stopy życiowej każdego Anglika, 
w rzeczywistości prow adzi do pogor- 
ezcnła warunków bytu zarówno robo t- 
ar-k&ee, jak chłcpów i warstw  teed

olmki f f
- w y g *  * j p

^  J m i
W y d z ia ł o rg a n iza cy jn y  C K  W  P P S  k o m u n ik u je , t e  na  o d * 

praw ą, k tó ra  o d b ę d z ie  się  w  C K  W  24 b. m . o godz. 10 rano , 
w sp ra w ie  o m ó w ien ia  w y n ik ó w  zb ió rk i na  W sp ó ln y  D o m , w in n i 
p r z y b y ć  m . in . se k re ta rze  o rg a n iza c y jn i W K , k ie ro w n ic y  o d d z ia ­
łó w  o g ó ln o  - o rg a n iza c y jn y c h  W K ,  p e łn o m o c n ic y  w o .e w ó d z c y  
P PS d o  sp raw  zb ió rk i na  W s p ó ln y  D o m . oraz p e łn o m o c n ic y  
C K  W  d o  sp raw  zb ió rk i.

Arabscy i żgdoniscjj doradcy techniczni 
przjjbjjli do kubatery hr. Bernadott

W. Bretania i USA imjśią 
o podziale na strefp u j  pip tu© ulj

t e

Podczas gdy m ed ia to r ONZ h r  B e rn ad e tta  rozpoczął rozmowy 
S Cora.dcaml taohr. csnym i z© s tro n y  A rabów  i Żydów  w  sw ej k w a­
terze  g łów nej — k ró l T ran sjo rd an  ii odbyw a Ik z n a  podróże, ofiwie- 
drżdPn w ładców  kro jów  a rabsk ich  i odbyW cjqe z nśnti konferencje  
polityczne.

(obaS. wl.). )— A gencja

G eners l t iy  dgrefclor 
U N E SC O  tu W a r sz a in ie

G-aacralriy dyreliter zjedAioczanych 
r.ioctów ych o rtac iz . c ji do spraiw wy- 
citowsiula, eztaki i  kultury (UNESCO),
J. H uxley, zwiedził w ciągu niedzieli 
j pamiodriałku W arszaw? ,» neutronie 
zf-cćył wizyty i odbył kcslfersiicje z 
pntzeram R ady M tóstrćw , w Mt- 
iiliitc: sh.łie Oświaty i  w M W sterstw ie 
Spraw Z a^radbm yah . W  peededziałefc 
p .  H uxley zwizdzlł Żelazową Wolę —  
nrdcifcie urodżsnia Choptea.

W dniu 21 bm. p. Huxley był po- 
dcijnsov.nuay obiadem przca iniuigtmy 
oświaty, a  po połudrai® wygłoolł wy­
k ład  c a  zobraeiu um ądzocym  przez 
dyrehej? Muzeum Narodow'evjo i po l­
s k a  UNESCO, i

LONDYN
R eu te ra  donosi, że w  pontedztałek 
do k w a te ry  głów nej h r. E ern ad ó ttc  
n a  w yspie  Rodos p rzyby 'o  4 rze­
czo zn aw có w  a rab sK ich . R zeczoznaw ­
cy żjrdoe.TCcy oczekiw ani są  w e w to ­
rek.

R zecznik k w a te ry  glóume) B crn a- 
d o tte ‘a podkreśli-', że rzeczoznaw cy 
ci f r e  Zostali upOważAiSni do p ro ­
w adzenia  rozm ów  n a tu ry  politycz­
nej, lecz m a ją  Służyć jedyn ie  roz­
jem cy ONZ radam i w  sp raw ach  te ­
chnicznych. R zecznik zaznaczy ', ża 
jest m ożliw e, iż tem atem  rozm ów  
bedzie rów nież sp raw a przedłużenia 
o k rem  trw an ia  rozejm u w  P a les ty ­
nie.

N iezm ierną ruch liw ość w ykazu­
je k ró l T ransjo rdan :! A bdullah , k tó ­

ry ja k  donosi agencja  R eu te ra  — 
w yjeżdża w e v»t.orek do K airu , gdzie 
spędzi dw a dn i jako  gość k ró la  F a - 
ru k a . 2  K a iru  A bdu llah  udo sią do 
stolicy A rab ii S audyjsk iej, celem  
odbycia k on ferenc ji a k ró lem  Ibft 
Saudem .

W yjaśnieniom  te j ruchkw oóci m a­
ją  być szerzone ostatn io  w iadom o­
ści o podziało sfe r w pływ ów  w  P a ­
le s ty n ie  m iędzy V/. B ry tan ią  a St. 
Z jednoczonym i.

W edług tych  w iadom ości, p a ń ­
stw o Iz rae l m a o trzym ać nieznaczna 
część P alestyny , resz ta  zaś m a być 
p rzełączoną do T ransjo rdan li.

O m aw iając to zagadnien ia  pisze 
„M oscow N ew s'1:

, Podział s fe r  w p y w ó w  m iędzy 
S tanam i Z jednoczonym i 1 W ielką 
B ry tan ią  — je s t zasadniczo sprzecz­
ny z u chw ałę  Z grom adzenia  G bhera l 
nego ONZ w  '-praw ie u tw orzen ia  w  
Palestyn ie  dw óch nienależnych 
państw . I7ed lug  p ro je k tu  o podzia­
le s fe r  w pływ ów , p ań stw a  Iz rae l 
przekształci się w  p ro te k to ra t S ta ­
nów  Z jednoczonych, podczas gdy 
T ran sjo rd an ia , k tó re j te ry to riu m  zo­
stan ie  rozszerzone kosztom  P a les ty ­
ny. rtsn o w lć  będzie p ro te k to ra t b ry ­
ty jsk i. P lan y  podziału  P a le s ty n y  
m iędzy dw a p ań stw a  im perialistycz­
ne w yw ołu ją  okurzenie w  dem okra­
tycznej cp tn 'i publicznej całego 
św iata".

„In tryg i p ań stw  anglosaskich  — 
p:sb» w  konk luz ji „M ostów  News* 
sto ją  w  ja fk raw e j sprzeczności r. ja ­
sną 1 ok reś loną  p o lity k ą  Z w iązku 
Rcdsieclc'ego w  sprew^e P .lc s ty ry . 
2SR R  p rag n ie  spraw ied liw ego  roz­
w iązania  sp raw y  palestyńsk ie j, od­
pow iadającej zarów no in teresom  n a ­
rodu  żydow skiego, ja k  i na rodu  a- 
rabsk ieso" .

Zmieniaiąc oblicze krafu 
zmieniamy samych siebie

Rezoliicia Z jaziu  ZWM „W ici“
u? sprawie jedności

W drugim dniu obrad N adzwyczajnego W alnego Zjazdu Delega­
tów ZW M „W ici" rowinęia się ożywiona dyskusja, w której wtlęłt) udział 
kilkudziesięciu przedstawicieli młodzieży wiejskiej. Po dyskusji ob. O z­
ga - M ichalski zreferował projekt ddklafacpji ideer/o  programowej. Na 
zakończenie obrad drugiego dnia Zjazdu delegaci ZW M „Wici" uchwalili 
rezolucję w której wzywają młodzież chłopską zrzeszoną w szeregach 
organizacji do przyśpieszenia procesu jedności polskiej młodzieży de­
mokratycznej.
We wszystkich wypowiedz a c h : -

wczorajszego dnia Zjazdu na pierw- i p 0 wypowiedziach przedstawicieli 
S7.e miejsce wysunęła się zagadnienie j j;<5! organizacyjnych „Wici" ob. o b . 
jedności* Organizacyjnej młodzieży. De j r.ranćota i Igttar podsumowali wynikł 
leo-aci „Wici" solidaryzowali się w te; j  dyskusji.

| D e k I» r a c Ja  I d e o w a
lali wielką w agę zjednoczm a rnlo- 1 Następnie ob. 
dzieży dla dalszego rozwoju

Ozga Michalski

„Wici". Deklaracja stwierdza m. in.
Jesteśmy tr.icóym pokoleniem chło­

pów. Budujemy Boisk? w której praca 
człowieka będzie jedynym tytułem
do uczestniczenia w dochodzie spo­
łecznym, a własność pryw atna zosta­
nie podporządkowała gólnemu inte­
resowi spolzcznemu t nie będzie słu­
żyć do wyzysku człowieka przez czło­
wiek

Młodzież wic.owa przez czynną * 
twórczą podstawę winna odegrać pio­
nierską rolę w przebudowie wsi
Zmieniając bowiem obl ezę kraju 
zmieniamy samych sieb.e.

Rezolucja
Po przyjęciu deklaracji przez ucze­

stników Zjazdu przystąpiono do wy-

107 MILIONÓW WPŁAT
Centralny Komitet Budowy

Wspólnego Domu Zjedr.ccżcntj 
Partii Klasy Robotniczej dyspo­
nuje już sumą 107 milionów zło­
tych, wpłaconą na Fundusz Budo­
wy Wspólnego Domu. Z tej kwo­
ty p:erw s20Trtajowa zbiórka d a it 
33.035.687 zl„ wpłaty różnych in- 
stytucyj 38.595.730 zł oraz pierw ­
sze  w płaty rat za cegiełki i okres 
od 1 do 15 czerwca) — 36.11:\238 
zł.

Pełny wykaz w płat na poczet 
pierwszej raty od sum zadeklaro­
wanych, opublikowany będzie w 
początkach lipca b. r. i zawierać 
będzie zestawienie sum poszcze­
gólnych województw.

DEKLARACJE
WOJEWÓDZTW

W edług ostatecznych obliczeń 
W ojewódzkiego Komitetu Zbiórki 
na Rzecz Budowy Domu Zjrdr.o- 
czonej P artii Klasy Robotniczej 
województwo gdańskie zadekla­
rowało na ten cel 70 milionów zł. 
Bezpartyjni i chłopi zadeklarowa­
li około 2Q%> tej sumy.

78.992 członków PPR  z terenu 
województwa pomorskiego zade­
klarowało ogólną sumę 76.848.450 
zł., 7.616 bezpartyjnych sumę 
6.516.300 zł. Na wyróżnienie za­
sługuje Komitet PPR  Toruń- 
miasto, gdzie członkowie zade­
klarowali w 100°/«.

Prow adzona na Pomorzu Szcze­
cińskim akcja zbiórki na budowę 
Wspólnego Domu robotniczego 
daje coraz lepsze rezultaty. W 
chwili obecnej ponad 3 100 kół 
PPR z terenu woj. szczecińskiego 
zadeklarowało ponad 58 miltt. zł. 
a łącznie z bezpartyjnym i 63 » 
pól miln. zł., wysuwając się na 
jedno z pierwszych miejsc w 
Polsce. Na pierwszym miejscu 
stoi kolo PPR  Szczecina.

STOWARZYSZENIA
TECHNICZNE

Inżynierowie t technicy, człon­
kowie stowarzyszeń technicznych

z terenu Śląska złożyli następu* 
Jącą deklarację:

„Górnicy, hu n cy t  chemicy, 
stowarzyszeni w branżowych os* 
ganizacjach techn eznych, repre­
zentujący trzon techniczny woje- 

j wództwa Siąsko * D ąbrowsa ego, * 
tym samym pcw iżńy  o ilam  św:t* 
ta  techttiunego całej Polski, za* 
pew trsją  o swej n e_st:.nnej go ­
towości pracy przy cdbud-w .e 
gospodarczej kraju i jaka sym bo­
liczny w yraz tego stanów  ;ka prze­
kazują wspólnie z funudsżów 
stowarzyszeń kwotę 493 0 .0  Zl 
na budowę Centralnego Dorr.u 
Zjednoczonej Partii Klasy Robot­
niczej".

Równocześnie ekiadkę zadekla­
row ało Stowarzysze.de isż . I 
Techn. Przem. Włókiennie ego  w 
Łodzi, wpłacając 10.000 «!.

Łącznie z poprzedm o p odarf- 
mi do wiadomości publicznej w pia­
tami, stowarzyszeni* teci.nczne 
zjednoczone w Naczelnej O rgani­
zacji Technicznej złożyły na bu­
dowę W spóinego Domu sumę 
910.000 zł.

WM
W wyniku uchwał, pow zętjC h 

przez kola Walki M iooydt, dzia­
łające przy hucie im. J. Wieczor­
ka w Janowie oraz przy Pańs.w o-
wej Fabryce Związków A zoto­
wych w Chorzowie, członkowie 

-tych kól poświęcili jeden d i.eń  
pracy na rzecz budowy domu 
centralnych władz przyszłej Z jed­
noczonej Partii Polskiej K u ty  
Robotniczej.

*
Zarząd Gminy RzemieślńczeJ 

w Lublinie wpłacił zł. 20.003 na 
budowę Wspólnego Domu PPR 
i PP3, dając w ten sposób w y .a t 
poczuciu łączności rzemiosła ze 
światem pracy. Jednocześnie Z a­
rząd zwrócił się z apelem do 
podległych mu cechów na tereai* 
województwa lubelsk ego o przy­
łączenie się do tej akcji j zade­
klarowanie of'a rn 'e  na wspomnia­
ny cci odpowiednich sum.

TTllO* i iaaoiuyirew   - -
Polski I z. eterowe! projekt deklaracji, opracO-1 bor«

W spólny Dom — pomnik jedności 
i ozdoba notuej War sza my

Ludowej. [ v/anej przez

Im perialiści amerykańscy mybierają
kandydata na prszydens®.

W F ilade lfii rozpoczęła się kor.-1 li ty k i hand low ej, oparte j n a  dw u-

i y

■  . 7
przemify zapach'- 
kwitnącego bzu p,

w encja  1.094 delegatów  p a rtii re p u ­
b likańsk ie j, k tó rzy  m a ją  w ybrać  rc -  
publikańr,kiego k an d y d a ta  n a  p r e ­
zydenta  St. Z jednoczonych.

Je d n a  z kom isji konw encji o p ra ­
cow ała p ro je k t rezo lucji w  sp raw ie  
po lityk i zagranicznej p a r tii rep u b li­
kańsk ie j. R ezolucja ta  zm ierza do 
k on tynuow an ia  ć w u p a rty jn e j polity  
k i zagran icznej. A probu ją  ona— jak  
zresztą  oczekiw ano — do k try n ę  T ru  
m ana  i p la n  M arshalla . R ów ncczaś-

strcn u y ch  u k ładach  handlow ych  
G u b ern a to r s tan u  Illinois, G rcon, 

w ygłosił przem ów ienie  w  k tó ry m  
uzasadniał, że S tan y  Z jednoczone 
pow inny  rozszerzyć sw e w pływ y 
wszędzie, gdziekolw iek s ięgają  „in­
te re sy  a m e r y k a ń s k i e " .  M ów ca n ie ­
zw ykle ostro  zaatakow ał po litykę 
p rezyden ta  R oesevelta 

Jed n y m  z najpow ażniejszych  k a n ­
dydatów  je s t g u b ern a to r New 
Y orku  — Thom as Devey. F cw ażne

Z ostatn iej chw ili

PoSacjj przegrali 
ui W im bledon

W dniu  w czorajszym  rozpoczęły się 
w  W im bledon doroczne rozgryw ki 
tenisow e. W p ierw szym  d n iu  zw y­
ciężyli faw oryci m . in. Czech D rob­
ny  pokonał C hińczyka Choi 6:1, 6:3, 
6:3, Stu rges (Poł. A fryka) zw yciężył 
H o lendra  v a n  M eyheren  6:2, 6:0, 6:3.

n ie  dom aga się ona p row adzen ia  po- 1 poparcie  m a też sen a to r R o b ert T aft.

Na plan Marshalla i zbrojenia sąkredptp 
— na. gmach dla O IM Z — nie ma

prom isit pomiędzy am erykańską  Izbą 
Reprezentantów a Senatem w sprawie 
sum y 6.030.710.228 dolarów na tiw . 
akcję pomocy am erykańskiej, o trzy­
maliśmy sprostowanie PAP, ie  suma 
ta dotyczy ccłoici „akcji pomocy ame. 
rykańskiej", a nie ty tko  pomocy eu­
ropejskiej, czyli „ pt.arm M a rsh a ll^ . 
Ze względów technicznych sprostowa­
nie to nie trafiło ju t  do numeru

WASZYNGTON (SAP). Kongres 
am erykański agsrabownł w niedzielę, 
po dtrannatycaaycłt o' ,-adierh. hirudusz 

j pomocy d la  Europy, jak również plan 
poboru wojokowe^o ca  czas pokoju. 
Obaj główną rzecznicy p lacu  pomocy: 
eekKt&rz etanu Mzrsba.il oraz ecma- 
to r Vandeobecfi byli wy,-ateże zado- 
wol.ansi.

Krcclid r«  roEibudowę arm i| uchw a­
lony praez Koeigrea d la  •wsr.ys&iok 
trzech Pćdzajćsw broni, wynosi 10 np.
liardów  dolairów. Jak  podaje  agencja 
Acoocżaiied F rcsr, główcym obrońcą 
tak  wyeokiogo budżetu avojekowego 
był M arshall. D epar tam onto wd Staniu 
r ie  pciwścdło feię natom iast przzpro- 

i wedeńć uchwały

7arz?d  Główny ZW M  I ogrom ną większością dotychczasowy 
Z arząd Główny Związku i  ob. igna- 
rem jako przewodniczącym Związku 
Młodzieży Wiejskiej „W ici" na czele 

N a zakończenie Z jazdu uchwalono 
rezolucję:

Walny Z jazd Delegatów ZW M  
„Wicf" w ita z radością fakt jednoczę 
itla się narodu polskiego wokół p ro­
gram u państwa ludowo - demokra­
tycznego, zapewniającego pełny roz­
wój życia narodow ego I pełną jego 
niezawisłość. Wainy Z jazd wzywa 
wszystkich „W idarzy", aby swoją 
p06tawą i pracą przyśpieszyli proces 
jedności, opartej na zdrowych pod­
stawach demokracji ludowej i so­
juszu robotniczo - chłopskiego.

Rezolucja w sprawie jedności de­
mokratycznej młodzieży św iata wy­
raża uznanie dla wysiłku i osiąg­
nięć św iatowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej, oraz zapewnia, 
że zjednoczenie młodzieży polskiej 
będzie zwycięskim wkadem w kon­
solidację pokojowych sił demokra­
tycznych i odpowiedzią na wystą­
pienia podżegaczy wojenych. W re­
zolucji w sprawie współzawod­
nictwa pracy Zjazd wzywa w szyst­
kie ogniw a organizacyjne wiązku 
do podjęcia współzawodnictwa pra­
cy na wsi.
Ponadto uchwalono rezolucję, potę­

piającą działalność wstecznych kól 
kleru katolickiego.

Na ple/ru przy zfcścgu ułic Nowego 
Światu i Al. 3 M aja, gJżśe ińa etaaąć 
Wspólny Dom polskiej klany robotni­
czej prcWradzi ełę prace niwclacyjcia, 
które są  już na ukończeniu.

Nowy gmach, w którym  Bńajdtże 
swą eiodrób? konJie t cnnitralny przy­
szłej zjednoczonej partii klany robot-
TXknxr], Lądzie rówmocacicć* wś-Suką
oaakAą pnrysciej W arcrzwy. Pirrod 
-,-o;ną s ta ł na tym miejscu dom zbu­
dowany w rcilcu 1828, jyZez kupcu 
Waor ram-kiego Jri-.ia Jasińakiago. Od 
twego pierwotticgo właócścćela prza-

earzM później o a  wlaecoćć NajuryóssaaJ 
Izby OW&dkudkowej, •  y - 'e tn  Izby
Kecstrekiej. KaBdoraaowy w-todoktel 
coś w ci.m zatiarrirJ albo doliwł-wysrał, 
tak, że w końcu dcm  praybr-ł pono- 
ry  wygląd i c le  przy-ży^eil de  
upśęibszesia etc liny.

Dfer.;ik;sza rczhiócka ruńl po rfttB 
p-:r>a:tałych, zcmyćca kóslpzią tego pla­
cu, ctwioTT.j-c „wokryan IwAz’-om —- 
lepszym ek-iom" drogę do wzreo-łes^li 
nowej mcnumcclalnej budowli, która 
stsr.óa się otnrym, na!ip*ęf-»i- '-zyfti 
gmachem Warczawy —  pomt'.ik'4as 
jodnofoi klasy rcb c tri;z« j.

Przed zakończeniem  
w iosenne] sesji Sejmu

Obrady Komisji: Pracg i ReguSanr ro’i e |
Wiosenna sesja Sejmu U sU w odaw -) nego, jak zwykle przy zakończenia 

czego zbl ż* aię Lu końcowi. W pią- j sesji Sejm przyjmie projekt ustawy o 
tek dnia 25 bm. odbędą s ę ostatnie ! upoważnien.u Rządu do w ydaw aa-a 
plenarne posiedzenia Sejmu. PccząteK j dekretów z mocą ustawy w okreste
posiedzenia, które jest 46-ym z kolei 
odbędzie się o  godz. 16-ej.

Na jw rządku dziennym sprawozdania 
komisyjne;

Rządowy projekt ustawy o podziale 
nieruchomości tu  obszarach m iast i 
niektórych osiedli zreferuje im.en em 
kom'syj odbudow y oraz prawniczej 1 

! regulaminowej poseł Szlęzak (SD).
I Projekt ustawy o rozwiązaniu n e -  

czynnych tw iązków  zawodowych bę­
dzie referował sprawozdawca komisji 

! pracy 1 opieki społecznej tow poseł 
i W ojasz (PPR).
j W sprawie uchylenia dekretu o or- 
I ganach adm inistracji zaopatrzenia in­

walidzkiego wygłosi sprawozdanie 
tow. poseł Beluch - Beloński (PPS).

W ostatnim  punkcie porządku dzien-

Na stronie

 ---------  ,  o etandaryzsucji bro-
Z w y c ię ż y l i  r ó r .T i ic z  s w o i c h  p r z e c i w -  I w  jŁ ra j e m e r y k a ń s k ic h .

1 Izha Repzezcr.tan tów odmówiła tta- 
tomłafit uchwalenia 65 milionów <łola-

F alkenbo tlrgn ików  B roonw ich,
B row n.

B iorący udział w  tu rn ie ju  Polacy 
Tłoczyński i S pychała  p rzeg ra li swo 
je  m ecze. M itic (Jugosław ia) zw y­
ciężył T łoczyńskiego 6:3, 7:5, 8:6, a 
H o lender v an  Sw oll Spychałę  9:7, 
6 Ą  3:6, 2:6, 6:2.

rów ma budowę [■ machu d la  ONZ. 
Wyjaśnienie

Ju ż po zamknięciu przez nas wczo­
rajszego numeru „Robolnika“, w  któ­
rym  podaliim y depeszę PAP o kom-

Ratunek
W obronę w ziął W atykan  

SS-manów grono,
którym , z w yroku  sądu, 

stryczk i przeznaczono.
I zapew ne „biedakom “  

tym  życ ie  ocali.

Za mało, widać, polskich  
księży  m ordowali.

BENEDYKT HERTZ

mlędzycesyjnym. Referentem b fd r’e 
poseł Domińskj ze Stronictwa Pracy.

W pracach przygotowawczy h d* 
rozpatrzenia projektów ustaw na ple­
num w dniu 25 bm. obradow ała #  
dniu 21 bm. Sejmowa Kom sja Pracy 
i Opielą Społecznej poJ przewodnic­
twem tow. posła Belucha - Bek**- 
sk ego. Komisja przyjęta projek'y 
ustaw o rozwiązaniu nieczynnych 
związków zawodowych i organach ad­
ministracji zaopatrzenia inw aldzk.e- 
go, wprowadzając do nich popraw ki.

W tym samym dniu odbyło s :ę rów ­
nież pod przewodnictwem tow. p *!a 
Kuryiz wlcza posiedzenie apec^inej 
komisji do opracowan a  regulamin* 
obrad z Sejmtt.

Uczeni krakoiuscy protestują 
przeciujko uJijstąpieniu papieża

KRAKÓW. —  Krakowscy uczeni,
rektorzy , prorektorzy, profesorowie • 
•docenci krakow skich wyiszy-ch uczel­
ni uchw alili rezolucję, w której prze-1 
ciwatawili o’? alanosvczo krzywdzące- j 
Mu stosunkowi papieża do spraw y n a ­
szych firsriic zachodnich. W rezolucji 
tej uczeną krakow scy prostu ją  wypo­
wiedź papieża odnośnie cyfry  wysie­
dlonych Niemców, których było nie 
12 milionów a  tylko dwa miliony 155 
tya. Uczeni przypom inają również, że 
W roclaw  był przez wiele wieków sie­
dzibą polskiego biskupstwa i częścią 
•k ładow ą państw a polskiego, rządzo- 

polskich królów.

W  liśoie do biskupów niemi ccktch 
papież występuje w obronie Niemców, 
którzy  zcmęczali w obozach kcncea- 
kracyjnyoh uczonych jednc-'o z n a j­
starszych w Europie Uniwersytetów t 
innych uczelni akademickich.

„Nieomylność papieża — kończy re ­
zolucja — nie dotyczy spraw  iu-ioc- 
kich, oddzielseny spraw y re l 'T j od 
spraw  polityki j dlatego uw a-am y za 
swój obowiązek pcŁnformowz.ć spol*- 
czeństiwo poleki® o naszym stB-rcwł*- 
ku".

Podobną uchwał? w sprawie list u pa 
pieżą powziął Senat Akademicki Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego.
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F» Zlełeiicow
Generał Armii Czerwonej

Katastrofa statku duńskiego

Siła moralna i przew aga techniczna 
przyniosły zw ycięstw o Armii Czerwonej

Poniżej drukujem y artykuł generała armii radzieckiej. 
F. Z ieleńcowa — skreślony specjalnie dla czytelników  „Ro 
botnika" w  związku z siódmą rocznicą wybuchu w ojny ra- 
dziecko-niemieekie.t.

M inęło siedem  la t od dnia , w  k tó ­
ry m  Z w iązek R adziecki s tan ą ł w  ob­
liczu groźnego i stz-asznego n iebez­
p ieczeństw a, zagrażającego  ze s tro n y  
niem ieckiego  faszyzm u całej ludzko­
ści. W ojna radz iecko-n iem iecka by ła  
n a jb a rd z ie j o k ru tn ą  i niszczycielską 
w ojną , ja k ą  R osja k iedyko lw iek  w  
sw ojej h is to rii p row adziła. W w alce 
z h itle ryzm em  rozstrzygało  się za­
gadn ien ie  is tn ien ia  p aństw a  radziec­
k iego, kw estia  życia i śm ierci m i­
lionów  obyw ate li radzieck ich . Nie 
było  człow ieka n a  św iecie, k tó ry  by 
n ie  śledził z biciem  serca toku d ru ­
giej w ojny  św iatow ej, albow iem  n ie ­
bezpieczeństw o, k tó re  zaw isło nad  
naszym  k ra jem , zagrażało  w  rów nej 
m ierze w szystk im  państw om  dem o­
k ra ty czn y m  i eu rope jsk ie j cyw iliza­
cji. L udy  zachodniej i  południow o- 
w schodniej E uropy  przekonały  się 
n a  w łasne j skórze, co oznacza „no­
w y  ład “ h itlerow sk i.

Groźba zagłady Słowian
Im peria lizm  germ ańsk i, k tó ry  od­

znaczał się zaw sze n iezw ykłą ż a r­
łocznością i  d rapieżnością, odkry ł w  
d rug ie j w o jn ie  św iatow ej sw e p ra w ­
dziw e oblicze. Z w ierzęca nienaw iść, 
k tó rą  reż im  narodow o-socjałistyczny  
w tru w a ł  dusze sw oich podw ładnych, 
zw róciła  się p rzede w szystk im  p rze ­
c iw ko n arodom  słow iańskim . „T rze­
ba użyć w szelkich środków — w zy­
w ał Hitler — aby Niem cy zaw ład­
nęli św iatem . Jeśli chcem y stworzyć 
nasze w ielk ie im perium niemieckie,

m usimy przede w szystkim  usunąć i 
zniszczyć słow iańskie narody — R o­
sjan, Polaków, Czechów, Słowaków, 
Bułgarów, Ukraińców, Białorusinów. 
Nie widzę żadnego powodu, aby te ­
go zaniechać".

Z w iązek R adziecki zdem askow ał 
n a  długo p rzed  w ybuchem  osta tn ie j 
w o jny  is to tę  n iem ieckiego faszyzm u. 
R ząd radzieck i, up rzedza jąc  opinię 
św ia ta  p rzed  n iebezpiecznym i zam ia­
ram i h itlerow ców , w ezw ał inne p a ń ­
stw a do ok ie łznan ia  bestii faszystow ­
skiej. Jednakow oż zw olennicy m o­
n ach ijsk ie j o rien tac ji i ich poińocni- 
cy usiłow ali spara liżow ać w ysiłk i 
radzieck ie j dyplom acji, zm ierzające 
do u tw orzen ia  an tyfaszystow sk ie j 
koalicji. D okum enty  ogłoszone przez 
rząd  radz ieck i jeszcze ra z  p o tw ie r­
dziły ro lę  im peria lis tów  A m eryki, 
A nglii, F ra n c ji i  N iem iec w  przygo­
to w an iu  w ojny  przeciw ko ZSRR.

W ojna radziecko-n iem iecka rozpo­
częła się w  w aru n k ach  bardzo  ko­
rzystnych  d la  N iem iec i niedogod­
nych d la  nas. G ospodarka n iem iecka 
by ła  jeszcze n a  długo p rzed  w ojną 
n astaw iona  na  p rodukc ję  w ojenną, 
zaś a rm ia  n iem iecka liczyła w  po­
łow ie 1941 r. ponad  siedem  m ilio ­
nów  żołnierza. N iem cy m ieli ponad to  
za sobą d w u le tn ie  dośw iadczenie 
w ojenne oraz znaczną przew agę w  
czołgach i lo tn ictw ie. N a N iem ców  
p racow ała  w tedy  cała E uropa, w zm ac 
n ia jąc  sw ym  przem ysłem  i ludzk i­
m i rezerw am i w ojenny  po ten c ja ł

T eati ogrom ny

Cztery zespoły
Pod jednym  względem tramwaj war­

szaw ski z 1905 rokit przypomina  
w szystkie  dzisiejsze środki kom unika­
cji MZK. Spóźnia się podobnie jak  
one. Publiczność zebrana wczoraj w  
południe w drugim dniu eliminacji 
am atorskich zespołów konkursowych, 
długo musiała czekać na ukazanie --s'? 
w ehikułu sprzed 40 przeszło lat, k tó ­
ry  był głównym bohaterem sztuki pt. 
„Tramwaj warszawski z 1905 roku", 
w ystaw ionej przez pracowników war­
szawskich MZK. Publiczność przy­
znać należy, czekała spokojnie, co jest 
dowodem, że M iejskie Zakłady Komu­
nikacyjne rozwijając cierpliwość pa­
sażera w ychowały jednocześnie tea­
tralnego widza.

Poza tym  jednym  podobieństwem  
tramwaj warszawski z  epoki naszych 
m atek, czy nawet babek nie przypo­
mina w niczym dzisiejszego. Sztuka  
pokazana nam wczoraj przez warszaw­
skich tramwajarzy jest udana, nie ty t­
ko dlatego, że tak dobrze oddaje ko­
loryt zam ierzchłej epoki, ale przede 
w szystkim  z tego powodu, że tak je j 
autor, ja k  i artyści potrafili w spo­
sób zupełnie nie nużący i chwilami 
nawet dowcipny, powiedzieć o rze­
czach najpoważniejszych, najbardziej 
istotnych. Bez długich monologów 1 
zbędnego patosu, w  ostrym św ietle  
sa tyry wskazali nam na przykładach  
hrabiego, jego dam y i dwóch lowela- 
sów, rozkład klasy, która musiała  
ustąpić. S ziuka  wzięła w szystkich i 
przez całą publiczność przyjęta  była  
bardzo głośnym i i bardzo zasłużony­
mi oklaskami.

Oprócz warszawskich tramwajarzy,

podczas wczorajszych elim inacji w i­
dzieliśm y pracowników kieleckiej elek­
trowni, krakow skiej fabryki, łódzkie­
go zakładu tekstylnego. W ystawiane 
było „Wesele św iętokrzyskie“ f trzy­
aktowa sztuka  „Nawrócony“  Prusa 1 
obrazek regionalny pt. „Na wyspie 
którego wykonawcam i byli robotnicy 
fabryki „Herbewo“ w Krakowie.

Cóż można powiedzieć o trzech po­
zostałych sztukach. Najbardziej zdaje 
się udane było „Wesele św iętokrzy­
skie". Temperament aktorów, ich du­
ża swoboda na tle w yjątkow o staran­
nie w ykonanych dekoracji, da ły  oczy­
w isty efekt. Folklor kielecczyzny pod­
kreślony bogatymi ludow ym i strojam i 
w ydobyty  został w sposób przyjem ny  
i rzetelny. Nie można tu nie w ym ie­
nić utalentowanego artysty-amatora, 
Lądeckiego Dionizego (z  zawodu mon­
tera na sieci) w  roli drużby pana mło­
dego.

Poziom pozostałych sztuk był mo­
że stosunkowo słabszy, choć i tu od 
czasu do czasu błysnął k toś Igrą i  
ujął widownię swym  scenicznym  ner­
wem. W łókniarz z  Zakładów  W ełnia­
nych nr 6 w Łodzi, Longin Głos, w 
roli skąpego kamienicznika, był chwi­
lami bardzo dobry. W  sumie stw orzył 
postać ciekawa i nieszablonową. O 
artystach fabryki „Herbewo“ można 
powiedzieć, że kobiety w  zespole by ły  
znacznie lepsze od swoich kolegów. 
Robotnica, N idzińska Anna, w  roli po 
stuszka, w ydobyła ze sw ojej roli du­
żo naturalnego w dzięku, którym  neu­
tralizowała z powodzeniem pewną 
sztyw ność reszty zespołu, (w k)

hitlerow ców . Nic w ięc dziw nego, że 
początkow y okres przyniósł n iep rzy ­
jacielow i p rzew agę oraz czasow ą u -  
t r a tę  te renów , zam ieszkałych przez 
około 30 m ilionów  m ieszkańców  i 
bardzo bogato uprzem ysłow ionych. 
D yw izje n iem ieckie zaję ły  k ra je  nad  
bałtyck ie , część U krainy , R osji, pod­
chodząc pod b ram y  M oskwy i L e­
n ingradu .

Wszystko dla wojny
W tych  okolicznościach n a ró d  r a ­

dziecki m usia ł uzyskać sporo czasu 
d la  zreorgan izow an ia  sw ej gospodar­
k i i p rzerzucen ia  n a  w schód 1300 o- 
g rom nych  zak ładów  przem ysłow ych, 
k tó re  trz eb a  było u ruchom ić w  no­
w ych m iejscow ościach. „Skoro nie 
m ożna było uniknąć wojny — w szy­
stko d la  wojny" — oto  hasło , k tó re  
p rzyśw iecało  arm ii i  ludności r a ­
dzieckiej. A nglii p o trzeba  było 
p ó łto ra  ro k u  n a  p rzejście  n a  gospo­
d a rk ę  w ojenną, A m eryce — dw óch 
la t, ZSRR  zaś dokonał tego w  prze­
c iągu  jednego  ro k u  w  w aru n k ach  
uciąż liw ych  w a lk  z n iezw ykle zacię­
ty m  w rogiem . Sukcesy a rm ii nie­
m ieckiej n ie  osłabiły byna jm n ie j 
w oli n a ro d u  radzieckiego, n ie  z łam a­
ły ducha arm ii, nasze rozerw y  go­
spodarcze n ie  u legły  w yczerpaniu , 
p rzeciw nie, w zrasta ły  z dn ia  na 
dzień. W ojna okazała  się najlepszym  
sp raw dzianem  m o ra ln e j siły  n a ro d u  
radzieckiego, p a r t ii  bolszew ickiej, o- 
f iam ośc i naszej a rm ii i spraw ności 
gospodarki radzieckiej.

Armia — oswobod/icielka
P o  zreo rgan izow an iu  naszego prze 

m ysłu, żołn ierz  radzieck i począł o- 
trzym yw ać. doskonałe czołgi, sam o­
loty, a rm a ty  i sp rzę t bojow y, z k tó ­
ry m  n iem ieckie uzbro jen ie  n ie  w y­
trzym yw ało  porów nania. P o tęga  r a ­
dzieckiego lo tn ic tw a  i a rty le r ii w zro­
sła w  czasie w o jny  p ięciokro tn ie , a  
na n iek tó rych  odcinkach fro n tu
przypadało  n a  jeden  k ilo m etr 250 — 
300, a  n iek iedy  i 350 dział. W chw i­
li h istorycznego a ta k u  na  B erlin  22 
tysiące radzieck ich  dział obrzuciło 
stolicę w roga 26 tysiącam i ton  po­
cisków. W w ielu  operac jach  w o jen ­
nych  w o jska  radzieck ie  zużywały' 
dziennie w ięcej pocisków , niż w
czasie całej w o jny  ro sy jsk o -jap o ń ­
skiej (1904— 1905).

A rm ia radziecka  pokrzyżow ała już 
W p ierw szych m iesiącach  w ojny
niem ieckie p lany  b łyskaw icznej w oj­
ny, rozw iew ając  złudzenia  N iem iec 
i nadzie je  n a  szybkie zw ycięstwo. 
Po  za łam an iu  się początkow ej ofen­
syw y w roga, poczęły działać tak  
zw ane stałe czynniki wojny, k tó re  
zadecydow ały  o o statecznym  rezu l­
tacie: zw artość tyłów , m orale  arm ii, 
ilość i jakość dyw izji, o rgan izacy jne 
zdolności dow ództw a i m oc zaplecza 
gospodarczego. O to czynniki, k tó re  
rozstrzygnęły  o naszym  zw ycięstw ie. 
W ro k  po porażce n iem ieck iej pod 
M oskwą, a rm ia  n iem iecka o trzym a­
ła  śm ierte lny  cios pod S ta ling radem , 
k tó ry  by ł początkiem  n iem ieckiej 
k lęski. B itw a pod K ursk iem  w  le- 
cie 1943 r. pow iększyła jeszcze śm ier 
te in ą  ran ę , z k tó re j N iem cy nie 
zdołały się już  w ięcej wylizać. In i­
c ja ty w a  dzia łań  p rzeszła  zdecydo­
w anie w  ręce a rm ii radzieck iej. W 
1944 r. cały  o lbrzym i fro n t od M orza 
Czarnego, aż do O ceanu L odow ate­
go Północnego, s ta je  się te ren em  gi­
gantycznej ofensyw y, k tó ra  p a ra li­
żu je  ostatecznie zdolność opo ru  nie­

p rzy jaciela . W tym  czasie, w  chw ili, 
gdy w yn ik  w ojny  był już  zadecydo­
w any. w ojska alianck ie  p rzew idu jąc  
b liską k lęskę p ań stw  osi, o tw iera ją  
w  E uropie a ru g i front.

W ielkie zw ycięstw o a rm ii i n aro - j 
d u  radzieckiego zostało w yw alczo- , 
n e  kosztem  w ielu  o fia r i w ysiłków . • 
A rm ie nasze w yzw oliły w  toku  w oj- i 
n y  Polskę, Czechosłow ację, Ju g o - , 
sław ię, W ęgry, A ustrię , R um unię  i 
N orw egię spod ja rzm a  h itle row sk ie ­
go. N arody  dem okratyczne oceniły 
h is to ryczne znaczenie tego  zw ycię­
stw a, jak o  w ażny e tap  n a  drodze 
ludzkości do postępu.

&

m

1668 tonow y sta tek  duńsk i „Kjob enhavn" w padł ko ło  duńsk ich  wy- 
b rze iy  na m inę m agnetyczną  i w przeciągu paru m inu t znalazł 
się pod wodą. Z  400 pasażerów  zginęło  190. P ow yżej podajem y  

radiow e zdjęcie za top ionego  sta tku  (Foto  S A P )

Niemcy maga dość mi@fsca 
dla w ysiedleńców  ze Wschodu

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**)

Berlin, w czerwcu.

B usolą n as tro jó w  n iem ieckich  w  
stosunku  do problem ów  po lityk i w e­
w nętrznej je s t w ciąż jeszcze sp raw a 
uchodźców  ze w schodu, tzw. F łu ch t- 
linge. P rzesied leńcy  ci n a jb ard z ie j 
w ykorzystyw ani są  przez n iem iecką 
reak c ję  w  rozgryw kach  po litycznych 
jako  a rg u m en t uczuciowy wszędzie 
tam , gdzie b ra k  logicznego rozum o­
w ania. Z tych  w łaśn ie  pow odów  na 
zachodzie N iem iec — w B aw arii, H e­
sji, D olnej Saksonii czy B adenii — 
em igranci ze w schodu są nada l no­
m adam i z  n ilcym i w idokam i n a  tzw. 
osiedlenie.

Navisal 
Marian Podkowiński.

Z jazdy i kon ferenc je  kom isarzy  
d la uchodźców  (t. zw. F iueh tlings- 
kom m issare) i delegatów  grom ad 
odbyw ają się reg u la rn ie  od dw óch 
la t na  zachodzie.

„Braterskie11 szykany
Szow iniści niem ieccy i w szelakie­

go au to ram en tu  „rew izjoniści" w y­
łażą n iem al ze skóry , aby  przekonać 
wysiedleńców ', że lada  dzień  pow ró­
cą przecież do sw ych sta ry ch  do­
m ów ; kam pan ii te j w tó ru je  zgodny 
chór „tubylców ", zazdrosnych o k a r t  
k i żyw nościow e i p rzydziały  IR O d ła  
uchodźców . „R odacy" ci nie szczę­
dzą w ysiłków , aby sw ym  „braciom " 
ze w schodu  m ożliw ie długo i d o k u - | 
ezliw ie za tru w ać  życie, w zględnie 
obrzydzać pobyt.

N ic tedy  dziw nego, że uchodźcy 
sta li się  w  końcu  elem en tem  stałego 
n iepokoju  i pow odem  w iecznego 
zm artw ien ia  w ładz  n iem ieckich  i u - 
rzędów  okupacyjnych. O braz w ałę ­
sającego się przesied leńca n ie  mógł 
być budujący  na  dłuższą m etę an i 
d la m iejscow ej ludności, an i dla 
w ładz, a b s tra h u ją c  ju ż  w  zupełności 
od uczuć sam ego „k ró lika" dośw iad­
czalnego, jak im  n iew ątp liw ie  jest 
d la am bitnych  rew izjon istów  ich 
„b ra t ze w schodu".

Podczas gdy A ng lo -am erykan ie  o- 
bo jętnym  okiem  spog lądają  na  p ro ­
blem  w zrasta jącego  n iezadow olenia 
w śród uchodźców , politycy n iem iec­
cy n ie  zasyp ia ją  bynajm nie j gruszek 
w  popiele. P rzeciw nie — organizacja  
uchodźców  tzw . „Organisation mit 
der w eissen Armbinde" (Niem cy w 
Polsce i  C zechach nosili p rzed  w y­
siedleniem  b ia łe  opaski n a  rę k a ­
wach), k tó re j duchow ym  przyw ódcą 
je s t żarliw y rew izjon ista  Jaksch , e- 
m ig ran t czeski i b. pose! SPD  do 
R eichstagu, rob i w szystko co ty lko  
je s t w  ludzkiej mocy, aby  nastró j 
w rzen ia  w śród  uchodźców  s ta le  
w zrastał.

Rozdęty problem
Z daniem  uczestn ików  ow ych k o n ­

ferencji, N iem cy zachodnie m a ją  n a  
sw ych te ren ach  niew spółm iern ie  w y 
soki odsetek  uchodźców . W tych  w a ­
ru n k ach  niczego pozytyw nie d la  
n ich  zdziałać nie m ożna, jeś li n ie 
n astąp i „spraw iedliw y podział p rze ­
siedleńców  m iędzy w schodem  a za­
chodem ".

J e s t  to zw yczajna dem agogia. Do 
końca 1947 ro k u  przybyło  do N ie­
m iec z Polski, Czechos ow acji i B ał­
k an ó w  10.670.000 pchodźców. W s tre  
fie  radzieckiej żyje obecnie 4.333.000 
czyli 40,6 proc., w  s tre fie  b ry ty jsk ie j 
— 3.320.000 czyli 31,1 proc., w  s tre ­
fie am erykańsk ie j — 2,957.000 czyli
27.7 proc., w  stre fie  fran cu sk ie j — 
60.000 czyli 0,6 proc.

N ależy zaznaczyć, że resz ta  u - 
chodźców, spodziew ana w  tym  roku, 
znajdz ie  pom ieszczenie ju ż  ty lko  w  
s tre fie  radzieckiej, gdyż inne odm ó- 
..wiły przy jęcia  now ych transportów  
ze w schodu.

W ro k u  1939 żyło n a  obecnych te ­
renach  radzieck iej s tre fy  27,3 proc. 
ogółu ludności n iem ieck iej. M imo to 
w ładze radzieck ie  zgodziły się p rzy ­
jąć  na sw e te ren y  ponad 40 proc. 
w ysiedleńców . P rocen tow o stosunek  
w ysiedleńców  do m iejscow ej ludno ­
ści w yraża  się w  stre fie  radzieck iej 
liczbą 24,2 proc., w  stre fie  b ry ty j­
skiej 14,5 proc., w  am erykańsk ie j—
17.7 proc., a  w e francusk ie j jedynie 
1 p roc. O gó'em  w ysied leńcy  stano ­
w ią  (bez B erlina) 16,8 proc. całej 
ludności pow ojennych  Niemiec.

Z podanych w yżej cy fr w ynika, że 
w ysiedleńcy an i nie są  specjaln ie  
w ie lk im  obciążeniem  dla całych N ie­
miec, a jeśli zachodnie N iem cy u - 
porczyw ie tw ierdzą, że są „zalane" 
uchodźcam i, w arto  im  przytoczyć 
pow yższe dane  pochodzące zresztą  z 
oficjalnych  źródeł am erykańsk ich  
(ze sp raw ozdan ia  L aen d e rra tu  dla 
genera ła  C lay‘a).

Powieści Makuszyńskiego
„Panna z mokrą głową" i Skrzydlaty chłopiec 

Wyd. Gebethnera i Wolffa
Streszczenie ks ią żk i je s t  czasem  

rzeczą niebezpieczną. Cóż pozosta­
nie z powieści M akuszyńskiego  
„Panna z  m okrą  głow ą“, jeżeli o- 
gran iczym y się do streszczenia j e j t  
Banalna opouńeśó o b ia łym  dworze 
i zubożałych jego właścicielach, o 
pełnej życia i w dzięku dziewczynce, 
podbijającej w szystk ie  serca, łącz­
nie z  sercem  bogatej cio tki, co w ła­
śnie um ożliw ia  szczęśliw e zakończe­
nie książki.

Podtytu ł każdej ks ią żk i M akuszyń  
skiego m ógłby brzm ieć „Ludzie są  
dobrzy“, gdyż panujący w nich o- 
p tym izm  głosi, że ka żd y  przeciętnie 
dobry człow iek to  praw ie anioł, a 
ludzi złych  w  ogóle nie m a, są ty l­
ko nieszczęśliw i. N adm ierna  uczu­
ciowość, któ rą  tchną powieści M aku  
szyńskiego, egzaltow ana atm osfera , 
ociekająca sen tym en ta lną  łezką, 
podważa nasze zau fan ie w  szczerość 
autora i w  prawdopodobieństwo sy  
titacji.

M imo banalność te m a tyk i i śro­
dowiska, ks iążki M akuszyńskiego  są  
czytane chętnie. „Zaczynają się źle, 
a kończą się dobrze“ —- oto ulubio­
n y  rodzaj literacki m łodego czyte l­
n ika  ,k tó ry  w yrasta jąc ze św iata  
fan tastycznego  jeszcze nie m oże po­
godzić s ię 'z  rzeczywistością.

Pozorny realizm  te m a tyk i i tła  
utw orów  M akuszyńskiego nie prze­
słania tkw iącej w  nich baśnioioości,

podobieństwo z fa n ta s tyczn ym i u tw o  
ram i nie polega oczywiście na cudo­
wności w ydarzeń, ale w yp ływ a  z  op­
tym izm u , rozw iązującego spiętrzone  
trudności n iezw ykle  szczęśliw ym  za­
kończeniem .

O ptym izm  łączy się z  hum orem , 
k tó ry  je s t na jm ocniejszą  pozycją  
ksią żek  M akuszyńskiego. K om izm  
sytuacji, kom izm  charakterów , uła­
tw ia  nam  przepraw ę przez m orze  
porów nań i personifikacji, przez gó­
ry  w yolbrzym ień, gdzie każda łza 
je s t ja k  jezioro, uśm iech  ja k  słońce, 
a serce śpiew a ze szczęścia. Prze­
sada, nieznośna w m om entach  uczu­
ciowych, odgryw a pozy tyw ną  rolę w  
scenach kom icznych. G roteskow e po 
stacie ciotek, doktora, scena urodzin  
„panny z  m okrą  głow ą“ i opis je j 
charakteru  należą do najlepszych  
scen w  książce.

A u tor operuje kon trastam i, np. w  
charakterystyce  dwóch ciotek, z  któ  
rych jedna  je s t m alarką, a druga  
(pożal się Boże) poetką.

P oetycka przesada, z  ja ką  M aku­
szyński s ty lizu je  ich charaktery, w y  
wołuje e fe k ty  szczerze komiczne. 
S tać jednak  rów nież autora na hu­
m or, pogłębiony, oparty  na  znajom o­
ści człowieka. W ystarczy  przypom ­
nieć choćby system  leczenia doktora  
Lipienia ,k tó ry  zapisując proszki 
zabobonnym  pacjentom  „najprzed­
niejsze do togo celu w ym yślił cere-

giele", wprow adzając w  prozaiczne 
łykan ie  lekarstw a, m om en t ta jem ni 
cy  i  czaróv>.

K a p ita lnym  m om en tem  je s t m i­
łość Irenk i, nieszczęśliwa m iłość do 
m łodzieńca, zakochanego w  Grecie 
Garbo. K on trast m iędzy naiwną, 
pełną prosto ty  dziew czynką, a zm a­
n ierow anym  dryblasem , prowadzi 
do nieoczekiw anego zakończenia to 
fo rm ie  bójki, w  k tó re j zw ycięża  
Irenka . Zakończenie, sielanki je s t za ­
baw niejsze i bardziej prawdopodo­
bne niż „happy end“ powieści, nie­
p rzy jem n y V) p u n k tu  w idzenia spo­
łecznego, Iren ka  oczarowuje boga­
tą, niedobrą ciocię, k tóra , ja k  się 
okazuje, wcale nie je s t zła, ty lko  
nieszczęśliwa.

Odmieniona ciocia w yciąga rodzi­
nę z  biedy, odkupuje biały dom, ko ­
cha i rozpieszcza Irenkę, k tó ra  w  
szczęściu pozostaje rów nie dobra i 
pełna prosto ty  ja k  poprzednio. Je­
d nym  z dowodów je j życzliw ego
stosunku  do ludzi je s t niepotrzeb­
na  — m oim  zdaniem  —  scena, w  
któ re j podaje rękę  starem u słudze 
cioci - hrabiny, a ten  w zruszony i 
w dzięczny, obsypuje dzietoczynkę  
błogosław ieństw am i. W dalszym  
ciągu uczucie starego Piotra do I- 
renki popycha go do takiego boha­
terstw a, że ośm iela się n iepytany  
zagadnąć panią hrabinę, „czy pa­
nienka zostanie tu  na zaw sze 9“

Pom ijając n ieprzy jem ny pod 
w zględem  społecznym  nastró j tych  
scen, razi nas tu  egzaltacja, w ystę­
pująca zresztą  w  każdej prawie 
książce M akuszyńskiego. N ie je s t

od niej vx>lny i „ Skrzyd la ty  chło­
piec"; ale je s t o w iele b liższy rze­
czyw istości i  bardziej aktua lny . Za­
równo środow isko, ja k  i zagadnie­
nia, poruszane w  S k r z y d la ty m  
chłopcu“ żyw o nas obchodzą. R ola  
lo tn ictw a podczas w ojny i w  czasie 
pokoju, kszta łcenie lo tn ików , en tu ­
z ja s tyczn y  stosunek m łodzieży do 
zaw odu lotnika- —  to  w szystko  
je s t praw dziw e i ważne.

W całej książce dźw ięczy ’ dnak  
ton: energii, pracy, nauki. Ignaś  
nie ogranicza się do biernego po­
dziw u na w idok sam olotów , ale 
konsekw en tn ie  dąży do tego, żeby  
zostać lo tn ikiem , uczy się, czyta . 
Pomaga m u w  osiągnięciu celu przy  
padek, ale w artości charakteru  
chłopca odgryw ają  przy  ty m  w aż­
ną rolę.

W ogóle ak tyum a  postaw a wobec 
życia je s t dużą za letą  książki, na­
w e t przytu len ie bezdomnego gaze­
ciarza przez anielskiego biedaczynę 
R aczka  nie m a cech filan trop ij­
nych, ale je s t spo tkan iem  dwóch  
ludzi pokrzyw dzonych przez życie. W 

podświadomości A lojzego R aczka  
opieka nad Ignasiem  je s t w yrazem  
w alk i o posiadanie osobisteko ży ­
cia, o prawo do uczucia. N ie p rzy­
chodzi m u to  z  łatwością, m usi po­
konać dużo trudności i m a sporo 
kłopotów , n im  m oże zająć się spo­
ko jn ie w ychow aniem  Ignasia.

N a leży  podnieść staranność w y­
dawnictw a, k tóre  zatroszczyło  się o j 
podanie dat i ilości poprzednich  

wydań.
S T E F A N IA  W O RTM AN

Jest miejsce i praca

R ozum ne i p rzew idu jące  postępo­
w an ie  w ładz  radzieck ich  w  oparciu  
o postępow e e lem enty  w schodnio- 
niem ieckiego społeczeństw a, p o tra fi­
ły w  stosunkow o k ró tk im  czasie za- 
żeżgnać n iebezpieczeństw o w iecz­
nych  pereg ry n ac ji i m ożliw ych w ę­
d rów ek  poprzez gran ice s tre f i sek ­
torów . W ładze radzieck ie  stw orzyły 
już la tem  1945 cen tra ln ą  ad m in is tra ­
c ję  d la  sp raw  uchodźców , k tó re j za ­
dan iem  było przy jm ow anie  i um ie­
szczanie uchodźców  w  strefie.. Na 
w schodzie nie trak to w an o  p rzesie­
dleńców  jako  uchodźców , ale jako  
ludność, k tó rą  należy natychm ias t 
osiedlić na  sta le  i dać im  dom  oraz 
pracę. D zięki szybkiej re fo rm ie  ro l­
nej udało  się w ięcej niż 85 tysięcy 
rodzin  (praw ie pół m iliona osób) o- 
siedlić n a  roli. N acjonalizacja  cięż­
kiego p rzem ysłu  i ko n fisk a ta  f a ­
b ry k  należących  do zb rodn iarzy  wo 
jennych  um ożliw iła za trudn ien ie  se­
tek  tysięcy przesiedleńców . D enazi- 
fikacja  usunę ła  z urzędów  i adm i­
n is tra c ji tysiące faszystów . Ich  m iej 
see za ję li ci w ysiedleńcy, k tó rych  
p rzekonan ia  dem okratyczne nie u le ­
gały jak im ko lw iek  zastrzeżeniom  
N a w schodzie nie w y tw orzy ’a się 
psychoza w śród  m iejscow ej ludności, 
że uchodźca to in tru z  czy n aw et pa - 
rias. M a on tak ie  sam e praw o do 
m ieszkania i egzystencji ja k  każdy 
inny s ta ły  m ieszkaniec tych te re ­
nów. P o lityka  reedukacy jna  w ładz 
radzieck ich  dała  i na  ty m  odcinku 
pozytyw ne w yniki.

S y tuac ja  dziś na w schodzie u ło­
żyła się tak , że nie ty lko b rak  tam

pracy  d la  ludzi, ale czekają , n aw et 
m ieszkania. W sam ym  L ipsku  zn a­
leźć może jeszcze p racę  85 tysięcy 
ludzi.

B ędąc w  stre fie  w schodniej m ia­
łem  możność p rzekonan ia  się', że u - 
chodźcy czu ją  się tu  ja k  u  siebie 
w  dom u. Pow oli zac iera  się n aw et 
różnica m iędzy „au toch tonam i" a  
ludnością n ap y w o w ą , podobnie ja k  
w Polsce w arszaw iacy  m ieszkają  w 
Łodzi, a łodzianie w  W arszaw ie. A 
przecież n ik t tych  ludzi n ie  tra k tu je  
jako  uchodźców .

Poznają się 
na farbowanych lisach

Jasn e , że echa tych  osiągnięć po li­
tyk i radzieck iej dochodzą i za E l­
bę. O statn ie  w ybory  kom unalne  w  
H esji i  w  B aw arii w ykazały , że u -  
chodźey z  zachodnich N iem iec 
dość ju ż  m a ją  w odzenia za' nos i o- 
b iecanek dla grzecznych dzieci. P rze  
siedleńcy poszli ty m  razem  do w y­
borów  zorganizow ani w e w łasne  p a r  
tie i  uzyskali pow ażne w ynik i. -W 
H esji o trzym ali 16 proc. w szystk ich  
głosów, a w  B aw arii 6,2 p ro c ,, Z or­
ganizow ali się po to, aby dom agać 
się po trzech  la tach  życia w  obozach, 
ludzkiego trak to w an ia  i odpow ied­
niej p racy. L w ia część „ludzi ze 
w schodu" n ie  chce już cyrkow ych 
kom edii. Walczą,*z ksenofobią B aw a­
ró w  i :egoizmem Szw abów. Skoro  
SPD n ie  p o tra fiła  przeprow adzić re ­
form y ro lnej, k tó ra  by um ożliw iła 
uchodźcom  egzystencję, p rzes ta li na 
n ią  g osow ać.. G dy CDU czy CSU— 
m im o zapew nień  — okazała  się p a r ­
tią  w  g runcie  rzeczy w rogo n as ta ­
w ioną do p rob lem u  uchodźców , lu ­
dzie w  obozach cofnęli je j k red y t. 
W ynik by ł tak i, że i SPD  i CDU 
strac iły  w  o sta tn ich  w yborach  dzie­
sią tk i tysięcy głosów. To by ł p ro te s t 
uchodźców  ze w schodu.

Po obu stro n ach  E lby uchodźcy 
p rag n ą  stab ilizacji. Skoro  nie m o­
gli je j uzyskać dobrow olnie, posta­
now ili sam i się o n ią  zatroszczyć. 
Może w  ten  sposób zostanie raz  na 
zaw sze w y trąco n a  b ro ń  z  rą k  n ie ­
m ieckiego szow inizm u, k tó ry  n ie  za­
w ah ał się postaw ić na  k a r tę  sw ych 
politycznych celów, egzystencję i ży­
cie m ilionów  „braci".

Pięły kuri marksistowski 
TUR-u w  O tw o ck u

W Otwocku odbędzie się p iąty  kurs 
marksistowski urządzony staraniem  
Towarzystwa Uniwersytetów Robotni­
czych. Będzie to kurs letni, obejm ują­
cy 50 godzin lekcyjnych i 22 godztn 
zajęć sem inaryjnych. Program  obej­
mie — podobnie jak na  poprzednich 
iktysach — zasady materializmu d ia ­
lektycznego i historycznego, ekonomię 
polityczną, historię polskiego ruehu 
robotniczego oraz przegląd czołowych 
zagadnień Polski współczesnej.

Poprzedni kurs m arksistowski ukioń 
czyło 58 osób.

Fi!m po'ski
na międz< n a ro d o w y ch  
festiw alach

Przedsiębiorstwo Państwowe Film 
Polski ustaliło ostatecznie listę filmów 
produkcji krajowej, które będą wy- 
świetlane na Międzynarodowych Fe­
stiwalach Filmowych.

Na Festiwalach w Locarno, który od 
będzie się w dniach 2— 12 lipca br , wy 
świetlane będą krótkometrażówki 
„Święto kwitnącej jabłoni" j ,.Mło­
dzież na uniwersytetach".

Na Festiwalach w Mariańskich Łaź­
n ia c h  w  dniach- 17 łi,pca d o  2 s fcy p n ia  
br wyświetlony będzie '.Im długome­
trażowy „Ostatni et.-p" oraz krótko­
metrażówki „Ptasia wyspą" i „Polowy
dalekomorskie

Na Festiwalu w Wenecji, będącym 
najpoważniejszą tego rodzaju imprezą 
w br. i trwającym od 11 do 26 sierp­
nia. wyświetlane bc-dą . Ostatni etap" 
i „Ulica Graniczna" oraz krótkometra 
żówka „Kopalnia"
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Jędrnie***gf nu wczasy

W i e l k a  a n k i e t a  „ R o b o t n i k a ”

Wchodzimy w  pełny, letni 
sezon urlopowy. Wielu ludzi o- 
puszcza miasta, żegnając na 
kilkanaście dni warsztaty pra­
cy, aby udać się na zasłużony 
wypoczynek.

Sprawa organizacji wczasów  
pracowniczych jest ciągle 
przedmiotem dyskusji wsrod 
tych, którzy z nich korzystali i 
tych, którzy po raz pierwszy w  
tym  roku będą mogli odpocząc 
po całorocznych trudach. Pada­

ją słowa pochwalne, słychać 
jednak i słowa krytyki.

„Robotnik", pragnąc przy­
czynić się do usunięcia niedo­
ciągnięć, ogłasza ANKIETĘ, w  
której świat pracy mógłby się 
wypowiedzieć na temat wcza­
sów pracowniczych.

Czytelnicy, którzy wezmą u- 
dział w ANKIECIE, powinni 
odpowiedzieć na trzy następu­
jące pytania:

1. Dokąd wyjeżdżam (wyjechałem) 
na wczasy?

2. Co mi dadzą (dają) wczasy?
3 Co należało by zn iunić w organizacji 

wczasów pracowniczych?
Odpowiedź na pierwsze py- miejscowości spędzili wolne od

tanie nie powinna uczestnikom
naszej ankiety sprawie trudno­
ści. Ci, którzy tegoroczne wcza­
sy maja poza sobą, gdy z wyko- 
rzystali je już *  okres,e 
w ym  lub wiosennym, mogą 

również udział w  ankie- 
pisząc poprostu w jakiejwziąć 

cie,

KROPKI
k o n s e k w e n t n i e

cy, przywracały chorym zdro­
wie, i —  aby wszyscy, powra­
cający do warsztatów pracy, 
zjawiali się tam z uśmiechem  
na twarzy i długo wspominali 
m ile spędzony urlop.

W odpowiedzi na ostatnie 
pytanie Czytelnicy muszą po­
dać albo jedną —  ich zdaniem  
—  największą bolączkę wcza­
sów, względnie zwrócić uwagę 
na szereg niedociągnięć akcji 
wczasowej.

W ypowiedziami swoimi u- 
czestnicy naszej ankiety przy­
czynią się niew ątpliw ie do usu­
nięcia w ielu  niedomagań w  ak­
cji wczasów pracowniczych. 
Pragnąc zachęcić Czytelników  
do wzięcia udziału w ANKIE­
CIE, „Robotnik" przeznacza 
specjalne premie. Każda co 
dziesiąta odpowiedź, wpływa^

pracy ani.
Co mi dają wczasy? Otóż jed­

ni przyjechali pod wrażeniem  
piękności jakiegoś miłego za­
kątka naszej ojczyzny, drudzy 
cieszą się naprzód, że poznają 
na wczasach nowych ludzi, inni 
jadą na wczasy, aby nabrać sił 
po niedawno przebytej choro­
bie.

A teraz odpowiedź na pyta­
nie trzecie.

Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że dotychczasowe osiągnię- 

W L ondynie opow iadają nastę- cia akcji wczasów są w ielkie i 
tmiacy dow cip, bardzo  charak te- tbezsporne. Ale wczasy urodziły 
rystyczny dla obecnych nastro jów  ;się dopiero po wojnie i oczywi-i 
w  Anglii: . Iście posiadają mnóstwo manka-j

Z parlam entu  angielskiego wy- | ment5 Wj które usuwa się powo-
chodzi człow iek , który p r z y s j i ^  j. ê c z  bezustannie. Inicjatorzy
w ał się przez kil:ka go ' wczasów i ich organizatorzy
tom w spraw ie eQ° urzony obywa- ' zdają sobie doskonale sprawę z 
i T i ^ . f e l w o i e  kroki na wybrze- błędów, popełnianych na po- 

Tamizv i usiłuje przedostać się czątku. Dlatego tez trwają c ią -; 
m zez balustrade m ostu, aby rzu- j g je narady, co należałoby zmie-j 
cić się do rzeki. W te j chwili p o d - , n{ć, aby wczasy przynosiły jak j 
chodzi do niego po lic jan t i pow ia  ̂najw ięcej korzyści ludziom pra |
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a_  O co chodzi, sir? Nie nale­
ży rozpaczać. Usiądźmy i  pody­
skutujmy lepiej.

  O czym będziemy mówili?
  O p r z y s z ł o ś c i .
P o s i e d z i e l i  d z i e s i ę ć  m in u t ,  p o ­

r o z m a w i a l i .  p o  c z y m  u j ę l i  s i ę  z a
ręce i obaj- skoczyli do rzeki.

. •••oawa. (t)

— Autorzy dziesiątej i dwu­
dziestej odpowiedzi otrzymają 
roczną prenumeratę „Robotni­
ka",

—  trzydziestej i czterdziestej 
— półroczną prenumeratę „Ro­
botnika",

— pięćdziesiątej, sześćdzie­
siątej i dalszych —  dziesiątych 
odpowiedzi —  kwartalną pre­
numeratę „Robotnika".

Prócz tego WSZYSCY AU­
TORZY odpowiedzi, które WY­
DRUKOWANE zostaną w „Ro­
botniku", otrzymają NAGRO­
DY KSIĄŻKOWE.

Ostateczny termin nadsyła­
nia odpowiedzi na ANKIETĘ—  
15 lipca rb.

Odpowiedzi na ANKIETĘ 
należy nadsyłać na adres Re­
dakcji „Robotnika" —  Warsza­
wa, Al. Jerozolimskie 85, z za­

jąca do redakcji, zostanie na-1 znaczeniem na kopercie: AN-
grodzona, a mianowicie: KIETA.

Nasze ciężarówki

m
i i i

Pierwsze odpowiedzi 
na pytania ankiety

Współpracownik „Robotnika" zwrócił się do tow. tow. min. 
Kazimierza Rusinka, Józefa Szczęśniaka i Adama Kuryłowi- 
cza z prośbą o udzielenie odpowiedzi na pytania naszej ankie­
ty. A oto ich odpowiedzi:

K a z i m i e r "  z  t t u s i n c k
minister Pracy i Opieki Społecznej

1. N ajchętniej sam decydow ałbym  o w yborze m iejscowo­
ści, ale uważam , że ty lko  lekarz, po zapoznaniu się 
z m oim  stanem  zdrowia, m oże u dzielić wskazówek, do­
kąd pow inienem  wyjechać.

2. W czasy pow inny przyw rócić  m i siły  i dać ty le  w ypo­
czynku, abym  zapom niał o trudach minionego roku.

3. P rzy reorganizacji wczasów  trzeba przede w szystk im  
zwrócić uwagę na ekoruomiczniejszą gospodarkę m iej­
scami w domach w ypoczynkow ych, na zróumanie po­
ziom u prow adzenia dom ów oraz na w ykorzystan ie uz­
drow isk dla celów leczniczych.

/ ó z e f  S z c z ę i n m A t
wiceprzewodniczący KCZZ

1. Chcę się leczyć i  dlatego w ybór m iejscowości uzależ­
niam od diagnozy lekarza.

2. W czasy pow inn y przyw rócić m i zdrow ie i tym  sam ym  
dodać m i sił, abym  po poiorocie z urlopu z  now ym  za­
pałem  p rzystą p ił do pracy.

3. N ajw iększą bolączką wczasów  pracowniczych są nie­
domagania organizacyjne, które pow inny zostać usu­
nięte p rzez w prow adzenie centralizacji wczasów.

R u r y £ o i « i c z
sekretarz generalny KCZZ

1. Urlop najchętniej spędziłbym  w  górach.
2. W czasie urlopu pragnąłbym  oderwać się całkowicie 

od codziennych zajęć i spodziewam  się, że wczasy da­
dzą m i rzeczyw iśc ie  pełnię w ypoczynku.

3. Reorganizacja w czasów  powinna pójść w  kierunku  
udostępnienia w szystk im  bez w yją tku , tak pracowni­
kom fizycznym , jak i umysłoun/m pobytu  w domach 
wypoczynkourych. Oderwanie się od środowiska, 
w k tórym  przebyw a  się praw ie cały rok, ma ogromne 
znaczenie przy  nabieraniu sił i ochoty do dalszej pracy.

H & s S w i & w *  t t f i t  u c z n s t ł

C horoby dróg od d ech ow ych

Pierwszy sam ochód c iężarow y polskiej produkcji

W królestwie stali
Z w izytą  u p rzo d o w n ik ó w  pracy

(KORESPONDENCJA SAP Z KATOWIC)

ZAMAWIAMY MAŁE

Przez wąskie drzwi prowadzi dro­
ga do rozleg ych zabudowań i hal 
katowickiej Huty Baldin. Przez to 

, . wąskie wejście przepływa ęodzien-
We Francji odbyły się wybory n;e tysięcy ludzi, spiesząc do

miss Europy. Z  niekłamanym zdzl‘ < gorejących żarem pieców, rytmicznie 
wieniem oglądaliśmy w pismach WyStujcUjących czas potężnych mło- 
fotografie miss Polonii, która ~~ tów i całego arsenału maszyn, któ- 
takkolwiek bez powodzenia sta re ujarzm iaj ąc niemal biały i płyn- 
neła do konkursu, łest nią n ie jak a | ny gtop n a d a j ą  mu przeróżąe kszta 
Irena Crestewitz (!?) blondynka^  ty . formy
niebieskich oczach. a -  > j Baldinowska załoga robotnicza U-
zawodu thm m .). F  imieniu, czy 4700 ludzi, w  czym 800 kobiet,
lubią n a z y w a ć  rzeczy P yy labiryncie hal tonie ta masa ludz
podają jedenaście da y o r a z ! k a, skryta za potężnymi cielskam
wvch co do  vYa£ '> rozm a- pieców, walców, młotów i pras. Szu
obwodu pięknej Fol i : b kając cienia od bijącego żaru rozto-
**«* -  że lubi pionej stali, skryw ając się przed od-
Miss P o l o n i a  o s w i a  c y , blaskami gorejących palenisk, spraw
bardzo ziemniaki oraz P '  ,, ne r?ce robotników chwytają szufle 
ki (?), przyrządzoną na p wyładowane węglem i podsycają

P°Kto wybrał „miss * ° lon,S ’
P r a w d o p o d o b n i e  p o d z ie m ie  (ze
względu na „policję polityczną za 
S l a z n ą  kurtyną"), albo może 
to ktoś z naszej emigracji. G dyby 

Polonia poślubiła naszego m

nim życie wielkich pięęów, któjre ni­
gdy nie gasną, jakkolw iek dla swo­
jego dobrego samopoczucia wymaga 
ją  niebyłej akie j tem peratury — po­
nad 1000 stopni.

W odblasku ich świateł, które 
wszechwładnie wyparły z trudem  
przebijające się przez py! hal fa­
brycznych promienie słońca, w itają 
nas półnagie postacie hutników. Za­
nim wzrok przyzwyczai się do ośle­
piającego światła pieców hutn i­
czych, słyszymy tylko stukanie drew 
nianych chodaków po taflach stalo­
wego chodnika, a dopiero później za 
rysowują się ogorzałe sylwetki b ar­
czystych ramion. Dostrzegamy tw a­
rze pokryte kropłistym  potem, osło­
nięte wielkimi daszkami, które chro 
nią wzrok przed zbyt natarczywym 
blaskiem.

„Błękitna Republika** 
u? śląskim M iędzygórzu

MIĘDZYGÓRZE (ZAP). W powie-
Śląsku, c 

kolejowej
m iss P o lo n ia  poslU D id l v  , ^  hystrzyskim ^  Dolnym Śląsku, o
łościwego króla Włady , • 1 5  kilometrów od stacji kolejowej,
życiu prywatnym o °  B ’ wśród zalesionych gór ulokował się 
byłyby może małe, zamawiamy 0śn>dek Szkol£flJlJ,WY pM TURu. Na
jedno. I dużym terenie, w 16 ładnych budym-

. . i  D f i n  | ika.-oh funkcjonuje gimnazjum i hoeum
TRUMNA K < I • ''(•  I spółdzielcze, liceum pedagojpozme,

W śród szy ldów  sk lepow ych  na kurs księgowości, internaty, dziesiątki
- K ie lc  warsztatów j niezbędnych urządzeń.

p rze- Ponieważ młodzież nasi niebieskie ko-
r v n k u  w  C h ęc in ach  koło Kielc warsztatów i niezbędnych
ieden szczególnie frapuje prze- Ponieważ młodzież nosi na 
jeden , kupno tru- eszule, a samorząd jest tu rozbudowa-
jezdnych. „ p , ril;ezv,.ykje szeroko, ośrodek otrzy
mien„  , do znajom ych tnał już bardzo popularną nazwę ,.BłęZw róciliśm y shj do znaj RepubUW« U r u c h o m io n o  g o  w
nieboszczyków  z o ie rią  , , ,  t    , ,_____
imieniu komunikujemy. i  ubiegłym roku bardzo skromnymi

memu ‘ ““ “•■•".'.T . d ie ma. | środkami i przy małej frekwencji mło
- M a m y  n a ^ D d zt ed w ie  D z ^ i uczy się tutaj ponad

ło używane, blasza i jedna 300 chłopców i dziewcząt, przeważnie
trzech nieboszczykach) 1 J Dla młodzieży stworzono ide-
64-letnią ze złotymi okuciami.Jie
pań płaci?!

PZUPZ

sierot. D la młodzieży 
aloe warunki. Górski klim at, ciekawie 
prowadzona nauka, doskonale wyży­

wienie, a nade wszystko samorząd 
szkolny, pierwszorzędnie funkcjonują-  ̂
cy i pochłania i.viy wszystkie zaintere­
sowania młodzieży —- oto główne zale 
ty. Ośrodek jest w dużej mierze sa- 
mowysta.-czalciy gospodarczo. Jest pic 
karnia, warsztaty: szewski, krawiecki, 
zegarmistrzowski, stolarski, rzeźniczy, 
macha-nicziny, pralnia, zakład fryzjer­
ski. Wszędzie pracują uczniowie i 
wszędzie rządzą uczniowie.

Samorząd wydaje własne pisma, pro 
wadzi spółdzielnie, klub literacki, klub 
dyskusyjny zagadnień społecznych,
zespół teatralny. Ilość sekcji nauko- chwTlą^notówa? "swój wynik. Teraz 
wych i kulturalno-rozrywkowych na przekonałem się, że można nie tyl-

. \y  ,królestwie sjąłi p rz y  jmuje .nas 
Rada Zak adowa, k tórej przewodni­
czący, tow. E. Mudwil objaśnia jak 
to huta Baldin przekroczyła swój 
plan p rodukcji—Huta Baldin zosta a 
wyróżniona. Przede wszystkim za­
wdzięczamy to współzawodnikom 
pracy, których mamy ponad 1700.

— Nasze współzawodnictwo ujęte 
jest w  różne formy — objaśnia tow. 
Mudwil — wydzia'owe i międzywy­
działowe. H uta nasza produkuje naj 
wyższe gatunki stali i aby nie s tra ­
cić tej opinii musimy troszczyć się 
nie tylko o ilość, lecz przede wszyst 
kim o jakość produkcji. Przy każ­
dej maszynie i piecu, gdzie pracuje 
ekipa współzawodników, zawieszona 
jest tablica, na której kredą wpisy­
wane są wyniki każdej godziny pra 
cy, każdego etapu produkcyjnego.. 
Następnie wyniki te sumuje się i u- 
stala nie tylko dane o najlepiej pra 
cującym zespole, lecz również wy­
krywa się usterki różnych innych 
oddziałów, które hamująco wpływa­
ły na ca ość produkcji.

Przemierzamy długie hale fabrycz 
ne. W rzędach stojących maszyn w i­
dać gęsto rozwieszone tablice współ 
ząwodnictwa pracy. W zczerniałych 
palcach błyszczy bia’y kaw ałek k re­
dy. Czyjaś ręką wypisuje cyfry na 
tablicy. Notowany jest wynik pracy.

— Z początku nie miałem wielkie 
go przekonania do współzawodnic­
twa, do tej całej pisaniny na tabli­
cy — uśmiecha się do nas tw arz o- 
gorzałego mężczyzny, który przed

Nie mówimy tu o gruźlicy, tej 
straszliwej chorobie społecznej, za­
bijającej rocznie setki tysięcy lu­
dzi. Ta nadaje się do leczenia k li­
matycznego wyłącznie w  porozumie­
n iu  z lekarzem, a ogromna ilość 
miejscowości uzdrowiskowych, zba­
wiennych przy drobnych zaburze­
niach dróg oddechowych, w w ypad­
kach gruźlicy może mieć działanie 
w ręcz szkodliwe. Wiele osób narze­
ka jednak po tegorocznej wilgotnej 
i niezdrowej zimie na drobne bron- 
chjty . mało może dokuczliwe, ale 
przewlekłe nieżyty oskrzeli,- krtani, 
często pow tarzające się męczące ka­
tary: Istnieje cały szereg miejscowo­
ści, w których pobyt da nam  nie ty l­
ko wypoczynek, ale niewątpliwie po­
trafi usunąć te dolegliwości.

Najlepiej będzie w w ypadku, kie­
dy, dokucza nam  któraś z wymienio­
nych dolegliwości, postarać się o uzy­
skanie miejsca w  którym ś z licz­
nych domów wypoczynkowych w  
miejscowościach podgórskich.

Będą to na przykład Cieplice, 
znane ze swego łagodnego, równo­
miernego klim atu i pięknej okolicy, 
prześlicznie położone u stóp K arko­
noszy. Orzeźwiający klim at Dusznik- | 
Zdroju w powiecie kłodzkim leczy 
doskonale drobne niedomagania dróg

oddechowych, .podobnie jak Solice, 
zalecane specjalnie przy poważniej­
szych niedomaganiach, jak , astm a 
czy rozedma płuc. Cieplice czy Soli­
ce są miejscowościami wybitnie ku ­
racyjnym i — jeżeli więc stan  na­
szego zdrowia nie wymaga dodatko­
wych zabiegów — kąpieli czy picia 
wód. m ineralnych poszukujemy ra ­
czej miejsca, w którejś z Dolnoślą­
skich stacji klimatycznych — a więc 
w prześlicznym Karpaczu. Oborni­
kach Śląskich, Szklarskiej Porębie, 
lub, ujpięj poppląrnylju Śpkołowylyi. 
w powiecie Wałbrzych! lub wreszcie 
w Wysokiej Łące — Kowarach, lub 
którejkolw iek z małych stacji kli­
matycznych Dolnego Śląska — 
Agnieszkowie, Chojnastnch, Matejlto- 
wicach itp.

Doskonałe w arunki leczenia nie­
domagań dróg oddechowych daje 
Szczawnica ze swoim doskonale u- 
rządzonym inhalatorium  i w spania­
łym klimatem.

Przy niektórych przewlekłych 
schorzeniach nosa, gardła, migdałków 
czy k rtan i niezastąoicny iest Ciecho­
cinek, który leczy poza tym cały sze­
reg innych, częstych niezmiernie nie- . 
domagań, jak reumatyzm, ischias, 
wadliwą przem ianę m aterii, choro­
by dziecięce itp.

i Kuiiuramiu-ruzj-yiwiKoiwyion na  
terenie ośrodka .wymosi 15.

W projektach znajduje 6ię otwa.rcie 
własnej kawiarni i cukierni, objęcie 
majątku rolnego, oraz stworzenie ze­
społu reprezentacyjnego, który by wy­
ruszył na objazd po całej Polsce.

W dziwny, bardzo dziwny spo- 
sób zredagowany jest .
Państwowego Zarządu Uz 
Pomorza Zachodniego. Widać wy 
raźnie że układał go zapoznany

ta ’ jak O tym świadczy frag Dziennika Ustaw RP, ukaże s>ę roz-
m e n t  V M i ę d z y z d r o j a c h :  p o r z ą d z e n ie  m in i s t r a  s k a r b u  w y d a n e

O w Vsoki zalesiony brzeg sta- w porozumko-.u z ministrem przemy 
rei Dolskiei ziem i uderzają ryt mi- Ufa i handlu, zmieniające niektóre

• fnle Bałtyku, SZU- przepisy rozporządzenia z dtUa 31 pa-czm e. s p o k o , n e j a l e ^  ^  ^  ^  . ^ . P ^  f  q w ^ ch hafld!o.

Tebce p o h '  śc i 'p rzed  wiekami zro  , ^  u ^ z c ^ n ^  podatkowych

d ' f Z Z m  w Międzyzdrojach Urzą- Rozporządzenie to m. in. wprowa- 
Był m 0' V n e  sa Na Ogól Iza z dniem 1 lipca 1948 r. obowiązek
b a r d z o  "dobrym stanie. Fale na- udowadniania sprzedaży towarów dzień

z n ic  śp je . zestawieniami sprzedaży, prowa
? — I-  — —- 1 ,1— a m  f t o . r l  s  i o  o t r o h  / ł  o  _wiekami

w
tomiast nie
wać, ani „pieśni przed 
zrodzonych" ani nawet „Czy pa 
m iętasz te noc 
M ruczały tylko monotonnie.

Albo więc p o z b a w i e n i  jestesmj
zmysłu poetyckiego... albo 
miało tego dnia chrypkę.

Noine przep isy  podatkom e  
dla przedsiębiorstm  han d low ych

W jednym z najbliższych numerów sprzedawca przedsiębiorstwa będzie
prowadził osobną księgę zestawień 
dziennych, zawierać ona będzie po­
szczególne kwoty z transakcji j sprze­
dawca powinien codzienni® zestawie­
nie podsumować.

Od obowiązku prowadzenia ksiąg 
zestawień są zwolnione przedsiębior­
stwa udowadniające przychód kwita­
mi z bloczków urzędowego nakładu, 
przedsiębiorstwa państwowe, 6amorzą. 
do we, oraz pozostające pod zarządem 
państwowym lub samorządowym.

Spółdzielnie, należące do rewizyj • 
nych central spółdzielczych mogą być 
zwalniane od omawianego obowiązku 
przez dyrektorów izb skarbowych, 

Niewykonywanie obowiązku prowa­
dzenia dziennych zestawień sprzedaźy 
podlegać będzie karze,

ko więcej zarobić, lecz również uła. 
twić sobie pracę. Trzeba tylko po­
myśleć, zanim się zacznie coś robić 
i wspólnie naradzić się, a w tedy 
zawsze można znaleźć coś, co daje 
lepszy wynik.

W bucie Baldin wszyscy myślą o 
tym, jak  podnieść produkcję. Myśl 
jednych spoczywa na potężnych ciel 
skach wielotonowych młotów. Inni 
sięgają myślą do. w nętrz przepast­
nych palenisk, a wreszcie jeszcze in­
ni śledzą z uwagą stygnięcie stopów. 
Wiąże się ten trud  i myśl robotni­
cza, tworząc sławę huty Baldin.

E. PUACZ

m

. ..

H ote l  zdro jow y w K arpaczu

G órnicy W ałbrzycha i Kato -auc 
otrzym ają w ięce j  m ieszkali

dzotiymi przez sprzedających. Zesta- 
wienAa te powinny być ponumerowane 

w  Z a k o p a n e m " ,  i ujęte w oprawioną księgę, poświad­
czoną przed rozpoczęciem jej prowa­
dzenia przez Urząd Skarbowy (rewizyj 
ny) właściwy dla podatnika w spra" 

(K )  wiach podatku obrotowego Każdy

odżywka dla d sieci
i dorosłych spocjalni® 
~sie rekonwalescenęji.

" Państw. Fabr. Chem. Farsu 
Żądać w  Aptekach i Drog.

W dniach od 1 — 7 bm. na zapro­
szenie Państw . Komisji Lokalowej, 
bawiła na Górnym i Dolnym Śląsku 
Komisja M iędzyministerialna, bada­
jąc w arunki mieszkaniowe górni­
ków. Komisji M iędzyministerialnej 
przewodniczył min. Pracy i Opiek' 
Społ. tow. Rusinek.

Radca praw ny Państw . Kom. Lok., 
dr M. Gross, który uczestniczył w 
pracach Komisji M iędzyministerial­
nej, po powrocie do Warszawy, o- 
świadczył przedstawicielowi naszego 
pisma:

— Komisja M iędzyministerialna 
interesowała się przede wszystkim 
warunkam i mieszkaniowymi, w ja ­
kich żyje świat pracy Katowic, By­
tomia i W ałbrzycha. Dla rozładowa­
nia tych, już przeludnionych miast, 
postanowiono przenieść z nich urzę­
dy oraz przedsiębiorstwa, nie zwią­
zane bezpośrednio z tymi miasta­
mi. Bytom np. już w najbliższych 
dniach opuści Dyrekcja Lasów P ań ­
stwowych. dla k tórej jako siedzibę

w ybrano mające dużo jeszcze wol­
nych mieszkań — Opole. Z Wał­
brzycha do miejscowości Bolkowa 
przeniesionych zostanie szereg dy­
rekcji, zakładów i przedsiębiorstw.

Komisja M iędzyministerialna zwie 
dziła także kolonię „Bogucice" pod 
Katowicami, gdzie Centralny Zarząd 
Przemysłu Węglowego zbudował dla 
przodowników pracy, rekordowych 
rębaczy, starszych górników — 250 
domków jednorodzinnych. Następ­
nie Komisja wizytowała miejsco­
wość Łabędy, przygotowaną i prze­
znaczoną dla reem igrantów  - Lutni­
ków. W Kędzierzynie, Komisja za­
trzym ała się dłużej w osiedlu gór­
niczym, zam 'eszkalym przez gć-ńi- 
ków - reem igrantów  z  Francji. Tu, 
w  gmachu Zarządu Miejskiego, tow. 
min. Rusinek przyjął delegację ko­
biet - żon górników, z którą omówił 
bolączki i kłopoty, jakie w ynikają z 
pewnych niedociągnięć organizacyj­
nych w  nowych w arunkach życia.

(R)
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Polski kler informował papieża 
o stosunkach w „Generalnej Gubernii“

D uchow ni zeznają w  procesie Buehlera
Dalsze zeznania św iadków  w e w czorajszym  dniu  p ro ­

cesu B uehlera rzuciły  n ieco św iatła n a  spraw y stosunku 
rządu  „GG‘‘ do kw estii kościelnych. Wg. zeznań ks. Ma­
zanka  w ładze okupacy jne  w Polsce usiłow ały za pośred­
n ictw em  K ościoła prow adzić p ropagandę p r o -n iem ieck ą , 
i an ty radziecką jednocześnie. R ola oskarżonego B uehlera 
w  tej akcji je s t  zupełnie w y raźn a  i nie ulega w ątpliw ości.
C harak terystyczne są w ypow iedzi duchow nych św iadków  
w skazujące jasno  na to, że W aty k an  był inform ow any 
przez po lskie w ładze kościelne o  stosunkach  panu jących  
n a  teren ie  „GG ‘ B rak  w yraźnego  stanow iska papieża nie 
m ógł w ięc w ynikać z n ieśw iadom ości i b rak u  inform acji 
z  terenu  Polski okupow anej.

W czw artym  dniu prccosu Buehle-

I  ranka. Generalny gubernator s tw ie ri Następnie zeznaje świadek ks. Zy-
^  Michae^  któyy * *  w cza-

ZEBRAN1A

D nia  22 czerw ca

H  lbZIEŁN ICA  ŚRÓDM IEŚCIE  
W sptilne zeb ran ie  a k tyw ów  P P S  i P P H  

D zieln icy  Srcdm ieSc'e odbędzie s ic  w  dn u 
,K b .» .  o godz. 16,30 w  : ■ a i i K om itetuJJ U.l-I. IJ  _.,„v .. . „., *.j.v,h_..łoi-u

K olo P P S  przy B iurze P om iarów  K raju  i D z ieln icy  P P R  przy ul. M okotow sk iej 48.
.  ■ - . - a* . ,  o .  D z ieln icy

r r  Trybunał w  dalszym ciągu prze­
słuchiwał świadków.

Pierwszy zeznaje ks. Stefan Ma­
zanek, kanclerz K urii Biskupiej w 
Krakowie. Stw ierdził on, że -stosu­
nek okupantów  do Kościoła nie ró ­
żnił się n :czym od stosunku do re ­
szty Polaków. W dziesięć dni po 
wkroczeniu Niemców przyszli do

-Z V C IE - - - - -
GOSPODARCZE

K urii gestapowcy z  zapytaniem, 
gdzie jest ołtarz Wita Stwosza. W 
październiku i listopadzie 1S39 r. 
rozpoczęły się aresztowania księży. 
Interw encje Episkopatu we -wszyst­
kich tych spraw ach nie odnosiły 
najmniejszego skutku. Zażądano 
również od K urii wykazu Żydów 
ochrzczonych. Żądaniu tem u K uria 
odmówiła. W więzieniach i obozach 
zakazano udzielania um ierającym  i 
skazanym na śmierć pociechy reli­
gijnej.

Na pytanie Sędziów i ławników 
ks. 'kanclerz M azanek oświadczył 
dalej, iż Niemcy domagali się, aby 
K uria -wydała zarządzenie probo 
szczom, żeby ci z am bon polecali

sie okupacji proboszczem parafii ko 
ścioła ewangelicko -  augsburskiego 
w  Warszawie. Nie m iał on nigdy 
bezpośredniej styczności z żadnym re 
prezentantem  rządu „GG“, gdyż sy­
tuacja polskiego kościoła ew ange­
licko -  augsburskiego była od po­
czątku przesądzona. Byt on skazany 
na zagładę. Aresztowano wszystkich

T A T  O STA T N IC H  dniach zaczęły  I wiernym term inowe oddawanie kon 
V V  napływ ać coraz liczniejsze j tyngentów  oraz zachęcali ludzi do

wyjazdu na roboty do Rzeszy.m eldunk i poszczególnych zakładów  
przem ysłow ych, donoszq.ce o przed­
term in o w ym  w ykonan iu  półroczne­
go planu produkcji. Jedne z  tych  
m eldunków  stuńerdzają , że  dzięki

Watykan milczał
Na pytania prokuratorów  Cypria­

na i Sawickiego zm ierzające do w y-  ,  . ,  . ,  . ,  n a  i Sawickiego zm ierzające do w y-w ysiłko m  załogi, biorącej udział ic J•• ,, , . , . . . ‘św ietlenia spraw y inform owania wa kc n  współzawodnictwa. udało  sic - • .a kc ji w spółzaw odnictw a, udało się 
w ykonać plan półroczny w  okresie  
nieznacznie przekracza jącym  pięć 
m iesięcy, w  innych  w ypadkach  
przed term inow e w ykonan ie  planu  

przypisać na leży u lepszeniom , racjo  
na lizu jącym  procesy wyticórcze.

W  rezultacie, dzięki w ysiłko m  
pracy fizyczn e j i pom ysłowości, 
plan narodow y na ro k  bieżący zo­
stan ie nie ty lko  zrealizoivany, lecz

czasie okupacji W atykanu o stosun­
kach panujących w  Polsce, świadek 
nie daje zdecydowanej odpowiedzi. 
Stw ierdza jednak, że w  czasie woj­
ny niektórzy księża, jak  np. ksiądz 
Młodowskl, wyjeżdżali do Rzymu. 
Wiadomości były też przesyłane via 
N uncjatura w  Berlinie. Zdarzało się 
również, że kiedy w ojska włoskie 
przejeżdżały przez Kraków, ktoś za­
bierał list. Świadek stwierdza, że, I tfuiy UZjUj ti

’ przekroczony 10 szeregu dziedzin  na ogół o stosunkach między Kościo- 
produkcji. (k . w .) ( łem a rządem  „GG“, Stolica Apostoł

ska była informowana.
Przesłuchiw any z kolei świadek 

ks. p ra ła t Domasik zeznał, że usiło­
wano wykorzystać wpływy Kościo­
ła w  celach propagandy proniem iec­
kiej i dlatego próbowano porozumie­
nia. Domagano się, aby księża wy-

bernii Generalnej “ jest podporządko 
w ana jem u lub jego zastępcy. Za­
stępcą tym  był, jak  wiadomo, oskar­
żony, G eneralny gubernator za­
strzegł sobie ponadto kierownictwo 
Sonderdienstem. „W każdym wy­
padku — pisze w  pam iętnikach 
F rank  — policja jeśt tylko egzeku­
tywą rządu, a nie odwrotnie".

Buehler—drugą osobą w „GG"
Z odczytanego po południu na 

wniosek obrony rozporządzenia Him 
m lera m a wynikać, że sekretarz sta­
nu dla spraw  bezpieczeństwa pod­
porządkowany był bezpośrednio F ran  
kowi. P rokurator Cyprian, in terpre­
tu jąc jednak owe dokumenty, stw ier 
dża, że sekretarz stanu dla spraw  
bezpieczeństwa, Krueger, był dopie­
ro „trzecją osobą" w  „Gubernii Ge­
neralnej", po F ranku  i Buehlerze.

Oskarżony sta ra  się udowodnić, 
że stosunek adm inistracji do policji 
zmienił się pod względem praw - ...
nym, w  praktyce zaś policja m iała I nia na zewnątrz, utworzono nato-.

j mi

(N ow y św ia t 2) — g o d z i 14.30,’ zebranie  
m ięd zyp artyjn e  z referatem  tow . W ierz- 
bickiego la  tem aty  gospodarcze.

PI ZEBR A N IE a k t y w u  KOBIECEGO  
PJIAGA C ENT R A LN A

„ W , dn:u 22 6m. o godz. 17 w  sa li K D  
P P R  przy u'. S ta low ej 71 odbedzie się  
zebran ie ak tyw u  k ob iet obu partii D z ie l­
n icy  Prag-a Centralna.

H Z EBR A N IA  PR E L EG EN T Ó W  
P P S  i  P P R

W e środ ę, dn ia  23 b.m . o godz. 17 w  
sa li kon feren cyjn ej E W  P P R , Al. J ero ­
zo lim sk ie  23, I I I  p . odbedzie s ie  ro-

księży ewangelickich i wywieziono J branie p"reTegen?óV^PPs"T’>PPR, na’ któ-
ich do obozów koncentracyjnych, i f.ytm n?inister Grosz w y g ió s i referat . .  . . . .  J i p.t. „W  w alce o  w o ln ość  s ło w a ” . P o  re-
paranę zaś zlikwidowano. Na areszto feracie  dyskusja. O becność tow arzyszy  
wanych księży ewangelickich wywie pre,e&enió.w obow iązkow a.
rano specjalny nacisk, aby ich zła­
mać.

Świadek W ładysław Orzeczek, z 
zawodu szewc ,zamieszkały w  W ar­
szawie, zeznaje w  sprawie sytuacji 
m as robotniczych w  czasie okupacji. 
Z chwilą wkroczenia Niemców, 
wszystkie istniejące do 1033 roku 
związki zawodowe zostały rozwiąza­
ne, robotnikom odebrano praw o ja ­
kiejkolw iek obrony lub występowa

®  D Z IELNIC A  OCHOTA
W  środ ę, dn ia 23 czerw ca o godzin ie  

18 w  lok a lu  D z ie ln icy  odb ęd zie  s ię  zeb ra­
n ie  K ó ł teren ow ych  P ółn oc  i P o łu d n ie  z 
reieratem .

W  czw artek , dn ia  24 czerw ca o g o d z i­
n ie  1S.30 w  lok alu  D z ieln icy  odbędzie  
s ię  odpraw a przew odniczących , sek re ta ­
rzy  i  sk arb n ik ów  K ół.

W szy stk ie  K oła , należaeć do „-..„nmvij 
Śródm ieście w in n y  w y d .ie c o w a ć  na w n 0-  
m niane zebran ie jed n ego  przed staw icie la , 
w  osob ie  p rzew od n iczącego  lub  sek reta ­
rza.

N  W A LNE Z E B R A N IE  CHÓRU P P S  
W dn iu  23 bin. o godz. 17 odbędzie s ię  

doroczne w alne zeb ran ie  członków  chóru  
przy CKW  P P S .

INFORMACJE

•M K U  JE D NO ŚC I KODU LUDZK IEG O
D zieln ica  Ż oliborz-B ielany  urządza w 

dniu 25 bm. odczyt p t. „K u  jed n o śc i ro­
du lu d zk ieg o ” , k tóry  w y g ło s i tow . poseł 
J . G órecki w  sali- k in a  „T ęcza” o ged z . 18.

SNMS

rzekomo być niezależna. liast urząd pracy.

w i e ś c i  z  K B / u r n

W SPÓŁPRACA POLSKO-CZESKA 
W PRODUKCJI SAMOCHODÓW
W Dyrekcji Przemysłu M okryzacyj-

ftejfo w W are za wie obradował polsiko-
czech.ccłowaciki podkomitet wcpólpra
cy w przemyśle motoryzacyjnym. n!a‘ omagano się, aby księża wy- 
PrrediEŹotem obrad były sprawy zwią i l " szak antym arksistow skie kazania 
zsoe z rozwojem tego przemysłu w 
obydwu krajach. Uzgodniono taikie za-
gaid.nicc.iia, jaik wspólna normalizacja 
części car,Koho>dc.wych i wymkooość 
zccipołów w samochodach ciężarowych, 
których produkcję podejmują Zakła­
dy Staracłrowócikie j ktt.-c wytwarza­
ne są w Czechosłowacji. Poruezo.no 
również sprawę utwoirzcaia wspólnego 
badawczego icetytutu motoryzacji.

N O W ? OŚRODEK 
JEDWABNICTWA

Prżamy:ł v, ł ól.ior.fniczy projektuje

Policja była egzekutywą rządu
W dalszym ciągu zeznań ksiądz 

Domasik potw ierdził oświadczenia 
poprzednich świadków głoszące, że 
B uehler został poinform owany przez 
kard. Sapiehę o zbrodniczych czy­
nach władz okupacyjnych w  „GG“. 
Świadek stw ierdza dalej, że w spra­
wach niemieckich okupant żądał od 
Kościoła zajęcia „politycznego" sta­
nowiska. W spraw ach polskich zaś 
żądano apolityczności Kościoła.

W związku z pytaniam i stron, 
świadek stw ierdza dalej, że oskar-

are- 
jest

PIERW SI ABSOLWENCI 
AKADEMII LEKARSKIEJ 

W GDAŃSKU

GDANSK. — W tych dniach opu­
ści Gdańską Akademię Lekarską 
pierwsza grupa absolwentów.

PRZESYŁKI
EKSPORTU WEWNĘTRZNEGO

WARSZAWA. — Ze St. Zjedno­
czonych nadeszły pierwsze 33 prze­
kazy pączkowe w  tzw. eksporcie w e­
wnętrznym. Pierwsza partia prze­
znaczona jest dla rodzin m arynarzy 
ze sta tku  „Sobieski".

KOŁOBRZEG PRACUJE 
CORAZ PRĘDZEJ

GDYNIA. — P ort Kołobrzeski w 
ciągu miesiąca m aja wykazał obrót 
61 statków  o pojemności 8,985 t, z 
tego przypada na banderę duńską 
37 statków  i po 12 pod banderą

ttw ureoa* w c&ręgu elbląskim następ swiaaeK stw ierdza dalej, ze osk; 
oefto po M kcov-ku ośrodka jedwab- f°.ny m ? Wiedzieć o a.
«olw a. Już w chwili cbecoiej Elbląg ; Ŝ WamaCh &
pc iada pcważae pkuntacje i r ,ą d  ”GG był 0 wszyst
drzew morwowych, które stwarzają po ^ ^ w a n y .
myUn* w a r c i ;  dla rozwoju hodowli' P ro ku ra t°r  Cypr,a n  wnosi o od. 
jedwabników. czytanie w yjątków  z pam iętników

EKSPORT 
R OLNICZO-SPOŻYWCZY

Marszalek Polski 
honorowym obywatelem  
miasta W adowice

KRAKÓW (teł. wl.. — Obywatele 
m. Wadowice ofiarowali kołobrze­
skiemu puikowi piechoty sztandar. 
W uroczystości wziął udziai M arsza­
łek Polski Rola -  Żymierski. Po 
mszy odprawionej przez ks. płk. We- 
ryńskiego i po uroczystym wręczeniu 
sztandaru, nastąpiła defilada w oj­
ska, Służby Polsce, organizacji poli­
tycznych i rfliodzieżowych. W czasie 
uroczystego zebrania M iejskiej Ra­
dy Wadowic, które odby’o się po de­
filadzie nadano M arszalkowi Roli- 
Żymierskiemu honorowe obywatel­
stwo miasta.

_  . . , ,  , Okręgowy Oddział Spożyw czy „SPOŁEM"
w ub. mie&.ącu diokcnany został i w  W A R S Z A W I E

pienv^y  elic,port cukieików polskich | ZATRUDNI BEZZWŁOCZNIE 2 RUTYNOWANE MASZYNISTKI
d j  Maroka. J&a oczesn^e wanowicao i ZgłGSzenia osobiste z podaniem i życiorysem do Ref. Person., Stalow-a 77

I szwedzką i fińską. W pierwszej de- 
' kadzie czerwca do portu weszło juz 

38 statków, a wyszło 33.

URUCHOMIENIE
NAJPIĘKNIEJSZEGO STATKU 

PRZYBRZEŻNEGO
GDANSK. Parowiec „Diana" zato. 

p.ony w  czasie wojny został przez sto 
cznię północną w  G dańsku zupełnie 
odbudowany. W dń, 20 bm. odbyła 
się próba techniczna na trasie 
Gdańsk — Sopot, w  celu przejęcia 
Statku przez arm atora — firm ę 
„Gryf". S/S „Diana" jest najpięk­
niejszym statkiem  przybrzeżnym, 
posiada trzy pok ady: łodziowy, sło­
neczny i spacerowy. W salonie ru ­
fowym znajduje s:ę parkiet, estrada 
dla orkiestry i bufet, kioski gazeto­
we i elegancki bar dopełniają cało­
ści.

WYROK NA BANDYTÓW
ŁÓDŹ. — Wojskowy Scd Rejono­

wy w  Łodzi na sesji wyjazdowej ,w 
Radomsku rozpatryw ał spraw ę prze 
ciwko 21-letniemu M uszalskiemu 
Adafnowi i 20-letniemu Popielowi 
Stanisławowi oskarżonym o gwa.ty 
i napady na terenie pow. rawskie­
go.

Sąd ustalił, że wymienieni prze­
stępcy dokanali z bronią w ręku sze­
regu napadów na ludność powiatu 
radomszczańskiego. Za przestępstwa 
te sąd skazał Muszalskiego na doży­
wotnie więzienie, Popiela na 15 lat 
więzienia.

REGATY MODELI JACHTOWYCH 
W SOPOCIE

SOPOT. — W nadchodzącą nie­
dzielę odbędą się przy molo w  Sopo­
cie pierwsze regaty modeli jachto­
wych. Budzą one wśród młodzieży 
wielkie zainteresowanie i przyczynią 
się do zorganizowania dalszych zes­
połów modelarskich.

H  O D P B A ffA  KÓŁ UCZELNIANYCH
D n ia  23 bm . o godz. 16 odbędzie s ię  w  

lokaiu  2N M S (M okotow ska 24) odoraw a  
przew od niczących  i sekretaj-zy k ó ł uczel­
n ian ych .

KOLO FARM ACEUTÓW
D n ia  25 bm . (.piątek), odbędzie s ię  o  

godz. .15,30 w  lok alu  N acze ln ej Izb y  A pte- 
k arsk iej, u l. Z łota 9 —  o g ó ln e  zebrani®  
K ola  z referatem .

S P O B T  |
W  ósm ą ro czn icę  śm ierci 

Jan u sza  K u sociń sk iego
W czoraj m inęła

śm ierci J  anusza Kusocińskiego, 
sportow ca „bez sk a zy  i zm azy“, 
k tó ry  rozsław ił im ię sportu polskie­
go na obu półkulach. K usociński po 
straszliw ych  torturach zosta ł roz­

strzelany 21 czerwca 151,0 r. w  Pal­
m irach za udział w  pracy konspi­
racyjnej. Z am knęły  się na zaw sze  
oczy człow ieka, dla którego sport 
polski i w a lka  o jego dobro były  
treścią całego życia.

Z dniem  21 czerw ca 191,0 roku  
sport polski utracił jednego z  na j­
w yb itn iejszych  lekkoa tle tów  św iata, 
zw ycięzcę e lity  długodystansow ców  
w  biegu na 10 k im . na Olimpiadzie 
w  Los Angelos. Ciężka była droga

ósm a rocznica Kusocińskiego do tego zw ycię­
stw a, ja k  nie m n ie j ciężka i pełna  
w yrzeczeń była dalsza jego droga  
do 1939 r., poświęcona nauce oraz 
walce z  w łasnym  organizm em . Zda­
wało się juz, że  dzięki popraw ie je ­
go fo rm y , na na jb liższej O lim pia­
dzie znow u se tk i tysięcy  u s t będzie 
usiłowało w ym aw iać popraw nie w y­
razy „Kusociński —  ? o lska“. N ie­
s te ty  w ojna  położyła kres ty m  na­
dziejom , okryw ając sport polski 
g łęboką żałobą.

W czoraj, vj ósm ą rocznicę śm ierci 
Janusza Kusocińskiego odbyła  się w  
kościele Zbawiciela M sza św., na  

k tó re j byli obecni prrócz rodziny  ł 
przyjaciół, przedstaw iciele sportu.

D ziś początek  „T cu r de P o iogn e
5000 km czeka na zaw odników

Dzfe o godz. 10 sprzed gmaeibu „Czy 
telntka" przy ul. Daszyńskiego, 70 ko­
larzy wyruszy w VII (drugi po woj­
nie) wyścig dookoła Polski. Zawodni­
cy przejadą ulica,mi: Piuoa, Stalina, 
Al. Wyzwolenia, Marszałkowską i AL 
Sikorskiego, po czym nastąpi właści- 
wy 6ta.irt w Go!ędzUntcw-e.

Pierwszy etap Warszawa — Olsztyn 
wynosi 219 km.

Wczoraj około gedz. 19.30 na Okę­

cie przybył samolot z Budapesztu e 
zawodnikami Węgier i polską ekipą 
kolarską, która brała udział w Igrzy­
skach Bałkańskich. W składzie “Wę- 
jjrów brakuje Notasa, którejjo zastąpi 
ozalay Zoltan. Na. zawodnikach widać 
było wyraźnie zmęazeliie.

Również wczoraj zawodnicy polscy 
odbyli na Stadionie Wojska Polskie- 
og ostatnią odprawę przed 2.000 km 
liczącą trasą wyścigu. fKaS t )

Polska — R um unia 4:3
J ęd rze jo w sk a  i H ebda zauiodzą

5900cikapcirt ełodu cło — zwajor,ri( oraz pod 
putizoztlci do f&L ykacjii 6 er ów do 
Dń y-d. W fol kim w yis-łildem aTigariizaoyj 
cym był wywiz  zdomnAaików na taik
da .chi rynek jrlk Palestyna; artykuł I D yrekcja Okręgowa Kolei Państw ow ycłTw  Łodzi, Wydział Drogowy 
ten wywoź my również do W. Brytan* ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót budowy budynk i 
i Lzoc.:oc!iowa.c,i._ Poza tym w ekspor- j centrali telefonicznej o kubaturze 2806 m3 na stacji Koluszki i budynku 
©*£ c.nciyvr'czo rolni czvm koinitYimioiwm-! adm .nistracvino -  20s nod a rozp^ri k-uhafiit-7Q om.d w.3 Tt - j -

Zswisdomśenie o przstargy

adm inistracyjno-gospodarczego o kubaturze 2104 m 3 na stacjl^ŁódźKaliska.
i i- ° tWarcie ofert odbędzie się w  Wydziale Drogowym Dyrekcji dnia 
1 lipca 1948 r. o godzinie 10 rano, pokój N r 363.

W adium w  wysokości l°/» od sumy ofertowej należy wpłacić Drzed 
przetargiem  w Kasie Dyrekcyjnej.

K w it o w płaceniu wadium  należy załączyć do oferty. Ślepe koszto­
rysy można otrzym ać dnia 23 czerwca r. b. W arunki składania ofert 
i w szehdejn fo rm acje można otrzymać w Wydziale Drogowym Dyrekcji,

Dyrekcja zastrzega sobie prawo w yboru ofert lub unieważnienia 
przetargu bez podania powodu.

WYDZIAŁ DROGOWY

oic speżywczo rolniczym komtynuowa 
no wywóiz bekonów, jaj, cukru cyaz 
drobiu ca  rycki zadi c dieko - europ a j - 
ok 'o, jak również pierza i puchu do 
St. Zjednoczonych.

EKSPORT MASZYN 
WŁÓKIENNICZYCH

W maju br. wywieziona została pe­
wna ilość raaezyn włókie.mri,; zych do ,
F ink rd ii. Turcji i Ju^coławói b.ksport 4981
ten jako wj-wćz towaru wyccko uszła-1 ___  ______________ _________
ohetoiająceJo jest dla Polski ozczegól- j CENTRALA ROLNICZA SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

W WARSZAWIE 
z a t r u d n i  p r a c o w n i k ó w  

1) obeznanych z gospodarką rolńiczą, obrotem  zwierzętami, rybactw em  
nasiennictwem, przemysłem ferm entacyjnym , olejarskim , m łynarskim, 

! ,' “ J z przetw órstwem  mięsnym

- _ “O'"'
nie korzyćVny ; zasługuje na specjał- j 
ną uwaję. Z c,*rzcbaw am ie na polekie !

Jwiiatowych j wyrebajni jego interesu­
je się wiele knajów.

maezyiny włćkiei(inic.ze jest bardzo du
że Przemysł maszya włókiecmiczych i ---- — „ L1,i ic iiuc ina tj
m a już u sta lo n ą  o p ic ia  na rycka,ch i P ie k a r n ic z y m , d r z e w n y m  i  b u d o w la n y m ,

interesu-1 1 owocarsko -  warzywniczym;
2) obeznanych z organizacją przedsiębiorstw, prowadzeniem spraw  per­

sonalnych, szkoleniem;
3) obeznanych z transportem  samochodowym i kolejowym.

Pożądane wykształcenie wyższe, p rak tyka zawodowo-spółdzielcza
W a k u j ą  s t a n o w i s k a :

inspektorów  gospodarczych, 
kierowników' działów, 
kierowników referatów  i 
referentów .

Zatrudnim y również wykwalifikowane maszynistki-stenoiypistki.
Zgłoszenia należy kierować do Działu K adr, Grażyny 15, pokój 200.

4988

OSADNICTWO RYBACKIE
Moroki Irctytut Rybacki opracował 

plan osadt lietwa rybaków z  uwzględ- 
nUcrćcm w pierwsza| kolejności ryba­
ków łodzi,cv.yoli. Przeprowadzone w 
rejerie Kołohrzegia tep ck c je  wykaza­
ły, że władze gm'V’ine zariedbują in­
teresy ryb-ków. Wyraża się to prze­
de wrzysthim w pomijaniu ich przy. 
przydzielan u f.-vr.Iów, wz,jlęd,nie przy 
dzćelaniu ziemi cddalóinej częstokroć 
o 5 — 6 km od coady.

W związku z powyższym poczynió- 
Cio starania o przyśpieszenie uregulo­
wania 6,praw ccadrictwa i przydział 
prowizorycznych działek rolnych do 
uprawy.

Ogłoszenie
Zarząd Miejski w Łodzi zatrudni INŻYNIERÓW z uprawnieniam i

budowlanymi.
W arunki płacy, łącznie z ew. spraw ą uzyskania mieszkania, do 

omówienia na miejscu — Zarząd Miejski — Wydział Personalny — 
(Łódź, ul. P iotrkowska n r  104, pokój n r 224).

Łódź, dnia 15 czerwca 1948 roku.
4884 ZARZĄD M IEJSKI w  ŁODZI

TANIE UBRANIA 
DLA CZŁONKÓW ZW. ZAW.

BYDGOSZCZ. — Bydgoska P ra ­
cownia Konfekcji z w łasnej inicja­
tywy zaproponowała Okręgowej Ko­
m isji Związków Zawodowych szycie 
garniturów  dla członków Związków 
w cenie 2.500 zł za garnitur.

Od 15 stycznia do kw ietnia br. 
Pracow nia w ykonała 500 garnitu­
rów. Dnia 9 czerwca Zakłady przy­
jęły tysiączne zamówienia.

ZMIANA PRZEWODNICZĄCEGO 
PRN W PRUDNIKU

PRUDNIK (tel. wl.). — Na osta t- ' 
nim posredzeniu Powiatowej Rady 
Narodowej w  Prudniku po rezygna­
cji ze stanowiska przewodniczącego 
PRN ob. Zbigniewa Bachowskiego 
Większością głosów Wybrany zosta! 
na to stanowisko tow. Różalski H en. 
rynk z PPS.

ZAWODY SZACHOWE 
NIEWIDOMYCH

BYDGOSZCZ. — W sobotę rozpo- 
ezynają się p-ierwsze w  Polsce d ru ­
żynowe zawedy szachowe, rozgry­
wane pomiędzy niewidomymi .ucz­
niami bydgoskich średnich szkól za­
wodowych. Zwycięzca togo jedyne­
go w  swoim rodzaju spotkania sza­
chowego, otrzym a puchar wędrow­
ny, ufundowany przez toy/. Machtla, 
członka OM TUR w Bydgoszczy.

MŁODZIEŻ POLSKA 
Z CIESZYNA CZESKIEGO 

ZWIEDZA KRAKOW
KRAKÓW (tel wł.)). — Do K rako­

wa przybyła 67 osobowa wycieczka 
młodzieży polskiej z Cieszyna cze­
skiego. Cieśzyniacy zatrzym ają się 
W Krakowie przez 3 dni, jako goście 
uczniów i uczennic szkół krakow ­
skich. al).

W ostatnim  spotkaniu meczu te 
nisowego Rum unia — Polska para 
Jędrzejow ska — Hebda w walce- z 
parą rum uńską Staneescu—Schmidt 
poniosła zasłużoną porażkę w  dwóch 
setach 3:6, 3:6. G ra na bardzo sła­
bym poziomie. Jedynie Schm idt w y­
różnia! się ruchliwością.

Gra pokazowa panów  Schmidt — 
Viziru i Bełdowski — Skonecki za­
kończył zapadający zmrok przy sta­
nie setów 1:1. Pierwszego seta wy­
grali Polacy 6:3, drugmgo Rumuni 
16:14.

W ynik końcowy meczu 4:3 dla 
Polski.

CSR — Polska 2:1 (1.1)) w  hoke­
ju  na traw ie. W Pradze rozegrano 
międzypaństwowy mecz hokeja na 
traw ie między Polską a Czechosłowa 
Cją, Zawody zakończyły się niezna­
cznym zwycięstwem gospodarzy.

Zagórski znów walczy. Mistrz 
Polski w  wadze średniej Zagórski, 
po kilkutygodniowej przerw ie w y­
stąpił w  ubiegią niedzielę w  bar­
wach Polonii • przeciwko Żyrardo- 
wiance w  Żyrardowie. W alkę swą 
Zagórski w ygrał bardzo wyraźnie, 
posyłając swego przeciwnika Szym­
czaka kilkakrotnie na deski. Mecz 
zakończył się wynikiem 9:7 dla Po­
lonii.

P iłkarze norwescy nie pojadą do 
Londynu. Ku ogólnemu zdziwieniu 
Norweski Kom itet O limpijski ogło­
sił, iż drużyna piłkarska Norwegii,

W kilku  zdan iach
nie weźmie udziału w  Olimpiadzie.

11,0 sek. w  biegu 80 m przez pło­
tki. Znana sprin terka holenderska 
Blankers — Coen uzyskała w  b ie g u  
na 80 m przez płotki doskonały czas 
11,0 sek. W ynik ten  jest o 0,3 sek. 
lepszy od rekordu światowego, na­
leżącego do Włoszki Testoni.

T rzeci tfzień pljjujackich  
m isirzostu; stoiicjj

Wyniki biegu na 1500 m w  trze­
cim dniu m istrzostw  p ’ywackich 
stolicy: I seria biegu na 15C0 m: 
1) Jabłoński (El) 21:39,2, II  seria. 
1) M arasek (El) 27.13,6, III seria: 
1) Ziemiński (AZS) 26.57,0. Biegi 
drugiej klasy, oraz zakończenie mi­
strzostw  odbędzie się dzisiaj o godz. 
17.

Ośrodek Szkolenia Zawodowego Przem yślu Spożywczego 
w  Zabrzu, ul. 1 M aja 12 

o g ł a s z a

K O N K U R S
Na stanowiska Wykładowców Etatowych względnie dochodzących dla 

Gimnazjum, Liceum i Technicum Spożywczego.
1. Przedm ioty ogólnokształcące i związane z zawodem; język polski, 

m atem atyka, .fizyka, chemia, rysunki techniczne, nauka o Polsce 
współczesnej i zagadnienia ekonomiczne.

2. Przedm ioty zawodowe; technologia ogólna przemysłu spożywcze­
go, technologia specjalna przemysłu spożywczego, surowce i m a­
teriały  pomocnicze, mikrobiologia techniczna ogólna, mikrobiolo­
gia techniczna specjalna, maszynoznawstwo ogólne, botanika i zo­
ologia, organizacja przedsiębiorstw, zagadnienia gospodarczo- 
ekonom. przem. spożywczego.

Ośrodek kształci w  specjalnościach; przem ysł konserwowy mięsny 
i owccarskfc-warzywmczy; przem ysł ferm entacyjny; piwowarski, w iniar­
ski, occiarski i drożdżarski; przemysł ogólnospożywczy; m łynarski, cu- 

' kierhiczy, olej arski.
W ymagane kw alifikacje:

ad 1. prawo nauczania w  szkołach średnich i  zamiłowa­
nie do pracy spoi. wychów. *

ad 2. wyższe studia techniczne w  Zakresie przemysłu spo­
żywczego względnie pokrewnych lub przynajm niej wykształ- 
cehie techniczne średnie i długoletnia prak tyka zawodowa 
albo pedagogiczna.

Uposażenie według stawek szkół M inisterstwa Przem ysłu i Handlu 
(z możliwością pełnego utrzym ania w  stołówce) — dla w ybitnych fachow­
ców staw ki specjalne.

Podania z własnoręcznymi życiorysami i odpisami świadectw  należy 
składać do dnia 15 lipca b.r. w  Wydziale Personalnym  Ośrodka. 5001



Kr. 170 R O B O T N I K

P r z e k u j a t e r o i u a n i a

T yle się pokładało i pokłada na- Składa się na to  w iele przyczyn, 
dal nadziei w  projektowane prze- których współczynnik trudności w y  
kwa.terovja.nie kilku tysięcy miesz- olbrzym ił się w  trakcje realizowa- 
kańców W arszaw y do osiedli pod- ni a przedsięwzięcia. Sprawa nie 
stołecznych. Ze mianowicie ludzie, je s t oczywiście łatw a, skompliko- 
k tó rzy  m u s z ą  być usunięci z  do- wanie zaś szczególnie przedstaw ia  
m ów  zagrożonych (a takich je st się w  terenie, tu osadach podstols- 
w ielu ),lu b  z  dom ów przeznaczonych cznyćh, które nader wolne przygo- 
« t  rozbiórkę, znajdą dach nad glo- tow ują mieszkania dla przekwate- 
w ą w  miejscowościach podwarszaw rowanych.
skich i że  przekwaterowanie rozw ią N ie mniej jednak skoro spraw a  
że  wreszcie tru dny problem  bezdo- przekwaterowania została uznana 
m noioi dla tych, k tórzy w skutek za jedynie słuszną i postanowiona,

sąw ynikłych  warunków w  stolicy 
na to częściowo skazani.

Rzecz jednak, mim o iż została de­
fin ityw nie ustalona  i poparta u- 
ci w a lą  R ady M inistrów, chroma u

należy m ożliw ie ja k  najbardziej 
przyśpieszyć ostateczne przygotoiva  
iiia i nie dopuszczać do zbytniego  
opóźniania term inu akcji. Zbliża się 
już koniec czerwca. Przekicatero- 

atawicznie. Przekwaterowania m iały wunycli m a być ponad 6 tys. osób. 
się rozpocząć 15 czerwca. Prsygoto- Toteż potrw a jakiś czas. B yłoby nie 
wania rozpoczęto ju ż przed kilku wskazane, by akcja przeciągała się i 
tygodniam i, term in  15 czerwca mi- nadmiernie długo i zaskoczona  mia- > D®i WairB**iwy“, które dały pcwai- 
n ął jednak, lecz przekwaterowań la być niepożądanymi w  takich wy- j n>' pieniężny. Ludności Sztckhol
nie rozpoczęto i  jak  słuchy chodzą padkach złym i warunkam i atm esfe- i ©Masowała pomad 7.00 tys. 
nie rozpocznie się ich jeszcze w  naj rycznym i, jak ie są na jesieni i w  ’ 
bliższym  czasie. zimie.

Przedstawiciele stolicy Szwecji 
zwiedzają warszawskie szpitale

IX p aw ilon  na Czpstem  
przyjął już 4$ p o ło żn ic

Przybyli w ubiegłą sobotę do Warszawy goście 
szwedzcy — pp. Hans de Ho land, wiceprezydent i Aske 
Anderson — szef zaopatrzenia sanitarnego Sztokholmu, 
zwiedzili wczoraj dwa warszawskie szpitale — św. Ducha 
i Wolski interesując się żywo zarówno ich osiągnięciami 
v,’ odbudowie jak też niedociągnięciami i brakami, które 
należy usunąć. Przedstawiciele Sztokholmu, miasta które 
wniosło duży" wkład w odbudowę szpitalnictwa warszaw­
skiego, zapowiedzieli dalszą pomoc ze strony mieszkań­
ców stolicy Szwecji.
Niedawno w Sztokholmie odbyły ê ę

<Jn, 13 bm., a już wcioraj znajdowało - nam jednak, ie część sprzętu, który 
&ię tu 48 położnic, na ogólną liczbę j sprowadzamy ze Szwecji moglibyśmy 
100 miejsc. PierwRcą pacjentką była1 produkować w kraju.

D yrekcja MZK w yjaśn ia
zaznacza w swym 
w myśl okólnika

Dyrekcja MZK 
wyjaśnieniu, że
Nr 235 z dn. 27.11.1947 r.: „poza prze 
pfeawą dością pasażerów do wozów 
autobusowych Ghaueson mogą wsiąść 
przez tylne wejście dodatkowo jeszcze 
dwie osoby, pcsiadające bilety okre­
sowe z napisem „wejście przez przed­
ni pojncsit'1.

W zako&ceesMu pisma Dyrekcji MZK 
ry racji «wego s ta r e ,wieka ma pra- • czytamy: „Dyrekcja MZK walczy eta* 
aw korzystać z wszelkiego rodzaju • le o właściwe odncezccie się obsługi 
fconsucricacji miejskiej przed wszyistiki j do pasażerów, pray czym w stosunku 
mi pasażerami, dokonując lustracji wo do winnych będziemy wyciągać majda 
rów i przebiegu pracy obsługi1*. | dej idące kensetkwemeje1*.

W odpowiedzi na masa: artykuł pt. 
„Prosimy MZK o wyjaśnieni©" za- 
jnśeszcz,oay w m-rzc 161 „Robotnika", 
Dyrekcja MZK wyjaśni® ie  kierowcą 
Chausrcca został ukarany obciicniem 
premii na brutalne i obelżywe zacho­
wanie cię, a kontroler za nieznajomość 
przepisów.

Wyższym urzędnikiem, który wsiadł 
poza kolejką był inspektor MZK, któ­

ra odbudowę Warszawy. Suma ta zo­
stanie przcizciaczcciia w pierwszym 
rzędzie na zakup sprzętu szpitalnego > 
narzędzi lekarskich c.-az na odbudowę 
Ośrodka Zdrowia przy ul. Opzczcw- 
eide.j. Potrzeby Warszawy o,a polu sz.pd 
talcffielwa są jeszcze ciągle bardzo du-

laty była tu kupa gruzów j śmieci. 
Dziś — jeden z najlepszych działów 

kotren >,położniczo-,giciekolojjicmych w Watr-

,p. Piękna Cichocka, która tu przybyła 
w driu otwarcia pawilonu i tego same 
go dria urodziła pięknego, zdrowego 
chłopca. Zarówno matka jak i dziec­
ko czują się doskonałe. Maleńki czło­
wieczek, jako „pierwszy w IX pawi­
lonie" jest pupilkiem całego persone­
lu lekarskiego. Wczoraj o trzymał
imiona Juliusz . Jerzy. Ojcem chrzest­
nym został, na zaproszenie matki, p. 
dc Holand, który z uśmiechem przy­
jął na siebie nowy obowiązek.

Są jeszcze braki
Przedstawiciele Sztokholmu zwie­

dzili dokładnie oba działy, zajrzeli w 
każdy zakątek, porozmawiali a leka­
rzami i pacjentkami i zanotował; so­
bie wszystkie braki i bolączki ezpitia 
la. Bo IX pawilon, lśniące cacko, dzie

szawre. Jak na nasze stosunki urzą­
dzony jest prawie komfortowo. Duże, 
lśniące czystością sale, łazśanki, ede- 
plarki dla noworodków, sygnalizacja 
świetlna nowoczesny sprzęt szpitalny. .
Wmurowana przy wejściu tablica gło- j 1° wysiłku Warszawy
ei, że IX Paw i len odbudowano ą w y-! Sztokholmu ma jeszcze braki. Za ma-

Ni* powinniśmy, jak to się potocz­
nie mówi ,nawracać głowy*' Szwedom 
łóżkami i stolikami, skoro sumy ze­
brane przez mieszkańców Sztokholmu 
możemy użyć na zakup urządzeń, któ­
rych na razie nie jesteśmy w strunie 
wyprodukować w Polsce.

Dodać tu jeszcze należy, że War­
szawa zaciejgpęła wobec Sztokholmu 
ogromny dług wdzięczności. Zakifere- 
ecwanie władz miejskich j ludności 
etolicy Szwecji życiem i bolączkamł 
mieszkańców Warszawy i realna po­
moc, znaczą więcej niż tysiąc uroczy­
stych akademii i bankietów. (Ks)

' że, Nas.i szwedzcy goście mieli jednak! posażeno przy współudziale mieszkań i48* i63243® narzędzi lekarskich, ii... •  choćby np. tak

Wjjstępjj artystów  MTD 
tli halach  fabrycznych

Miejskie Teatry Dramatyczne na­
wiązały bezpośredni kontakt z o- 
środkami skupiającymi większe ilo­
ści pracowników. Artyści Teatrów 
Miejskich odwiedzają fabryki i war­
s z t a t y  w przerwach obiadowych, lub 
po skończonych zajęciach. Wygła­
szane są krótkie prelekcje na temat 
teatru oraz improwizowane części 
koncertowe.

Imprezy te odbywają się w  świe­
tlicach, a niekiedy na halach fa­

brycznych, jak to było w  Central­
nych Warsztatach Samochodowych 
na Burakowie. Miało to swój spe­
cjalny, niespotykany dotychczas 
charakter, bowiem samochód cięża­
rowy M. T. D. wraz z grupą aktorów 
wjechał na halę napraw i posłużył 
za estradę dla występów. Znajdują­
ce się zaś w  hali autobusy, trolley- 
busy i samochody czekające na na­
prawę, zostały zamienione na trybu­
ny dla licznie zgromadzonych praco­
wników.

możność przekonać się wczoraj, że 
amj jeden grosz oferowany przez lud­
ność Sztokholmu nie jest zmamowa-
ny.

IX Pawilon szpitala Sw. Ducha na 
Czyf.tem zawiera działy g’octk olcfez- 
eiy i położniczy. Jeszcze przed dwoma.

ców Sztokholmu.

„Pierwszy w IX Pawilonie"
Jak IX pawilon potrzebny był 

Warszawie, świadczy o tym liczba za­
jętych łóżek. Pawilon uruchomioro

aparatów i  sprzętu,
prostego jak stoliki.

Część sprzętu szpitalnego, jak 
oświadczyli raej goście, jest już w 
drodze ze Szwecji. Posiadło projektu­
je się w Sztokholmie nową zbiórkę 
pieniężną dla Warszawy, Zdaje się

Najdłuższy dzień roku 
rozpoczął kalendarzowe lato

Z esp o ło w o  ponad 200 
w y k o n u je  2 brpg. S?

proc. norm p  
na. trasie W — Z

Dzień wczorajszy by5 najdłuższym dniem roku, trwał 16 godzin 
i 45 minut, zostawiając dla nocy tylko 7 godzin z 15 minutami. 
Wczoraj nastąpiła kulminacja. Noc nie będzie wprawdzie jeszcze 
dłuższy czas groźna, dając się nam we znaki dopiero pod koniec 
września. Na razie nie nra jednak powodów do zmartwień i ewen­
tualni urlopowicze mogą śmiało wyjeżdżać na odpoczynek.
„Kurczenie** się dnia będzie bar­

dzo powolne i zacznie się różnicą 
zaledwie 3 sekund. Kto przejmował­
by się taką drobnostką! Dopiero
„grosz do grosza**, 23 września, zfcie 
rając cenne sekundy i minuty, noc 
zrówna się z dniem. 21 grudnia za­
obserwujemy najdłuższą noc, po 
czym znów zacznie się walka, z któ­
rej dzień wyjdzie zwycięsko.

Ponad 7 tys, junaków zgrupowanych 
w warszawskich brygadach Siyżby 
Polsce, samorzutnie przystąpiło do ze­
społowego wspó!zawodn’ctwa pracy 
Imponujące wyniki tej akcji odzwier­
ciedlają się w napływających ciągle 
meldunkach do Komendy Głównej 
SP.

2 brygada SP zatrudniona na tra­
sie W—Z przy rozbiórce murów, u- 
suwaniu gruzu, wykopach ziemnych, 
4td. wykonuje przeciętnie zespołowo 
ponad 200 proc. normy. Oto rezulta­
ty dni*: 1 kompania — ładowanie
ziemi i gruzu — 228 proc. normy; 2 i 
komp. — rozbiórka murów — 240 j 
proc. normy. 3 komp. — ładowanie ii 
rozbiórka — 180 proc.; 4 komp. — ia- •

dowanie na wagony gruzu — 1 plu­
ton 215 proc.; 2 plut. — 184 proc.
5 komp. — ładowanie — 120 proc.; 6 
komp. — ładowanie gruzu — 1 plut. 
280 proc.; 2 plut. — 220 proc.. 7 komp 
zatrudniona przy grużarce, gdzie pra­
ca jest najcięższa ze względu na pył 
ceglany, wykonała 268 proc. normy i 
otrzymała za ten wynik specjalną po­
chwałę z Państw. Przeds. Budowlane- j 
go 8 komp. pracująca przy Politech- j 
r.lce Warszawskiej wykonała 220 j 
proc.; 9 komp. — ładowanie gruzu — ; 
!60 proc. normy. —

Indywidualnie wyróżnili się junacy; i 
Antoni Niedziela, Jan Laszczak oraz j 
Tadeusz Błażenek, którzy wykonali 
normę w 504 proc.

Co mówi astronomia?
21 czerwca na skutek ruchu po­

stępowego i wirowego globu ziem- 
; skiego, słońce staje w zenicie na 
zwrotniku Raka. Zwrotnik jest- „że- 
tó.zną kurtyną", od tego bowiem

miejsca słońce zaczyna się „cofać" 
ku południowi, w  stronę równika. 
Wczoraj w  Warszawie, mimo chmur 
nogo dnia promienie słoneczne dzia­
łały pod największym kątem pada­
nia wynoszącym 71 st. Nie wynika 
z tego bynajmniej, aby dzień wczo­
rajszy był najgorętszym dniem z ca­
łego roku. Na ciepłotę bowiem skła­
da się cały szereg dodatkowych, po­
za operowaniem słońca, czynników, 
które należy uwzględnić. Jest to 
przede wszystkim zachmurzenie, da­
lej powolne nagrzewanie się skorupy 
ziemskiej, wiatry, minima i maksym 
ma barometryczne.

Według obliczeń astronomów u- 
względniających te wszystkie czyn­
niki najcieplejszy dzień roku przy­
padnie 3 sierpnia, a więc będziemy 
musieli Jeszcze dość długo czekać na 
skutki „wędrowania** ziemi i złud­
nego przesuwania się słońca.

A łato dopiero się zaczyna
Dziś zaczęło się kalendarzowe

lato. Mimo skracania się dnia, lipiec 
i sierpień są najcieplejszymi miesią­
cami. Świadczy o tym najlepiej 
średni wykres temperatur dla War­
szawy z dni 21 czerwca i 3 sierpnia, 
uwzględniony na przestrzeni stulecia. 
Dla pierwszej daty stwierdzimy bo­
wiem 17,6 st., dla drugiej 19,3 st. 
Z całym przeto spokojem wyjeżdża­
my na urlopy, gdzie będziemy ocze­
kiwać najcieplejszego dnia roku — 
3 sierpnia (St)

Masonie zatrucie trychinami

UBFIA WYGIAOfK 53 LOTERII
5  ły  d z ień  c iq cn  en io  2  g ie : Irlctsv

Wygrane po 1.000.600 zł padły na 
Kr 43905 <w Warszawie), Nr S1519 
(w Sopocie).

Wygrane po 100.008 zł padły na Nr 
Nr: 6500 10982 14309 24875 70472.

Wygrane po 50.000 zł padły na Nr 
Nr: 8050 29390 40860 46424 75703.

Wygrane po 23.806 zł padły n3 Nr 
Nr: 1925 2067 12874 14042 19836

78085 78S03 71S64 79053
82032 82078 32460 82834 
84474 84778 85199 85654 
87597 88486 89210 89234.

80562 80793
83364 83937 
85814 87404

Dalszy ciąs wygranych po 1000 zł 
z 2-go dnia ciągnienia

17061 101 75 235 42 69 322 47 683 712 
22 837 906 18081 127 259 91 319 75

£310 26406 37472 39203 39940 41435 « «  ^  607 40 73 774-809 37 66 19037
41436 42155 61132 65256 67851 73674 
74308.

Wygrane po 10 000 zł padły na Nr 
Kr; 1723 6352 10414 22111 22263
22956 23.03 30253 31300 38314 41067
45084 46318 52109 56211 56375 >7878
68444 71349 72269 73885 74034 75352
83168.

Wjgiane po 4.603 z! padły na Nr 
Nr. 223 360 716 1190 ,129 2094 2413 
2423 2o89 2911 2963 3153 o .46 4612 
4760 4979 5003 5081 5344 5867 7201
795S 8359
11060 11325 
13806 14786 
18541 18840 
20266 20362 
22387 23765 
25915 20335

102s8
12049
15806
18909

10328
12180
16675
19081

20714 22297 
2416, 24201

27039
30310
32998
33238

28700
2783027613

30370 30991 
53004 33107 
38198 36650 

30369 35987 40724 
43201 44375 44848.

45523 45625 45900 16179 46245 46620

26723
27865
31234
3E044
39086
40735

10728
13531
10951
19431
22573
25653
26307
28464
31230
u548o
39738
41472

10766
13630
17914
10919
22063
25702
26928
28635
32400
35977
39958
42890

♦6738 46835 475S5 48132 43622
43977 49012 49375 49462 49701
61879 52095 52796 54953 55019
55446 55825 56083 56232 56608
56971 57216 57607 53237 50377
59909 60320 62230 62850 6396?
64526 61533 64824 65001
67018 67168 67290 67345
68370 68494 69164 69438 70470
71048 71571 71821 71973 72174
73193 73230 73607 73620 75770

48D07 
50240 
55279 
56642 
59849 
64211 

65303 67000 
67589 67804 

71043 
72233 
76365 
77807

211 59 407 667 705 69 830 47 71 32
926.

20001 082 102 31 205 395 414 522 
570 818 34 983 21015 112 25 35 58 254 
94 320 45 517 89 95 631 728 40 55 014
23 22044 081 142 78 98 251 330 54 59
479 343 777 88 817 96 23065 184 290 
313 29 84 532 858 756 871 030 4?
2100! 23 254 81 340 88 02 521 628
723 839 901 21 54 25202 4 517 19 28 
78 91 676 710 889 23017 48 117 370 
469 655 733 802 62 27072 193 378 401 
62 700 22 301 924 32 28016 114 71 80 
215 41 74 323 644 727 871 941 29054
98 119 77 347 409 16 569 91 604 27
45 756 68 818 56 63.

30092 350 57 454 587 767 822 48 927 
31000 278 3-18 83 425 602 67 836 71 93
32036 176 205 66 368 505 94 607 33013
447 587 705 990 98 34171 93 353 479 
600 24 759 93 881 35113 250 338 63
451 52 58 552 86 630 75 77 825 2«
27 40 85 991 36090 420 560 669 818 
32 979 37078 102 98 250 86 402 95 589 
630 794 803 75 78 914 21 54 77 92 93 
38018 28 86 177 228 310 4< 501 577
797 861 39184 98 298 510 39 78 810 
3? 97 941.

40007 90 169 246 75 312 77 400 25 
60 657 78 851 957 92 41104 274 82 84 
429 519 42 703 76 901 42079 84 233
46 96 326 489 523 62 617 81 741 81 
913 43181 99 247 51 52 308 63 99 453 
515 996 60 85 44016 50 227 55 585 
805 23 63 77 812 930 45151 292 333 
613 095 46000 34 176 207 339 74 94 
4S8 560 72 756 05 804 77 93 923 53 
47011 44 88 158 258 420 70 93 516 2.9 
84 683 734 817 30 46 82 48071 201 45

! 61 307 481 509 60 94 864 890 91 49156

Eugenia

12 osób  iralczp  ze śm iercią  
po sp ożyciu  n iestem p lo w a n eg o  m ięsa

Na Grochówie, w ostatnich dwóch tygodniach zanotowano 12 
wypadków ciężkich zachorowań wskutek spożycia mięsa zawiera­
jącego tryehiny. Dwie osoby zmarły. Wszelkie poszlaki wskazują, że 
mięso i wędliny spożyta przez chorych pschsdsą z JtŁarczewia, który 
w' dalszym ciągu jest centrum nielegalnego uboju.
Pierwsze wypadki z tej fatalnej 

serii zanotowano w  końcu maja r.b.
Wiktoria Rembelska (ul. Sżassrów  
69), która wyjechała do krewnych 
pod Karczew padła pierwsza ofiarą.
Potem zachorowania posypały się 
jak z rogu obfitości. Oto nazwiska:
Kazimiera 2ak (Chłodniczna 12), Eu­
genia Wójcik (Pułtuska 7), Stefania 
Rochcwska (Zamieniecka 58), Włady­
sława Ważocha (Karczewska 26),
Aleksandra Marcinkowska (Komor­
ska 30) i 4-osobowa rodzina Łem- 
pickich (Kutnowska 18). Tę długą

F o ż e g a a a i e  a b s o l w e n t ó w  

s z k ó l  m i e j s k i c h
23 bm. o godz. 13-tej w sali „Ro­

ut. Nowogrodzka 49 odbędzie i P°‘ninaife  cz?

kolumnę nazwisk zamyka 
Mańkowska (Mlądzka 4).

Energiczne dochodzenia w  tej 
sprawie prowadzą władze sanitarne. 
Trudno jest wpaść na trop handla­
rzy 1 trucicieli. Chorzy bowiem z

dą jest — mówi dr. Flattau — Je­
żeli się nie ma pewności, że mięso 
jest zdrowe, gotować je. W mięsie 
duszonym lub smażonym a szczegól­
nie w  wędlinach tryehiny zachowują 
swą żywotność.

— Jakie są, panie doktorze, pierw­
sze objawy zatrać a trychinarm?

— Mdłości, wymioty biegunka, 
Wysoka temperatura, u brzęk twa­
rzy. Czasem choroba przebiega szyb­
ko i lekko. Często jednak zdarzają 
się wypadki śmiertelne.

— Czy są jakieś skuteczne środki 
przeciw trych nom?

Najczęściej stosuje się preparat
niezrozumiałych przyczyn obawiają j beyerowski, fuadinę. Najlepiej jed- 
się podać miejsce, gdzie kupowali j hale... nie robić groszowych oszczęd- 
mięso i zakażone wędliny. Wszystko : ności i kupować mięso oraz wędli- 
jednak wskazuje, że m:ęso, względ- 1 ny w  znanych, solidnych sklepach, 
nie wyroby posiadające tryehiny po- > nigdy zaś u pokątnych handlarzy, 
chodziły z bazaru przy zbiegu ulic

T E A T R  P O L S K I (K arasia  2 ):
W torek  —  godz. 19 „Cyd.” .
&roća — godz. 19 „O dw ety" .
C zw artek — godz. 19 „Dom  pod O św ię­

c im iem ".
P ią tek  — godz. 18 „P op is zespołów  tea ­

tra ln ych  św ie t lic  zw iązkow ych .
S ob ota  — god z. 19- „H am iet" .
N ied z ie la  —  godz. 15 „C yd"; godz. 19 

„O dw ety” .
TI.ATK IJOZSJAłTOSCI (M arszałkow ska  

8>: D z iś  n ieczyn n y.
T E A T R  „ P i .a c u W KA”  (u l. K rólew ska  

13): godz. 19,30 „L adacznica z zasadam i” .
T E A T R  MAŁY t M arszałkow ska S I):  

godz. 19 ,,K . H . In żyn ier” .
T EA T R  „COMOE1MA” tu i. Szw edzka 2 ):  

godz. 19 „M ężczyzna".
T EA T R  PO W SZECHNY (u l. Z am ojskie­

go ) : godz. 19 „ P o c ią g  - w idm o” .
T E A T R  „M I AT A T I UY ”  (M arszałkow ­

ska 69): godz. 19 „S trza ły  n a  u l. D łu g ie j" .
T EA T R  KLASYCZNY (M okotow ska 13): 

godz. 19 „B rat m arnotraw ny” .
T E A T R  NOIVY (u l. P u ław sk a  89): 

godz. 19 „Jad zia  w d ow a” .
T EA T R  ST tliH O  (K arow a 81 ): n ieczyn n y  
do odw ołan ia.

SALA YMCA: g . 19: „A ni Be ani Me-’ ,  
(Oprócz czw artk ów ).

T E A T R  DZIECI W ARSZAW Y (K arow a  
31): „ P a n  T om  bu d u je dom " (d la  szk ó ł). 
P ocz. godz. 12.

T EA T R  „W RÓ BELEK  W ARSZAW SK I"  
(S ygrau ntow ska 8 ):  godz. 17,30 l  19,30 
.B zp ressem  po W arszaw ie” .

T E A T R  G U L IW E R  (K ró lew sk a  131: 
Godz. 13 „G u liw er  w krain ie lilip u tów ” .

T E A T R  K O M ED II M UZYCZNEJ (P o l­
ska  YMCA) — godŁ  18,30 „K siężn iczka  
Czardasza” .

K O N C ER T  SYM FONICZNY  
ARTYSTÓW  R ADZIECK ICH

22 b .m . w  sa li „Rom a" o godz. 19 od­
będzie  s ię  u rządzony staran iem  Tow . 
P V zyjain i P o isk o -P a d z ieck ie j. oraz B .u ra  
W spółpracy z  Z agranicą M in isterstw a  
K u itu ry  i Sztu k i — koncert sym fon iczn y  
o rk iestry  F ilh arm on ii YżarcrawakieJ pod  
batutą  znakom itego d y ry g en ta  radziec­
kiego Iwanowa, z udziałem pianisty E. 
G ifelsa. W stęp  za zaproszen iam i,

•W IE L K A  CZWÓRKA” W  YMCA 
Yluelkn czw frk a  autorów , najpopular­

n ie js i „ P rzek ro jo w ej” — św ie tn i s a ty r y ­
c y : J .  B rzechw a, S. G rodzieńska, J . M in­
k iew icz oraz p oeta  W . B ron iew sk i i  a r ty ­
sta  teatru  „Syrena” K . P a w ło w sk i w y stą ­
p ią  ja k o -. la d a c z n ic y  z  zasadam i na  
w ieikira w ieczorze sa ty r y  p o lityczn ej, ak­
tu a ln ości 1 poezji w  nadchodzący p iątek , 
so b o tę  i  n ied z ie lę  w  YMCA. B ile ty  w  
, Jnapecio” .

„K SIĘŻNICZK A CZARDASZA”
T eatr  K om edii M uzycznej w y sta w ia  o - 

peretko K alm ana „K siężn iczka  Czarda­
sza” . P rzed staw ien ia  od 30 bm . od b y­
w a ją  s ię  w  sa li P o lsk iej YMCA o godz. 
18.30. D ia  Zw. Zaw. i a tu dentów  50 proc. 
zniżki.

C H M ^ D
„A TLA N T IC ”  (C hm ielna 33): „C saro- 

d z ie jsk ia  z iarno” P ocz. godz. 13, 15, 17, 21. 
Dla Zw. Zaw. 19.

„AK TUALNO ŚCI”  (w  Kinte S y ren a ):  
ty lk o  1 sean s o godz. 13 iw  św ięta  i n a- 
d zie le  god z . 11). N o w y  program  nr 21.

„A K TUALNO ŚCI”  (w Kinie S ty lo w y ):  
ty lk o  jeden seans o g . 11. Now y program  
ak tu aln ości nr 32.

„PA L L A D IU M ”  (Z łota 7 /9 ) :  „C asab lan­
ca” . Pocz. sean sów : godz. 13. 15, 19, 31. 
D la  Zw. Zaw. 17.

„PO LO N IA " (M arszałkow ska N r 56 ): 
. G asnący p łom ień ” — godz. 12,30, 14,45, 
19,15. 21,30. D la  Zw. Zaw. 17.

„SY R E N A ” (In żyn iersk a  2 ):  „K onik
garbusek" . P o cz .: 15, 17, 2L  D la  Zw. Zaw. 
17 (50 proc.) l 19.

„STYLO W Y”  (M arszałkow ska 117):
..PygnyU ion'' godz. 13, 15. 17, 21. D la  Zw. 
Zaw. 19.

„TĘCZA”  (S uzina  4 ):  ..U  p rogu  ta je ­
m nicy" . Pocz. godz. 15 17, 21. D la  Zw. 
Zaw. 19.

ma'
się uroczystość pożegnania 133 a 
bsołwentów miejskich szkól ś ednich 

' ogólnokształcących i 570-ciu sikół za- 
, wodowych wydz'alu szkolnictwa za- 
| rządu miejskiego.
j Wstęp bezpiatr.y. Zaproszenia wy- 
j daje Wydział Szkolnictwa Zarządu 
j Miejsk'ego — A! S korsk.ego 30, 

IV-te piętro, pokój 59

„ P i ę t r u s ^ , ,  p o j a u i ś ą  s i ę
na u iic a c h  s to iic i)

Warsztatom samochodowym MZK na 
Burakowie, udało sig przeprowadzić! 
kapitalny remont 3 p gfrowych „Ley-1 
landów", których 10 otrzymała stye-1 
go czasu Warszawa od Londynu... !

Niestety z braku części zamiennych 
wozy te zortały później wycołane z 
kursu.

Wyremontowane obecnie „pijtrusy” 
będą służyły- m astu — jako autokary 
dla wycieczek, zwiedzających stolicę. 
Pierwszy z „p ętrusów** pojawi się na 
ulicach stolicy — 2 lipca rb. (R.)

Zamienieckiej i Pustelniczej, zaopa­
trywanego w  mięso głównie przez 
Karczew.

Lista chorych nie jest pełna. Sze­
reg osób leczy się prywatnie 1 nie 
jest objętych ewidencją. Lekarze „za- 

to — choć to jest ich 
c i obowiązkiem — meldować najbliż- 

1 szemu Ośrodkowi Zdrowia o tego ro­
dzaju wypadkach. Jest to w każdym 
razie zatrucie masowe.

Dlaczego kobiety?
Zdziwieni dlaczego wśród chorych 

znajdują się prawie sama kobiety, 
prosimy dr Flattaua, lekarza 17 
Ośrodka Zdrowia o wytłumaczenie 
tego zjawiska.

— Może to zbieg okoliczności, lecz 
kto wie, czy nie dlatego, że kobiety 
lubią ogryzać mięso przy kościach. 
Tam jest cno zawsze najmniej do­
pieczone. W ogóle kardynalną zasa-

76391 76832 77270 77403 77659

Pozostałe wygrane po 1.000 zł należy sprawdzić w kalekturze

0GŁ8SZEKIA B83S8E
B EZ D Z IE T N E  m ałżefetT /o  p oszukuje po­
koju. O ferty  aab. „B ezd zietn e” — J ero ­
zolim sk ie  85. dzia ł ogłoszeń , pokój nr 9.

, SKRADZIONO leg itym acje  K orw in  K ru ­
kow sk iej B ron isław y  — D yrek cji P oczt 
T elegrafów  o ra i Z w ia ik u  M uzyków . 4999

ŚRODA, 28 CZERWCA

6,35 D ziennik . g.SO^Muzyka. 7,00 W ład. 
dsidn. por. 8.20 „D a lek ie  lata  
8,86 M uzyka z p ły t. 12,03 D ziennik ,
P ie śn i i aria. 12,43 ..P raw o  d .a  » t  .
13.00 „M ozaika m uzyczna” . 13,45 ;VIuz>j:a 
pow ażna. 15,23 „ św ięto ja ń sk i w .ącżur .

: 15,45 P iosen k i i d u ety . 1G.0 0  -^a.ea.i.k.
13.30 R ecita l sbrzypc. 17,00 P ogadanka. 
17.15 M elod.c oper. i film . 17 50 A udycja  
rybacka. 13 00 „B erangar” . 18,30 A udycja  
dia w ojska. 19,00 M uzyka lekka. i9.„0 
„E m ancypan tk i” . 39,45 Z życia  Zw. R a­
dzieck iego . 20,15 O jciec Y A elkiego P ro le ­
tar ia tu  L udw ik  W aryńsk i. 20,30 A udycja  
C hopinow ska. 21,00 D ziennik . 22,00 K c:i— 
cert. •

W arszaw a I I  ,
17,00 M uzyka lekka. 17.35 „C zyściec  . 

17,50 M uzyka lekka. 18,35 U tw ory  fortep .
19.00 D zien n ik .

p . p . ś * ^C E N T R A L K I
OBTAIN

t i ł i i n a i u g z i  W V T rir c iC M  H A i e e  eacicis
W ydawca: UAIJA NACZELNA PPS

I jR edaguje:  K om itet N akład: SpótfSz. W yd . „ W ie d z a ”

Redakcja ł Adm inistracja . W arszaw a , Al. J erozo litu -k ie  K5
Teletony Redakloi Naczelny 6.85-01. Sekretarz Redakcji 6 85 02 
Dział Ogłoszeń 8 85 03 Adm;n Drukarń, 8 86-67 Drukarnia 8.79-61 

Administracja Wydawnictwa 8.85 04
Godziny przyjęć Redaktoi Nacz g 10 -  U, Sekretarz Red g 13 —15 
Administracja czynna od g 8 do 15 Kasa czynna od g. 9 do 14

Koato czekowe PKO Nr. 1-988 
Bank Gosp. Spółilz. Od.dz w Warszawie Nr 195

P roaum erata  m iesięczn a  w  k raju : z ł 120. ragran ics 300. Prenum eratę należy  opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PK O 1-980. Przy zg łoszen iu  prenum eraty  
n ależy  podać dok ładny i czy tein  v adres. P rzy opłacaniu  prenum eraty Ra odw ro­
cie odcinka podać należy nacv. isko, im ię, poe t ę  era : num er szlak u. Przy  

zm ianie adresu  podać trzeba poprzedni adres.

CENY OGŁOSZEŃ :
O głoszen ia drobne po z! 30 za w yraz. P oszu k iw an ie  pracy po zł 15 za wyraz. 
W  te k śc ie  red akcyjnym  do 70 mm  zł 100: od 71 — 120 mm  zl 140; od 321 — 200 
mm zł 175; od 201 — 200 mm zł 225; pow yżej 200 mm zł 30fl za 1 m.n sz-rokciśc 
1 szp alty . Za tekstem  do 70 mm zł 60; od 7J. — 120 mm zł 30: od ,21 — 200 mm
zł 100; od 201 — 200 m m  zł 130; pow y żej 300 m m  zł ISO za 1 m .n  szerokość
1 szp a lty . N ek ro lo g i do 70 m m  zł 60, od 71 — 120 m m  zł 75, od 1S1 — 200 m m
zł 120. od 201 — 300 m m  zł 150, pow yżej 300 m m  zł 200 za 1 m m  sze rokość
1 szp alty . Za n ied zie le  i św ię ta  dolicza elę 30 proc. Za term inow y druk ogłoszeń

A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

OGŁOSZENIA PK ZYJJICJA i
C entralne B iuro Ort. 1 R eki. Sn. V7yd. „W iedza'- O ddział w W arszaw ie, Al. 
Jerozolim sk ie  85. te!. 885-05 ora-/. A gentury m iejsk ie: Al. G en. S 'k orsk icgo  IS— 
..Im pet" , K olektura M arszałkow ska 1 — L. U rbanow icz, sk lep  z m at. piśm . 
i w szy stk ie  odd zia ły  Sp. W y dawn. „W iedza” w Poteee. P ” ska A g ‘cja , r  a- 
sow a — B iuro O głoszeń  i R eklam  W -w a u l. M łodz. J u g osłow iań sk ie j 11, w szy stk ie  
odd zia ły  P. A. P . w P olsce , B iuro O głoszeń „C zyteln ik"  — C entrala ul. D a­
szy ń sk ieg o  16 1 odd zia ły  M arszałkow ska S;5, Poznańska 38, T argow a 67, 
„W olność” — W arszaw a, M arszałkowska 25. Sp. A geucji P rasow ej „G lob” 
ul. Złota 4, B iuro O głoszeń  T eofil P ietraszek  W arszaw a. W spólna 50, tel. 855-23.

B—5362 / D rak. Sp. W ydaw n. „W iedza”  — „Robotnik** nr 1



Pod czuła opieka Wehrmachtu 
opuścił Łańcut hrabia Potocki

W dawnym pałacu mieści się muzeum
. Łańcut, w czerwcu.

H ra b ia  by ł w y ra źc ie  zdenerw ow any. 
K ilka  ra z y  w ychodź:ł p rzed  p a ła c , 
ab y  n iew iadom o jttż k tó ry  ra z  z rzędu 
p rzekonać  się, że huik d z ia ł 6 ta je  się

(KORESPONDENCJA WŁASNA ,,R0B0TN1KA“)

U p rzedza  i ąoo grzeczna wobec „G.raf 
PoLotziki ‘ n iem iecka k o m endan tu ra , 
k tó ra  w okresie parom iesięcznej byit-

HS

■Ii

S krzyd ło  pałacu w idzia  ne od strony parku  
(w szystk ie  zd jęcia  autora korespondencji)

n iem al z godziny  n a  godzinę bliższy. 
Śm iesznie p rzechy liw szy  głowę, w słu ­
ch iw ał 6ię w do ch o d zący  ze w schodu 
pom ruk  arm at, od k tó rego  lekko  d rż a ­
ła  ziem ia, u d z ie la jąc  sw ego n iep o k o ju  
p ięk n ie  strzyżonym , parkow ym  tujom . 
Z-'mny, styczn iow y  dzień m iał w sobie 
coś złow ieszczego d la  w łaśc ic ie la  ła ń ­
cuckiego p a łacu  i trzy d z iestu  k ilk u  le ­
żących  w okolicy  fo lw arków . Z im ny 
d z ień  z ap o w iad a ł coś, p rz ed  czym  n ie  
jedno  juiż pokolen ie  P o tock ich  o d czu ­
w ało  głęboko u k ry ty  lęk. S tyczniow y 
ra n ek  1945 ro k u  w ypełn iony  gw arem  
co raz  b liższej, rad z ieck ie j ap ty lerii 
b y ł zw iastunem  trium fu  ludu.

Protegowani Ribbentropa
H ra b ia  A lfred , s ta rsz y  pan  o przy- 

sad k o w a te j figurze, n ie  s łu c h a ł o d g ło ­
sów' b itw y, n ie  ch cia ł ich  sły szeć. Z 
grym asem  niezadow olenia, na. tw arzy , 
p.rze-1 k tó ry m  do n ied aw n a  d rż a ł c a ły  
łancwdki pow iat, w rócił do  p a łacu . Po „Mu/ej Polskowo Naroda"

mości w  p a ła cu  p rześc ig a ła  s ię  w o k a ­
zyw aniu  up rze jm o ści a ry s to k rac ie , nie 
b y ła  n ies te ty  w 6 tanie d o sta rczy ć  t a ­
k iej ilości wagonów, jak a  po trzeb n a  
by ła  d o  w yw iezienia w szystk ich  u rz ą ­
d zeń  pa łacu . I ta k  p o lsk i h ra b ia  c ie ­
szący  się  op iek ą  daw n y ch  gości ła ń ­
cuckiego p a ła cu  —  Gocriiniga i  R ibben 
tropu, d o sta ł d o  6wojej d y sp o zy c ji k i l ­
k u n a s tu  żołn ierzy , k tó rzy  pospiesznie 
p akow ali p iękne  chińskie w azy, bez­
cenne m eble, rzeźby, p łó tn a , 6ztychy, 
ro d o w e  s re b ra  i an ty czn ą  porcelanę , 
w szystko oo było n a jcenn ie jsze . I taik 
po w ielk ich  ty lk o  tru d n o śc iach  u d a ło  
s ię  uzyskać d la  p ro tegow anego W ie l­
kiego M arsza łk a  II I  R zeszy — 11 w a­
gonów tow arow ych. T o by ło  w szystko 
<x» m ożna by ło  z rob ić  d la  .G ra f Po- . 
to tz k i“ w obliczu w ielk ich  zw ycięstw  | 
C zerw onej A rm ii, k tó re  tu  w  p a łace - - 
w ym  języ k u  nazyw ano: ,,d-e Ka.ta-
s tto p h e “ .

zam knięta  zo sta ła  p ra ca  *ch ojców  i 
p rad ziad ó w . W ielu już w ię, że ceną 
za  p ięk n e  ob razy  by ła  c iężka  p raca  
ty sięcy  dw orsk ich  fo rn a li z  w ielu oko 
licznych  m ają tk ó w , a lbo  w cześniej 
jeszcze pańszczyźn iany  odrobek.

Ziem ia, w  k tó re j sw ój „u d zia ł"  mia- 
ło k ilku  obyw ateli M onaco, fab ry k an t 
luksusow ych sam ochodów , p o rtie rzy  na 
R iw ierze j k ilk a  sym patycznych  ta n ­
cerek  z  M oulin Rouge’ zo sta ła  ro z p a r­
celow ana. O trzy m ali ją  daw ni fornale. 
P ozw oliła  ona na  up e łn o ro ln ien ie  n ie ­
jednego  ch łopa w łańcuck im  pow iecie, 
gdzie d o  1945 r. is tn ia ło  na jw iększe  
bodaj w Po lsce  zagęszczenie ludności 
ro ln e j. F o rn a l z  m a ją tk u  hrab iego  n ie  
bo : 64ę już  ekonom a czy  karbow ego, 
będ ąc  sam odzielnym  gospoda,rzem  na  
w łasnym  k a w a łk u  ziem i.

Kto jest niezadowolony?
B yłoby  n iebezpiecznym  jed n ak  u- 

pros-z>cz eciiem u trzym yw ać, że wszyscy 
d aw ni „p o d d an i“ i k lienc i hrabiego z 
ra d o śc ią  p rz y ję li  obecne zm iany. T ak  
n ie  jest. Pew ien  o d se tek  m ieszkańców  
Ł ań cu ta  z żalem  w spom ina daw ne cza 
sy. k ied y  to  wystawcie k a re ty  .przywo-

O czyw iście n ie  ty tk o  em ocjonalne 
w zględy są  p rzyczyną  oporów  m yślo ­
wych, sp o ty k an y ch  jeszcze w śród  s ta r  
szego pokolen ia  m ieszkańców  Ł ańcuta. 
G łów nym  pow odem  n ied ostrzegan ia  
słuszności rzu ca jący ch  się  w oczy fak 
tów  i przem ian, jest to, że zmacana 
część m ieszkańców  m iasta  w okresie  
św ietności p a łacu , n a leża ła  d o  jego 
służby , tw orząc  z  czasem  sp e c ja ln y  
rodzaj ,, 1 umpenp.ro 1 e ta r ia tu

P sych ika  ty ch  łud zi różnii 6ię z  grun  
tu od sposobów  m yślenia p a ro b k ó w  z 
k tó regoś z okolicznych  folw arków . O  
ile d la  p ierw szych p rz y ja zd  zagramicz 
mych gości by ł szan są  doda tk o w y ch  
napiw ków  i dochodów , o ty le  d la  m a­
sy  słu żb y  fo lw arcznej o k res u ro czy ­
stości. w zam ku  zb iegał się  zw ykle  z  
okresem  w zm ożonej gorliw ości ek o n o ­
mów ,i karbow ych , m ający ch  zw iększo­
ny obow iązek zao p a try w an ia  pa łacu .

*

W szystko to  sp raw iało , że s to sunek  
zależności słu żb y  pa łacow ej i jej r o ­
d z in  od p a ła cu  zac ieśn ił się  z biegiem  
czasu , w p ły w ając  ham u jąco  n a  roz- 
w’ó j u św iadom ien ia  „sa te litów  dw oru

N iem niej jednak  m łode pokolen ie
zdąj e  sobie sp raw ę  ze  znaczen ia  słów

O . N. Z.
G dy pow staw ała na gruzach  

zm arłej na sklerozę Ligi N arodów . 
O rganizacja N arodów  Z jedn oczo­
nych, cały św iat był przekonany, 
ie  w szystko  będzie dobrze, że 
Z jednoczone N arody potrafią  zna­
leźć recep tę na uniknięcie wojen  
i w prow adzenie ogólnośw iatow ego  
pokoju.

1 że w ogóle nastanie nowa era.
O bejrzyjm y sobie sy tuację m ię­

dzynarodow ą po trzech  latach  
działalności O. N. Z.:

1) W  Grecji najregularniejsza  
wojna, z czołgam i, lo tn ictw em  i 
rozstrzeliw aniem  jeńców.

2) W Chinach tłuką się coraz  
in tensywniej.

3) Na M alajach jeszcze  nie 
w szystko  skoń czon e .

4) W  Palestynie dopiero  się na 
serio zaczyna.

A O. N. Z.?
N ie znam  się na tajnikach m ię­

dzynarodow ej po lityk i. N ie rozu­
miem, że m ożna m ów ić o pokoju  
i jednocześnie w ysyłać  w ojsko do  
walki. Jestem  szary człow iek , k tó ­
remu trafiają do przekonania nie 
m ow y i deklaracje, a fak ty.

A w ogóle przech rzcilbym  ten  
in teres na O rganizację N arazie  
Zbyteczną.

A lbo na O kaz N ajw yższego  Za- 
kłamania.

A lbo na cokolw iek innego, 
gdzieby nie było  frazesu  o zjedno­
czeniu.

A herb prześwietnej instytucji 
też bym  zmienił. Globus się wcale 
nie nadaje.

N ajlepiej chyba pasow ałby gu­
zik, albo... dolar.

STRĄCZEK

fijSA EKRĄMASH- -S-TOŁłcyj
Czarodziejskie ziarno

mm
l i

1
„Mała" jadalnia w pałacu łańcuckim

z iły  do  p a łacu , zależn ie  o d  p o lity c z ­
nych  k o n iu n k tu r —  cesarza  F ran c isz  -

k ry te  ko lbuszow ską p o sadzką  po d ło g i,! N atychm iast po  w y jeździć  h rab iego  I ka  Józe ia ,  k ró low ą rum u ń sk ą , księcia  
bogato  in k rustow ane  drzw i, m isterne! i  jeźo  godnej a systy , c zy jeś  ręce  w y  1 W alii czy  też R ibbent.ropa a lb o  Goe- 
ro b o ty  gdańsk ie  zegary, b o azę-ią  p o - , w iesiły  k ilk an aśc ie  tab liczek , k tó r e j  • 
k ry te  śc iany , p łó tn a  w ielkiego m istrza  * p o z w o l i ł y  n a  ca łk o w ite  u ra to w an ie  po 
W attea u  — w szystko  to  n ie  d aw ało  zostaw ionych  jeszcze u rząd zeń  pa łacu , 
d z iś  p rzy jem nego  uczucia  p o siadan ia . Na tab liczk ach  tych  by ło  n a p isan e  w

n aw et przeciw nie, p rzy p raw ia ło  o głę 
bck.i n iepokój. T ru d n o  bowiem  było  
naw et pom yśleć, ab y  d a ło  s ię  w y ­
w ieźć bogate u rząd zen ia  trzy s tu  n ie ­
m al p a łacow ych  sa l  i  pokoi.

Fragment oranżerii p rzy  daw nym  
pałacu Potockich. Panuje tu p rzez  

cały rok tropikalny upał

języku  rosy jsk im :
.„Muzej Po lskow o N aród  a “ .
„M uzcj Po lskow o N a ro d a"  — n a zy ­

w a się  obecn ie  „O środkiem  M uzealnym  
w Ł ańcucie". O cala łe  u rząd zen ia  w y­
s ta rc z y ły  d o  zap e łn ien ia  ok. 200 sa l, 
k tó re  p rz e s ta ły  już  być w łasnośc ią  
hrabiego. K rz es ła  w s ty lu  L udw ika XV 
i b ied erm ajero w sk ie  k an ap k i są  dz iś 
p rzedm io tem  podziw u szk o ln y ch  w y­
cieczek s  n ied a lek iej A lbigow ej czy 
trochę  d a lsze j Hamzlówki. D zieci d a w ­
ny ch  ow czarzy, ra ta jó w  i parobków  z 
daw nych  m ają tków  k sięcia  z  coraz 
w iększą śm iałością  chodzą  po kolbu- 
szow skioh p o sad zk ach  p a łacu .

Zmierzch „mitu"
M»t w ielk iego pana, ży jącego  w t a ­

jem niczym , zam kniętym  parku , w yga­
sa  w  m łodym  poko len iu  m ieszkańców  
Ł ańcu ta  i okolic. W ygasa w m iarę n a ­
ra s ta n ia  św iadom ości, że ten  p a łac  z 
ca ły m  jego bogactw em  m ebli, z ca ły m  
ogrom em  zebranych  p rzedm io tów  i pa 
miąteik, jest p rzec ież  czym ś w spólnym , 
jest w łasnością  w szystk ich . W ielu  już 
z d a je  6obie sp raw ę  z tego, że w k u ­
ran tow ym , an tycznym  zegarze , s to ją ­
cym  na p iękn ie  ozdobionym  kom inku

rtnga.

„pańszczyzna i w yzysk" j wie, czym  
jest re fo rm a  ro ln a , k tó re j sk u tk i w idzi 
w codziennym  życiu.

WITOLD KUCZYŃSKI

Trzecia zwrotka „Roty"
Od la t k ilk u n astu  zaniechano śpie 

w ania trzeć-'13) zw rotk i „Roty" Ko­
nopnickiej. T słusznie! Ale śpiew ane 
obecnie dwie pierw sze zw rotk i m a ją  
charak ter defensywny i rezygnacji i 
n ie odpow iadają, ani zaszłym  prze­
m ianom  politycznym , ani nas tro jom  
najszerszych w arstw .

D latego proponuję pow rót do trze 
ciej zw rotk i „R oty" po nadan iu  jej

akcentu  w iary  w swe siły i zwycię­
stwo, a  m ianowicie:
„Nie będzie Niemiec drwił już z nas 
I dzieci nam germanii.
Zwycięski powstał hufiec nasz, 
Duch będzie nam hetmanił. 
Idziem y! Grzmi już Złoty Róg!
Tale nam dopomóż Bóg!

W. Marzec

W miesiąc otrzymałam emeryturę
Od 1918 r. do 1945 r. byłam urzęd­

niczką państw ową w M inisterstwie 
Spraw Zagranicznych w  Warszawie 
ostatnie zaś 3 la ta  w  Starostw ie Po­
wiatowym w Sieradzu. Z powodu 
przekroczenia 70 roku życia otrzy­
małam  ostatnio wymówienie pracy, 
z k tórą się rozstałam  z wielkim 
smutkiem.

Trwożyłam się procedurą uzyska­
nia em erytury, która zazwyczaj trwa 
długie miesiące. 30.4 rb. udałam  się

do ob. Leona Adamskiego, kierow ni­
ka Ubezpieczalni Społecznej w  Sie­
radzu, w  sprawie uzyskania em ery­
tury, k tó rą  otrzym ałam  iuż 26.5 rb.

Uważam za swój mi y obowiązek 
publicznie, tą  drogą zaakcento­
wać moją głęboką wdzięczność i. go­
rące podziękowanie za wyjednanie 
em erytury w tak krótkim  czasie, za­
mieniające w radość mój smutek..

Elwira Zemojtel

Radzieckie bajki film ow e w y tw ór­
ni ,£ojuzdietfilm " m ają  ja k  najlep­
szą  opinię. Są to praktycznie, je d y­
ne napraiodę dla dzieci przeznaczo­
ne film y, spośród dość wielu reali­
zowanych o dzieciach, ale przezna­
czonych raczej dla dorosłych (,JPo- 
ścig“).

Reżyser  W. Kodocznikow stw o­
rzy ł dla sw ych  młodocianych w i­
dzów zupełnie indywidualną, odreal­
nioną w izję  św ia ta  tnie wychodząc 
zresztą poza studio), dając niepraw  
dziwą chatkę, n ieprawdziwe góry, 
niepraw dziw y zam ek, n ieprawdziwy 
vjreszcie kw iat — ale w szystko  to 
zam knięte w  jednolitej i całkowicie 
sharm onizowanej koncepcji s ty li­
stycznej. Od początku do końca fil­
mu, ani na chwilę nie opuszcza nas 
czaroumy nastrój baśni, w  k tórej wi­
dzim y wiele cudów i dziwów, ciesząc 
się z góry na szczęśliwe zakończenie 
perypetii.

Dekoracje są w  tym  film ie bardzo  
wypracowane, a niektóre fotom onta­
że (w ia tr) w prow adzają doskonale 
elem ent niespodzianki i grozy.

W alka m ałego Jędrusia (W owa  
Tum alarian) i M arysi (N ina Zawo­
row a) z  rozlicznym i przeciwnościa­
mi utrzym ana je s t chwilam i w  tonie 
epickim  i nigdy nie je s t posunięta aż 
do nadmiernego szarpania nerwami 
młodocianych vAdzów. M ały Wowa 
jeęt ślicznym , złotow łosym  chłopcem,

i gra  z prostotą właściw ą dzieciom 
ze szkoły , £  o juz diet filmu". W prze­
ciw ieństw ie do film u o Timurse, 
także dorośli zagrali św ietn ie swe 
role, głównie S. M artinson (kelner 
z „Wśród ludzi") jako Żywo jad.

Opracowanie m uzyczno  - dźw ięko­
w e filmu na tcysokim  poziomie, 
szczególnie scena zryw ania  się wia­
tru. Zaklęte drzewa, zw iązane łańcu­
chami i m om ent ich ożywienia, na­
leżą do najlepszych scen te j bajki.

LEON BUKOWIECKI

Zbigniew Muszyński, Stalowa Wo­
la. W ymienna akcja wczasów z za­
przyjaźnionymi narodam i, ze wzglę­
du na ograniczenie miejsc, nie mo­
że objąć wszystkich chętnych na w y­
jazd. O w yjazd w  ram ach te j akcji 
musicie starać się za pośrednictwem 
organizacji młodzieżowej.

„Ubezpieczeni" Gdańsk. Prosimy 
napisać wyraźnie dlaczego nie może­
cie korzystać z opieki lekarskiej 
Ubszp. Spot. W jakich powiatach 
nie ma tej instytucji?,.

Polska -  Rumunia 4 : 3
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Ogólny widok kortu podczas gry podw ójnej w meczu tenisow ym  
Polska - Rumunia

HOW/ARD FAST
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Nie chcę pana obrażać takim i pytaniam i. Nasi przeciwnicy 
rządzą w tym kraju, który przecież i do nas należy. Mają 
w  swych rękach prasę, m ają wszystkie mównice i kazalnice, 
w ich rękach jest nawet żywność, którą rodzi ta ziemia... Wi­
dzi pan sam, wielu to rzeczy zdążyłam się nauczyć. Czasami 
wolałabym nic o tym  nie wiedzieć. Czasami żałuję, że nie zo­
stałam tą dawną, cichą, spokojną, może głupią, ale z pewnoś­
cią szczęśliwą, Emmą Ford. Pyta pan, jak saę czuje Pete? 
Kiedy objeżdżał cały Stan i przemawiał z pociągu — po każ­
dym przem ówieniu tyle mu ty lito pozostawało sił, że mógł do­
wlec się do łóżka — a ja?... Ja  za każdym razem myślałam, że 
to już koniec, że umiera... Tak, może pan sobie wyobrazić, có 
przeżywałam...

H inrichsen znów kiwał głową, a Emma rozżalała się co­
raz bardziej.

—Niech pan n ie słucha tego, co mówię... To nieznośne 
z mojej strony, że się tak rozczulam nad sobą. Ale niestety, 
nic przyjemnego nie mam panu do zakomunikowania. Mam 
nadzieję, że tym razem, kiedy już będzie po wszystkim, poje- 
dziemy do Europy. Zawsze tak  gorąco tego pragnęłam, w yje­
chać stąd, podróżować, widzieć te piękne kraje o tak wysokiej 
kulturze, Włochy, Paryż, Anglia... Czy pan wie, że mamy być 
przyjęci przez królowe Wiktorię... Chociaż Pele nazywa ją 
s tarą  wydrą... Jak  pan widzi mój sposób w yrażania się również

uległ pewnym zmianom... Nic dziwnego... w tych okolicz­
nościach...

Rozmawiali dalej i Emma uspokoiła się nieco. Hinrichsen 
um iał znakomicie opowiadać różne historyjki. Potrafił być 
ogromnie zjadliwy i ziać pogardą opowiadając o „obrzydliwej 
nędznej kreaturze zwanej Teodorem Rooseveltem", jak z pasją 
nazywał mówcę, którego przed tygodniem słyszał w Colosseum.

— Przem awiając w Lidze Republikańskiej, Roosevelt ja­
koby powiedział: „Altgeld jest człowiekiem znacznie bardziej
niebezpiecznym od Bryana. Jest przebieglejszy, lepszy od niego, 
bardziej inteligentny, posiada więcej rozumu, jest w znaczn e 
większym stopniu pozbawiony wszelkich skrupułów i. nie bę­
dzie się liczył z żadnymi zasadami moralności publicznej. Je­
den jest pozbawiony skrupułów, gdyż jest próżny, ale ten d ru ­
gi jest nim  z zimnego wyrachowania. Potrafi popełnić m order­
stwo i jednocześnie potrafi usprawiedliwić je tak wyrafinowa­
nym i pobudkami, które mogą się zrodzić jedynie w podobnie 
wyrafinowanej duszy.

Powierzenie podobnym ludziom losów Am eryki byłoby dla 
naszego kraju hańbą nie do pomyślenia. Altgeld ułaskawia n a j­
pospolitszych zbrodniarzy i zachęca ich do kontynuowania 
zbrodni, oskarża Rząd Federalny i Najwyższy Sąd o to, że in­
terweniowały, chcąc położyć kres krwawem u bezprawiu, k tó­
re może być gorsze w swych skutkach aniżeli nawet zbrodnia. 
I zamiast rządu w Waszyngtonie, zamiast tego, co nam przeka­
zał Lincoln, jako dziedzictwo,’ które otrzymaliśmy po naszych 
pradziadach i które chcemy z kolei przekazać naszym dzieciom, 
zamiast tego, ten  człowiek chce zaprowadzić rządy czerwonego 
bezprawia, równie zbrodnicze, jak  paryska komuna...'1

I tak dalej i tak  dalej...
—Dobrze myślę sobie — opowiadał w dalszym ciągu Hin­

richsen. — Wobec tego zwróciłem się później do Teodora Ro- 
osevella i pytam  go: „Czy pan spotkał się kiedy z Altgeldem ( ‘ 

i .X) nie!" nigdy!1' powiada. Oczywiście przyjął mnie dopiero 
wtedy, gdy dowiedział się, kim jestem, kiedy mu się w ylegity­
mowałem. Nasi chłopcy z Chicago kpili wtedy na potęgę z nie­
go, nazywając go „Teddy-Teddy1', śpiewano naw et jakąś pio*

senkę o nim jako o „grubasku niedźw iadku'1. Teodor Roosevelt 
był takim  sobie młodym człowieczkiem z dobrej rodziny, 
ogromnie zarozumiałym, obrzydliwym snobem, że aż się chc a- 
ło rzygać — niech mi pani daruje to wyraźnie — i kom plet­
nym smarkaczem! Trudno mi znaleźć bardziej odpowiednie okre 
ślenie dla niego. Był taki dystyngowany, że nie chciał mnie 
przyjąć, zanim nie upew nił się, że istotnie jestem podsekreta­
rzem stanu, a nie jakim ś tam obszarpańcem, który ośmiela się 
stanąć przed jego obliczem. Więc okazuje się, że nie... że nigdy 
nie spotkał się z Altgeldem i oczywiście nie ma żadnej ochoty 
spotkać się z nim. „Jakże, powiada, mogę spotykać się z czło­
wiekiem, z którym  kiedyś będę m usiał skrzyżować miecze na 
barykadach...'1 Daję pani najświętsze słowo honoru, pani 
Emmo, że to są jego własne słowa. Niech pani sobie wyobrazi 
coś podobnego! Ale mam wrażenie, że to jest młody człowiek, 
o którym  jeszcze w przyszłości usłyszymy. To nie jest ani idio­
ta, ani jakiś polityczny narwaniec, to jest jakaś dziwaczna mie­
szanina awanturnika, szaleńca i rebelianta... Niech mnie diabli 
porwą, jeśli się można na tym poznać!

H inrichsen przerwał na chwilę, rozłożył szeroko ręce i mó­
wił dalej:

— Ale ta rozmowa otworzyła mi oczy na pewne sprawy. 
Zrozumiałem, dlaczego popełniłem  taki błąd, taki fatalny błąd, 
jeżeli chodzi o Bryana. Bryan jest podobny do człowieka, któ­
ry usiłu je zasadzić drzewo na bruku, na kam ieniach i nie ro­
zumie, że ono musi uschnąć... I właśnie dlatego przyszedłem 
tutaj. Chcę prosić Gubernatora, aby mi wybaczył. Chcę mu 
uścisnąć rękę...

— Nie ma pan potrzeby prosić o przebaczenie...
— Niech pani łaskawie pozostawi mnie samemu sąd o tym. 

Popełniłem błąd... teraz wiem, na czym polegał. Bo to zawsze 
jest tak samo. Ludziska słuchają tego, co mówi Bryan, bedą 
zachwycali się nim, mówili: znakomity mówca — a jak p r z y j ­
dzie do głosowania, oddadzą głos na M cKinley'a, M ark Hanna 
doskonale to rozumie i pozwala Bryanowi mówić, ile tylko mu 
się podoba. Ale niech mi pani powie, pani Emmo, czy była pani 
z Petem  w Nowym Jorku?

(96) (d. c. n.).


